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Z prac Prezydium Hządu
Biuro prasowe rządu.in­

formuje: 23 grudnia br. od 
było się posiedzenie Prezy 
dium Rządu, któremu prze 
wodniczył wicepremier Mie 
czysław Rakowski. Omó­
wiono aktualną sytuację 
społeczno - polityczną w 
kraju. Prezydium Rządu o 
ceniło tez start. przygoto­
wań do wdrażania ustawo 
szczególnej regulacji praw­
nej w okiesie zawieszenia 
stanu wojennego i o związ 
kach zawodowych. Stwo­
rzone zostaną warunki, aby 
związki zawodowe mogły

spraw socjalnych, nauki, 
szkolnictwa wyższego i 
techniki oraz ministra spra 
wiedliwości na temat prac 
nad resortowymi aktami 
prawnymi na czas zawie­
szenia stanu wojennego.

Z kolei Prezydium Rzą­
du zaaprobowało projekt 
zmian w ustawie — Ko­
deks Postępowania Cywil­
nego oraz projekt ustawy o 
rozpoznawaniu przez sądy 
SDraw z zakiesu prawa pra 
cy i ubezpieczeń społecz­
nych.

Prezydium Rządu podjęło
rozwijać swoją działalność też decyzję o współucze-
zgodnie z ustawą.

Prezydium Rz.ądu zaapro 
bowało projekt rozporzą­
dzenia Rady Ministrów w 
sprawie specjalnego postę 
powania porządkowego wo 
bec osób zajmujących sta­
nowiska kierownicze oraz 
wysłuchało informacji mi­
nistrów: pracy, płac i

stnictwie PRL w budowie, 
w latach 1983—83, na tery 
torium ZSRR gazociągu ma 
gistralntgo. Udział Polski 
w realizacji tej inwestycji 
uznano za bardzo korzyst­
ny dla naszego kraju. Za­
pewni on bowiem dodatko­
we dostawy gazu ziemnego 
© Dokończenie na str. 2

„Fala“ w nietypowym roku
Wystarczy wymienić firmę: Zakłady Przemysłu Dzie­

wiarskiego „Fala", by zelektryzować panie, poszuku­
jące ciekawych wzorniczo, atrakcyjnych I niezmiernie 
praktycznych wyrobów z „Fali". Renomowany produ­
cent bluzek | bielmy frotte cfta dzecl i dorosłych 
twierdzi w ostatnich dniach roku, że mijający rok był 
dla zukkiou dobry, choć nietypowy.

— A to dlatego — mówi z-ca ayrektora as. tech- 
luczno-produkcyjnych — mgr inż. Anna Gębacka oraz 
kierownik planowania — Ludwika Dzijak — ze trzeba 
było radzić sobie mimo kłopotów surowcowych 1 ka­
drowych

Te pierwsze — twierdzą rozmówczynie — pokona­
liśmy poprzez nastawienie się na produkcję cieńszej 
dzianiny, tworząc oszczędność' w surowcu; drug:e — 
dzięki oharnaści załogi, która mimo że pracowało w 
okrojonym o ponaa <100 osób składzie, wyprodukowała 
wyroby, które zaplanowaliśmy.

Co więcej: o 13 procent przekroczymy plan Ilościo­
wy. Oznacza to, że w ’982 roku rynek otrzymał 2 min 
960 tys. sztuk bluzek, bie'izny 1 nnycn wyrobów, z 
czego 1 min 678 rys. sztuk stanowiły wyroby dzie­
cięce, 112 tys. sztuk na eksport, o resztę dla doro­
słych.

Genercinie rzecz biorąc utrzymaliśmy poziom cen 
7 końca ub'egfego roku, co przysporzyło nam trochę 
kłopotów.

W przyszły rok patrzymy optymistycznie. Mamy za­
pewnienie, że surowiec będzie, a my ze swej strony 
będziemy się znów starali, by klientki odchodziły od 
lady zadowolone. (bk)

Rozmowy radzieckich przywódców z zagranicznymi uczestnikami obchodów 60-!ecia ZSRR

Przyjacielskie spotkanie
W. Jaruzelskiego z J. Andropowem

Wielki konkurs iwiąi^cz* # k
ny f| \%

Sekretarz generalny KC KPZR zaproszony do złożenia wizyty w Polsce
Wymiana towarowa M

Z okazji obchodów 60-Iecia Związku Ra­
dzieckiego, radzieccy przywódcy spotkali się x 
uczestniczącym* w uroczystościach przywódca­
mi partii komunistycznych i robotniczych kra* 
ów socjalistycznych oraz zagranicznymi mę­

żami stanu.

go Prezyalum Rady Nafwyi- dow&go, będą pneclwdzlala- 
**ej ZSRR WASjUJ KUZNiE ły imperialistycznej polityce 
COW przyjął Delegację Ju- wyścigu zbrojeń I konłronta- 
gosławil na czele z człon- cji, będą udzielały zdecydo- 
kiem Prezydium SFRJ, człon wanej ocprawy podejmowa- 
kiem KC ZKJ LAZAREM nym przez agresywne koła

Sekretarz generalny KC 
KPZR Jurij Andropow spot­
kał się z I sekretarzem KC 
WSPS JANOSEM KADAREM, 
sekretarzem generalnym KC 
KPCz, prezydentem CSRS 
GUSTAWEM HUSAKIEM, sek 
retarzem generalnym KC 
NSPJ, przewodniczącym Ra-

Rewolucyjnej ARD BABIA­
KIEM KARMALEM oraz z 
prezydentem Finlandii MAU- 
NO KOIVISTO.

Przewodniczący Rady Mi­
nistrów ZSRR, NIKOŁAJ TI- 
CHONOW spotkał się x 
członkiem Biura Politycznego JURIJEM ANDROPOWEM.

KOLISZEWSKiM.
• • •

Zgodnie z wcześniejszy­
mi ustaleniami 23 bm. od­
było się spotkanie I sekreta 
rza KC PZPR, prezesa Rady 
Ministrów PRL WOJCIECHA 
JARUZELSKIEGO z sekreta­
rzem generalnym KC KPZR

KC RPK, premierem KON-

Sekretarz generalny KC KPZR Jurij Anurcpow (z le­
wej) I I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski w czasie 
dzisiejszych fozmaw. CAF —- TASS — Teletoto

dy Państwa NRD ERICHEM STANTINEM DaSCALESCU 
HONECKEREM, sekretarzem oraz przewodniczącym Prezy-
generalnym KC tJPK, prze­
wodniczącym Rady Państwa 
LRB TQDOREM ZlWKOWEM, 
sekretarzem genera'nym KC 
RPK prezydentem SRR Nl- 
COLAE CEAUSESCU, sekre­
tarzem generalnym KC KPW, 
LE DUANEM, sekretarzem ge 
neralnym KC LDFA przev/o- 
dniczącym Prezydium Rady

dium Najwyższego Zgroma­
dzenia Ludowego, premierem 
J.RLD, ALI NASIREM MUHA- 
MMADEM.

I zastępca przewodniczące-

W toku spotkania omó­
wiono najważniejsze proble­
my wszechstronnej wspólpra 
cy Polskiej Zjednoczonej 
Part!| Robotniczej I Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej I Zwiąż 
ku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich.

Wojciech Jaruzelski poin­
formował o działalności 
PZPR i rządu PRL zmierzają 
cej do zapewnienia stabiliza 
cji po'itycznej i gospodar­
czej w Pclśce. Wysoko oce­
nił znaczenie braterskiej po­
mocy Związku Radzieckiego.

Jurij Andropow poinformo­
wał o pracy organizacji par­
tyjnych.

Uczestnicy spotkania zade 
klarowali woię obu biatnich 
partii dalszego umacniania 
stosunków pa'sko - radziec­
kich we wszystkich dziedzi­
nach życia społecznego, śc»3 
lego współdziałania w reali­
zacji skoordynowanej linii w 
po'ityce międzynarodowej 
ZSRR i PPL będą wzmagały 
wysiłki w obronie pokoju i 
bezpieczeństwa międzynaro

Zachodu probom Ingerowa- 
nia w, wewnętrzne sprawy 
suwerennych państw socja­
listycznych.

I sekretarz KC PZPR Woj 
ciech Jaruzelski zaprosił sek­
retarza generalnego ‘ KC 
KPZR Jurija Andropowa do 
złożenia wizyty w Polsce. 
Zaproszenie przyjęte zostało 
z wdzięcznością.

Rozmowa przebiegła w 
atmosferze serdeczności i 
przyjaźni, jaka łączy obie 
partie i oba państwa socja­
listyczne. (PAP)
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PRL-CSRS
W Pradze podpisano ptc 

tokół między rzadamf PRL 
1 CSRS o wymianie towa­
rów i płatnościach na 1983 
r. Protokół zakłada wza­
jemne dostawy towax'öw 
ł usług w wysokości l 378 
min rubli transferowych 
(94 mld zl), co stanowi w 
stosunku do zobowiązań u- 
mownych bieżącego roku 
wzrost dostaw o 6,3 proc 
Tak więc w wyniku postę­
pującego procesu stabiliza­
cji gospodarczej w naszym 
kraju wchodzimy w fazę 
dalszego rozwoju wzajem­
nej wymiany towarowe,4 
także z Czechosłowacją.

(FAP)

Pgwtó! telepcjl PRL z laski-
23 bm. powróciła i Mo­

skwy przebywająca na uro­
czystościach 60 rocznicy 
utworzenia Zv'iqzku Socjali­
stycznych Republik Radziec-

non Körnender i ambasadoi 
PRL w ZSRR — Stanisław 
Kociołek.

Delegację witali członko­
wie najwyższych władz poi i-

Staty istiwidel Polski w ONZ
wystosował notę do sekretarza generalnego 
Organizacji Narodów Zjednoczcnych

Zgodnie z instrukcją podstawie dekretu Rady m. in., że ostatnie decyzje 
rządi PRL, stały przedsta- Państwa o stanie wojen- Sejmu i Rady Państwa, a 
wiciel Polski w ONZ, nym oraz innych związa- także poprzedzające je, 
a mb. Włodzimierz Natorf, nych z tym dekretów z 12 wprowadzane w miarę sta 
skierował do sekretarza grudnia 1981 roku, zatwier bilizacji sytuacji, kroki ła- 
:eneralnego ONZ Javiera dzonych przez Sejm PRL godzące przejściowe ogra- 

Pereza de Cuellar, notę w dniu 25 stycznia br.
’nfcrmującą, że na podsta-
wie uchwalonej przez 
Sejm PRL ustawy z dnia 
18 grudnia br. o szczegól­
nej regulacji prawnej w 
okresie 
wojennego, z dniem 31 gru

mczenia praw obywateli, 
stanowią potwierdzenie 
konsekwentnej realizacji 
zapowiedzi, że ogranicze­
nia te nie będą stosowane 
ani chwili dłużej niż to 
będzie wynikało z nadrzęd 

interesu narodowego

Jak wiadomo, 29 stycz­
nia br., na mocy artykułu 
4 międzynarodowego pa­
ktu — z którego wynika 

zawieszenia stanu dopuszczalność zawieszę-
wojennego, z dniem 31 gru J* iSjj® ne2° Interesu narodowego
dnia to;, zostaje uchylone jg? 1 celu ich wprowadzeni,

notyfikował sekretarzowi 
generalnemu ONZ przejś­
ciowe ograniczenie stoso­
wania niektórych postano­
wień paktu.

Stały przedstawiciel
PRL stwierdza w nocie

lub poważnie złagodzone, 
na całym terytorium Pol­
ski, zawieszenie niektó­
rych postanowień m?ęazy- 
narodowego paktu praw 
obywatelskich i politycz­
nych, wprowadzone na

Pacjent z woina odzyskuje siły

Pierwsi« łcrokl
Barneya Clarka pa aparaęfl

Po raz pierwszy od ope­
racji wszczepienia sztuczne 
go serca w dniu 2 grudnia 
br. dr Barney Clark prze ­
szedł kilka kroków. Odzy­
skuje z wolna siły. Próbuje 
także mftw ć, mimo utrud­
nienia, jakim jest wprowa­
dzona jeszcze do jego tcha 
wicy rutka respiratora.

Zdaniem specjalistów 
Clark będzie po wyjściu 
ze szpitala rozporządzać 
"dękazą autonomią, nil in«

walida, który Jeździ na 
wózku. Jak wiadomo, jego 
serce jest zasilane przez 
metrowej wysokości kom­
presor, z którym łączą je 
dwd plastikowe przewody.

Dyrekcja kliniki w Salt 
Lake City ma nadzieję, że 
do końca tygodnia znaj­
dzie dla swego szczególne­
go pacjenta nieodległe od 
szpitala mieszkanie i ie 
Clark nie będzie musiał pla 
bić eay*> r* (PAP)

m

a mianowicie — jak to de 
finiuje międzynarodowy 
pakt — odwrócenia wyją­
tkowo poważnego niebez­
pieczeństwa zagrażającego 
istnieniu narodu.

Wymienione decyzje, 
podkreśla nota, są wyni­
kiem postępującej stabili­
zacji życia w Polsce, ak- 
tj'wnych działań na rzecz 
porozumienia naroaowego, 
rekonstrukcji i ożywienia 
gospodarki oraz konsek­
wentnej realizacji linii re- 
foim i społecznej odnowy.

(PAP)

Jak nas poinformował dy 
żurny »ynontyk, dziś na Wy 
brzeżu zachmurzenie rm *e lub 
umiarkowane. rano liczne 
mgły. Temperatura od —3 »t. 
rano do +2 it. w dzień. Wit.tr 
z kierunków nołudniowo-zacho 
dnieb, umiarkowany.

Orientacyjna na 21 bm. — 
na ogól ber opadów. Tempera 
iura bez większych zmian, a 
na 2* bm. — ooady śniegu 
przechodzą« w deszcz. Ocis- 
. inzte (Ol

EWG przedłuża o rok 
sankcje przeciw ZSRR

Kraje EWG postanowiły 
przedłużyć o rok ograni­
czenia importu niektórych 
towarów radzieckich wpro 
wadzone 15 marca do koń­
ca 1982 r. w związku z 
rzekomym udziałem ZSRR 
we wprowadzeniu stanu 
wojennego w Polsce.

Same w sobie restrykcje 
xe nie mają piaKiycznie 
żadnego znaczenia, gdyż 
dotyczą niezbyt ważnych 
pozycji towarowych o sto­
sunkowo niewielkiej war­
tości i wcale nie przeszko 
dziły znacznemu wzrosto­
wi w tym roku ogólnego 
importu z ZSRR do współ 
noty.

Istotne jest natomiast to, 
że Europa zachodnia uzna

ła również obecną sytuację 
w Polsce za bodziec do 
pizeałuzenia owych „san­
kcji” — i to o rok, zapo 
wiadając co prawda doicoL 
nanie przed końcem lutego 
1983 r. ponownej oceny sy 
tuacji, co sugeruje możln- 
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kich delegacja pariyjno-pań- tycznych i państwowych, 
sfwowa PRL, której przewo- Po przylocie gen. armii 
niczył I sekretarz KC PZDR, Wojciech Jaruzelski, w kró- 
prezss Rady Ministrów, prze- tkiej wypowiedzi dla dzień- 
wodniczący WRON — generał nikarzy, oceniając przebieg 
armii Wojciech Jaruzelski. wizyty stwierdził, że było 

W skład delegacji wcho- ona bardzo udana I poży- 
dzili: przewodniczący Rady łeczna. Podkreślił i^czii-
Państwa — Henryk Jabłoń- wość, z jaką odnosi się do 
sl i, prezes NK ZSL, wice- polskich problemów kierów« 
premier — Roman MaJinow- nictwo partii ! państwa ra- 
ski, przewodniczący CK SD, dzieckieao, Wskozo* na cał- 
wicepremier — Edward Ko- kowifą zbieżność poCądow
walczyk, członek Biura Poe­
tycznego, sekretarz KC PZPR 
— Józef Czyrak, przewodni- 
c*ccy Zarządu S?ov/arzysze- 
nia „PAX”, wicepremier Ze-

we ws2vsłkich kwesticch po­
ruszonych podczas rozmów 
arzenrewadzonych przez de­
legacy

(PAP)

NĆytMli plskfrfttfzfeekj
prttokefofe >•

m

Ministrowie handlu za­
granicznego PRL Tadeusz 
Nestorowicz i ZSRR Niko­
łaj Patoliczew podpisali 23 
bm. w Moskwie protokoł o 
wzajemnych obrotach to­
warowych i płatnościach 
między Polską i Zwią­

zkiem Radzieckim na 1983 
rok.

Protokoł zakłada, że war 
tość wzajemnych dostaw 
towarowych w przyszłym 
roku wyniesie 9,8 mld ru­
bli, w tym nasz eksport 
O' Dokończenie nu str. Z

Do obiegu wchodzą 
srebrne monety 

z wizerunkiem papież?
Jak dowiaduje się 

dziennikarz PaP Naro­
dowy Bank Polski kieru 
ie do obiegu pierwszą 
partię srebrnych' monet 
o nominale 10UC zł z wi 
zerunkiem papieża Jana 
Pawia II.

Monety będą wprowa 
dzane do obiegu sukce­
sywnie w poszczegól 
nych okręgach, w pier­
wszym rzędzie przy po­
dejmowaniu przez za­
kłady pracy środków 
pieniężnych na wypłatę 
wmagrodzeń.

Całość emisji, której 
wielkość wyniesie ok 2 
min monet, będzie zreali 
zowana do końca pierw­
szej połowy przyszłego 
roku.

Monetę zaproiektowa 
la artystka rzeźblarka 
Stanisława W ątróbsK a 
— Frindt

ŁAE

„Przełamać ludzką zimnicę'
Z członkami Rady Miejskiej PATRIOTYCZNEGO RUCHU ODRO« 

DZENU NARODOWEGO w Weinerowie rozmawia REGINA OSO- 
WICKA.

Poprosiłam wejherow- określenie: emerytów a- 
skich działaczy ERON o ny.
towarzyskie spotkanie 
przy herbacie. Ta forma 
kontaktu z prasą bardic im 
odpowiadała. Umówiliśmy 
s;ę w ratuszu.

Przybyli prawie wszyscy 
członkowie Prezydium Ra­
dy Miejskiej PRON. Prze­
gadaliśmy kilka godzin i 
sądzę, że nie było to próżne 
gadanie. Zaczęło się trochę 
chaotycznie, bo chcieliśmy 
sobie za dużo naraz po­
wiedzieć, Dotem jednak 
wszystko się uladziło i 
potoczyła bardzo imeresu- 
jąca rozmowa, której frag­
menty odtwarram

— Rozejrzałem się po lu­
dziach, którzy weszli do 
naszego ruchu i stwier­
dzam, ie cechuje Ich opty­
mizm otr.z wiara w powo­
dzenie naszego społecznego 
posłannictwa — powiada 
kipiący energią Tadeusz 
SZOPIÜSK*. nauczyciel do
którego 9 trudem przylega

— Będziemy się wystrze­
gać ludzi przypadkowych 1 
malKontentów: be sami nic 
nie tworzą i jeszcze innych 
zniechęcają.

— Nie uważacie, ię nie­
którzy obywatele pozują 
tylko na usposobionych ne­
gatywnie do obecnej rze­
czywistości? — pyta Ewa 
TOPOROWSKA, dyrektor 
przedszkola.

Kilka głosów: — Pozują, 
bo taka jest moda w nie­
których środowiskach albo 
boją się wygłaszać poglądy 
mobilizujące społeczeństwo 
Lękają się dezaprobaty 
części swego otoczenia. Fä­

chern. Trzeba ludzi wyrwać 
ze stanu apatii i ooojętnoś- 
ci. I nie gniewać się na 
tych, co się wolniej rege­
nerują — fizycznie i psy­
chicznie,

— Musimy przełamać te 
ludzką zimnicę — słyszę 
zdecydowany głos Czesława 
JARZĄBKA, zaopatrieniow 
ca z °KS. — Przecież to, co 
osiągniemy — będzie dla 
nas i naszych dzieci!

— Zgoda buduje, niezgo­
da rujnuje. O tym starym 
przysłowiu trzepa dziś bar­
dziej pamiętać, niż kiedy­
kolwiek w naszej najnow­
szej historii. Wszyscy mu­
simy wykazywać duże do­
brej woli i wzajemnej ży-

miętajmy, że mamy za sobą f^łłwości. To fundament, na
czas, gdy największy po­
klask zdobywały sobie dzia 
łania destrukcyjne. Choć 
wtedy nie wszyscy ludzie 
uświadamiał! sobie, że one 
takimi były Po wstrząsach 
ostatnich lat i adacy są smt

którym dopiero można bu­
dować porozumienie narod< 
we — mówi Józef HEBEL 
— pracownik Spółdzielni 
Transportu Wiejskiego w 
Wejhe-^owie
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Ósmy ro-ro dla armatora radzieckiego

Podniesienie bandery 
na ids. „Georgij Piaseckij”

Wczoraj w Stoczni Gdań ko głównego projektanta 
skiej im. Lenina -odbyła się inż. Mariana £wiebudy ale 
uroczystość podniebienia także głównego inżyniera 
bandery na jednostce typu Andrzeja Gawędy ora* 
ro-ro ras. Georgu Piasec- m.in. Ludwika- Aksmana, 
kij”, przeznaczonej dla ar- Tadeusza Gaworskiego, Lu­
ma tora radzieckiego. cjana Karczewskiego, Jana

Na uroczystości oDec-ny Paprockiego, Stanisława 
był konsul ZSRR w Gdan- Wielewskiego i innych, 
sku Aleksander Dawtjan Ms. „Georgij Piaseckij” 
oraz ma tka chrzestna rm. już dzisiaj wyruszy w dzie- 
„Georgij Piaseckij” Łarisa wieży rejs do portów Au- 
Nomkowa, strain.

Ms. „Georgij Piaseckij”, Stępka pod ms. „Georgij 
którego portem macierzy- Piaseckij” była .kładziona 
stym jest Leningrad, jest w lutym br., natomiast.wo ■ 
kolejną, ósmą jednostką dowanie nastąpiło 2i> ezer- 
typu ro-ro zbudowaną w wca br. Fakt ten świadczy 
Stoczni im. Lenina dla ar- dobrze o rzetelnej i termi- 
matora radzieckiego. Ten nowej robocie gdańskich
18-tysięcznik został zbu­
dowany według najnow-

stoczn.owców.
W Biurze Projektowym

szy-ch standardów świato- Stoczni Gdańskiej im. Le­
wych i charakteryzuje się nina opracowuje się nowy 
uniwersalnymi rozwiązania projekt statku typu ro-ro
mi konstrukcyjnymi. Wiel­
ka w tym zasiuga nie tyli

oia armatora radzieckiego.
(a.sch.)

A

Świąteczna atmosfera na p ccu św. Piotra.
CAF — AP — Teiefoto

Spekulantem twardo- iE i

Stanowisko ZSRR w sprawie zarzutów pod 
adresem Związku Radzieckiego i Bułgarii

Bulnaiia propenu je Włochom

współdziałanie w celu uslaiema prawdy
WT Moskwie odbyła się rych państw NATO. Wy- 

w środę konferencja pra korzystuje się w niej zezna
sowa Leonida Zamiatina i nia człowieka

z obywatelami bułgarskimi 
Antonimem, A jwazowem i 

skazanego Waslłewem. Wyrażając na
Wadima Zagładina. Kores na dożywocie i podlegają- dzieję, że minister spra-
pondent amerykańskiego cego władzom włoskim, 
tygodnika „Newsweek” za 
pytał w toku iconferen

wiedliwości Włoch pozytyw 
nie rozpatrzył list prokuraTwierdzenia jakoby w

państwach socjalistycznych tora generalnego LRB prof 
cji, czy w czasie spotkania możliwe było istnienie ja- Kostandina Ljutowa zawie 
przywódców Związku Ra- kichś kół mogących mieć raJ3cy zaproszenie sędzie- 
dzieckiego i Bułgarii by .a związek z aktami terroru 8° śledczego Ilario Martelli 
mowa o pogłoskach na te ją absurdalne. Są sprzecz- do złożenia wizyty w 
ma* uczestnictwa obywa- ne z polityką i ideologią Bułgarii w związku z ty­
to] i bułgarskich w próbie soc jalistj’cznego społeczeń- rril wTydarzeniami, S. Das- 
zamacł na papu. ;a Jana stwa. Strona radziecka, po kałowa podkreśla, że Buł- 
Pawła II. dobnie jak bułgaiska, z garia oczekuje odpowiedzi. 

W dalszym ciągu listu 
TASS w * odpowiedzi L insynuacje. Związek Ra- stwierdza się: w kolejnej 
Zamiatin stwierdził, że o

Jak informuje agencja oburzeniem odrzuciła te

dziecki uważa je za złośli- części pańskiego oświadczę 
problemach, które były o- vve wymysły pod adresem ma poinformował pan, że 
mawiane w czasie spotka- państw socjalistycznych, za sędzia śledczy sądu w 
nia poinformowano w opu- świadomą politykę sił im
bukowanym komunikacie.
Oświadczył, że Bulgaria i 
Związek Radziecki katego­
rycznie odrzucają prowoka międzynarodowych, 
cyjne insynuacje rozpow­
szechniane przez burżua-

Trento orzekł, iż inne kra 
perialistycznych zmierzają- je„ a szczególnie Bułgaria, 
cą do zwiększenia napięcia nie podjęły żadnej współ- 
i pogorszenia stosunków pracy i nawet nie odpowie 

działy na zaproszenie do 
wspólnego ustalenia fak- 

Jak poinformowała agen tóA w związku z przemy
zyjną ' prasę, szczególnie cja BTA, minister spra- ^erri * przewozem narkoty 
we Włoszech, Francji i wiedliwości Ludowej Repu ków oraz broni. Uważam 
USA. Szerząc z premedyta bliki Bułgarii, Swetła Das- 23 swój obowiązek powia- 
cją takie oszczerstwa ich kałowa, wystosowała list ^ornić pana, że z dotych- 
autorzy chcą w ten sposób do ministra sprawiedliwo- czasowych ustaleń nie wy­
rzucić cień na państwa soc ści Włoch Clelio Darida, w njka, ja ko u y władze włos- 
•jalistyczne, przede wszyst- którym stwierdza na wstę- ^ie zwróciły się z jakąkol 
kim na Bułgarię i Związek pie, iż poinformowana zo- 
Radziecki. Jest to złośliwa stała o oświadczeniu mini-

wiek prośbą o ustalenie 
faktów.

W zakończeniu minister 
koordynowana przez służ- forum parlamentu włoskie S. Daskałowa proponuje
kampania, kierowana i stra Darida złożonym na

by w ywiadowcze niektó-

Dctleko od kraju 
świętować będą marynarze PLO

Jak 
załóg
gdyńskiego armatora — 
Polskich Linii Oceanicz

go 20 grudnia w związku stworzenie kompetentnym
organom obu państw moż 
ności wymiany informacji 
i ewentualnego prowadze­
nia wspólnej działalności 
na obszarach obu krajów' 
aż po wyjaśnienie proble­
mów związanych z niele­
galnym handlem narkoty­
kami, w alutami, bronią i in 
nymi zakazanymi towara­
mi.

iPAP)

zwykle, większość gotowują się do tradycyj- 
163 statków floty nej kolacji wigilijnej za­

łogi statków „Bolesław? 
Chrobry”, „Śniadecki” i

nych — obchodzić będzie „Paweł Szwydkoj”.
święta na dalekich mo- Załoga transatlantyka
rzach i oceanach i w za- „Stefan Batory” tym ra-
grsnicznych portach zem spędzi święta na Bał-

Isajwcześniej, uwzględ- L’kii wraz z 700 pasażera- 
fńfOąć różnice czasowe, do mi z Wielkopolski uczestm 
wigilijnego stołu, zasiądą czącymi w 4-dniowym rej- 
marynarze ze statków sio świątecznym 
znajdujących s’ę w Japo- Żiooiono wszystko, by 
dii i portach Dalekiego święta marynarskie spę- 
Wschodu. W porcie japon- dzane z dala od kraju i 
szin Nagoia przebywają rodzin, wypadły jak najle- 
s+atki „Artur Grottger” i piej. Na świąteczne menu 
„Frycz Modrzewski”, wr in- złożą się tradycyjne potia- 
nych dalekowschodnich wy: kluski ~ z makiem,
portach powitają święta za 
łogi jednostek PLO „Han-

barszcz z uszkami, ryby i 
ciasta; w świetlicach, mę­

ka Sawicka”, „Ludwik sach i na masztach zgo-

W miniony wtorek oraz 
środę na teren: e całego 
woj. gdańskiego organa 
MO przeprowadziły działa­
nia kontrolne o kryptoni-

Warto podkreślić, że eki­
py kontrolne, dokonujące 
lustracji sklepu spożywcze­
go PSS ,.Społem” nr 179 w 
Gdyni znalazły ukryte na

mie Rynek”, którymi cb;ę zapleczu artykuły wartości 
to wszystkie bazary, tar go- pon*d 37 tys. złotych, w 
wiska, placówki handlowe tym 23 kg wyrobów czeko- 
l gastronom czne, a także lądowych, 16 tabliczek cze- 
punkt> sprzedaży choinek, kolady twardej oraz 3Q9 kg 
W akcji obok funkcjonariu smalcu.

Solski” i „Józef Wybicki 
W portach i na morzach

dnie z marynarską trady­
cją umieszczone zostaną

półkuli zachodniej przy- przystrojone cnoinki.

Komunikat GKT

Przepisy rm\
szy MO brali również u- 
dziat kontrolerzy zawodowi.

Inna ekipa zatrzymała w 
gdyńsk ej hali targowej 4

członkowie ORMO i liczni osoby, handlujące niolegal- 
przeńsiawiciele zakładów nie c,reornym łańcuszkami

zegarkami. Znaleaeony u
przedstawiciele 
pracy.

Ffektem działań bv!o nich towar wartości 32
m.in. wszczęcie 9 postępo- tys. zł został zakwesticno- 
w7ań przygotowawczych i wan\ W obu tych spra­

wach wszczęto dochodze­
nie, prowadzone przez Ko­
mendę Miejską MO w Gdy 
ni. (kwd)

sporządzenie 15 wniosków 
do kolegiów. Nadto 28 o- 
sób ukarano mandatami na 
łączną Kwotę 20 400 zł, kwe 
stionując przy okazji towa 
ryj stanowiące przedmiot 
spekulacji o wartości 64 400 
zł.

Największa 
szopka świata

* Przed, paryskim koś- 
j dołem St. Sulpice poja- 
; roiła się największa na
* świacie ruchoma szopka 
| o długości 15 m i szero- 
J kości 4 m. Za pejzaż po- 
! służyły mury Jerozoli- 
I my. Partenon, obok wid
■ me je też meczet. Wszys
■ tkie figury poruszają 
I się, rozlega się nawet... 
j śmiech praczek.
* Włoskiemu iużyniero- 
J wi specjalizującemu się
1 w samochodach, wyścigo
2 wych, PRIMO FILIPPU 
J CCIFMU, praca nad szo
* pką zajęła 5 lat.

Silądy wojewódzkie zarejestrowały 
20Ö0 nowych związków zawodowych

Do sądów wojewódzkich twie katowickim — 174, a
wpływają naaal wnioski o 
rejestrację związków za­
wodowych. Do 22 bm. 
wpłynęło ogółem na tere­
nie całego kraju 3630 wnio szego odformalizowywania 
skow. Najwięcej wniosków Przez sądy postępowania 
odnotował Sąd Wojewódz- rejestracyjnego, szybsze je 
ki w Katowicach — 453, a prowad enie nie jest 
także sądy wojewódzkie możliwe Wiąże się to z
w: Opolu — 220, Warsza­
wce — 182, Bydgoszczy — 
179. Do Sądu Wojewódz­
kiego w Poznaniu wpły- noscią
nęły 172 wnioski z tere­
nu 3 województw 

Sądy zarejestrowały do 
dnia 22 bm. 2000 nowych 
związków zawodowych. 
Najwięcej związków’ zare­
jestrowano w wojewódz-

poruszania się w strefie nadgranicznej
W związku z licznymi rych osób spod obowiązku 

zapytaniami dotyczącymi uzyskiwania zezwoleń /na 
przepisów regulujących za pobyt czasów/ w strefie 
sady poruszania się w stre nadgranicznej. Zgodnie z 
fie nadgranicznej rzecznik nim nie potrzebują uzyski 
prasowy Głównego Korni- wać zezwolenia na czaso- 
tetu Turystyki wyjaśnia, wy pobyt w' strefie nad- 
że do końca roku ebew ią- granicznej osoby w? wieku 
żuje rozporządzenie mini- do 14 lat oraz powyżej 60 
stra spraw wewnętrznych roku życia, osoby skiero- 
z dnia 19 lipca 1982 r. w wane na leczenie do sa- 
sprawne wyłączenia niekto natoriów, ośrodków wypo­

czynkowych oraz na kolo­
nie i obozy, jak rówmież 
uczestnicy wycieczek tury­
stycznych i imprez rozryw? 
kowych, oświatowych t 
sportowych organizowa­
nych przez uprawmione do 
tego instytucje l organiza­
cje społeczne

Niezależnie od tego, bez 
posiadania stosownych ze­
zwoleń mogą przebywać 
czasowo w strefie nadgra 
nicznej osoby, których 
miejsce zamieszkania lub 
czasowego pobytu trwają­
cego ponad 2 miesiące 
znajduje się w wojewódz­
twach przygranicznych, je­
żeli zamierzają one prze­
bywać w strefie nadgra­
nicznej tego województwa.

(FAP)

Wyraźnienie
pedagogów

W Zespole Szkół Zawodo 
wych eloląskiego Zamechu 
odbył s-ą uroczysty apel, w7 
trakcie którego prezydent 
miasta Elbląga Norbert 
Berliński wręczył zasłużo­
nym pedagogom odznacze­
nia przyznane przez Radę 
Państwo za całokształt pra 
cy zawodowej i społecznej. 
Krzyżami Kawalerskimi Ot 
deru Odrodzenia Polski u- 
dekeroweno Zenona Maka­
rewicza I Stanisława Radzi 
kn, wręczono także Złote. 
Srebrne I Brązowe Krzyże 
Zasługi

W uroczystości obok m»o 
dzieży uczestniczyli przed 
stawicie!? Kuratorium O 
światy i Wychowania oraz 
kierownictwo Zamechu.

Z prac Prezydium Rządu
Q Dokończenie ze str. 1 między jednostkami gospo 
do Polski w latach 1986-— darki uspołecznionej a
199U 

Następnie
ajentami. Uchwala będzie 

przedyskuto- miała istotne znaczenie dla
wauo sprawę podnoszenia rozwoju usług w systemie 
kwalifikacji pracowników ajencyjnym m. In. prowa- 
uspołecznionych zakładów dzenia punktów sprzedaży 
pracy oraz świadczeń przy detaliczne], placówek za­
sługujących tym pracowni stronomicznych oraz zakła 
kom. Aprobowany projekt dów hotelarskich i obozo- 
uchwały Rady Ministrów7 wisk turystycznych, 
w tej sprawie przewiduje Erezydium Rząou przyję 
ujednolicenie przepisów i ło też projekt uchwały Ra 
dostosowanie ich do pot- dy Ministrów; w sprawie 
rzeb gospodarki w w7arun- reglamentowanej sprzeda
kach reformy. ży towarów w 1983 toku.

W kolejnym akcie praw Zakiada się utrzymanie do 
nym, aprobowanym na po- tychczasowego poziomu zao
siedzeniu określono ogólne patrzenia ludności, 
w'arunki zawierania umów (PAP)

Podpisanie polsko-radzieckiego
protokołu handlowego na 1933 r.

Dokończenie ze str. 1 
do ZSRR 4,4 mld rubli,

wartość polskiego importu 
ze Związku Radzieckiego

zaś irnuort le Związku“ Ra w roku Prz>szły^ Przel SecSegó 5,4 S rublf ° ^ 1

W stosunku do 1982 r
zszyła o praw- 

ruoli wartość naszego eks-

„obr,°; Ä Ä £tów handlowych o 14 
proc., w tym naszego im­
portu o 12 proc., zaś eks­
portu o 17 proc.

Obecny poziom wymia­
ny towarowej z ZSRR ma 
istotny wpływ na funkcjo­
nowanie gc spodarki pol­
skiej i wyniki naszego 
handlu zagranicznego. Im­
port z ZSRR wpływa w

miejsce zarówno w 1981 t. 
jak i w roku bieżącym. Na 
pokrycie ujemnego salda 
płatniczego Związek Ra­
dziecki udzielił Polsce kre 
dytów na dogodnych wa­
runkach z odroczeniem 
spłaty zadłużenia po 1985 
roku.

Okazywana nam przez
istotnym stopniu na prze- ZSRR pomoc finansowa i 
bieg procesu przywracania towarowa ma . istotny 
równowagi gospodarczej w wpływ _na rozwiązywanie 
Polsce, normalizacji toku trudności gospodarczych 
produkcji oraz poprawy naszego kraju, pow’odow’a- 
zaopatrzenia rynku we­
wnętrznego.

Szczególnego podkreśle­
nia wymaga fakt, iż wda

nych m. in. przez sankcje 
i kryzys gospodarczy na 
Zachodzie, Jest ona wy­
mownym wyrazem przy ja­

dze radzieckie wykazując cielskiej j internacjonall- 
zrozumienie sytuacji gos- stycznej istoty stosunków 
podarczej i płatniczej Pol między naszymi krajamL
ski wyraziły zgodę aby (PAP)

EWG przedłuża o rok
(51 Dokończenie ze str. 1 niecenia i pod batutą dy 
wość stwierdzenia braku ^oin£c/ amerykańskiej, 
dalszycn pow-ooćw do pod­
trzymania tego posunięcia.

Tymczasem jednak poka 
zano wwraźnie, że postępy

To zaś przeszkadza urze­
czywistnieniu lub choćby 
tylko rzeczowemu rozważę 
niu postulatów zachodnich

t-ioia
Świąteczne propozycje TV

TiadycyJ.u* już w oKresic 
iwiąiecznym Kibiców sporto­
wy cb oczekuje jpora Ćawka 
telewizyjnych programów o 
tematyce »portowej. Świątecz­
ne progrtmy różni«; się jed­
nak nieco od codziennych, ra 
ezej sprawozd, iwczyeh relacji, 
zawierając wiele ' pozycji o 
charakterze ciekawostko wo - 
wspomhikowym. -zy nutmcystj 
cznyjn, ozuze zając niejaka in 
formacje o największych w>- 
darzen_ach aportowych roku, 
największych bohaterach i 
pec’.owcach.

V zbliżającym «iq ox.-rsl« 
Świąteczno-noworwCznym, naj 
ciekawszymi pozycjanp po win 
ny być programy. Których bo 
aster« ii bed* snane poatacia 
z t.aazega życia sportowego.

pierwszei o -nia »wiat. 
25 grudnia o godzinie 10.50 w 
program « II (w ramach Stu­
dia 2), odbądrle a ą epOikainv 
s ».Btokum Piechalczkiem, uz­
nanym prztz telewizją „spoito 
wą gwiazdą roku 1P82 ’. N- j'e 
pszt polska itkkoaiietka w 
hictorii — Irena Sr awińska 
która niedawno rozstaic sie z 
czynnym uprawianiem sportu, 
będzie -ohaterką miodei ak 
Już łubianej przea kibiców ru­
bryk1, ,,150f sekund wielkiego 
sportu”. Progi am ien nadana 
zostanie w 2 dzień Owiąt, 2o 
bm. o godz. 16.15 w oroara- 
rrie n

Innej gwieirtzće polskiego 
St .tu -— Waldemarowi Mat- 
szałkowi, będzie poświęcony 
program w tym samym dniu, 
ais c godzinie 16.45 (pr. I). 
Mar; salek będz,e mówić o tru 
dnych au. niego chwilach, fctó 
re przeżył w Rm roku w zwlą 
i^-u z wypadłdem, Jakiemr u- 
legł na u-1 >snę podczas jedne 
go te st«.. iów. Zi iprezento wanv 
zostanie także iilm pt. ,.2eb - 
Wrócić”,

Największa popularnością 
ryoBród ivszystkich imprez «po 
rtowych rozgrywan ch w 
1982 r. cieszyły aie bezarprz^ca-

nia nkstrzosl" a świat* w pił­
ce ueżnej. Na życzenia wię­
kszości kibiców w I dzień
świąt o godz 9.55 w progra­
mie I bedzie retransmltowany 
mecz Polska Belgia, a Li
om. o 18.25 w „Ecnach ctadio- 
nów" (pr. I) zaprezentowane 
zostaną inne n&jciekawt&e £r&~ 
”—" ‘ tegorowznego Łlundia-

Bogaty wachlarz propozycji 
na okres świąteczno - noworo­
czny zamyka tradycyjna Jul 
po«rvtja .3Potd w toku 
1982”, która r.adani. «ostanie w 
pierwszą niedzielę nowego, 
‘983 roku * iiodso U h w pi I

25 iał procy
w sporcie elbląskim

W tych dniach w Elblągu 
w iClub.e Sportowym Olim­
pia odbiło *te pożegnanie za 
łożonego trenera sportu sa 
paśniczego tego klubu Ta­
deusza Jaworskiego, który 
Drzepiacował 25 lat i prz<- 
szedł na .emeryturę.

Tadeusz Jaworski wychował 
wielu zF.akomitych zawodni­
ków takich Jak: mlstrzo-
V, e Po'sk Steian Jurgiel 1 
Wiesław ‘tahezn, wicemistrz 
kraju Jerzy Szmcez i wielu 
innych. Za swoją 25-letn'ą 
prace zo—i unonorowany zło 
ta odznaką „Zasłużony Dzia­
ła«. Kultury i'lzycznej” i me- 
daiem 60-iecis Polskiego Zwią­
zku Zapaśniczego „Za wyblt 
ne zasługi w zwoju aportu 
zapaśniczego w Polsce’" Obec 
nie T Jaworski pełni społecz 
ną łunkcję wiceprezeza El- 
hląak ego Okręgowego Związ­
ku Zapaśniczego Jest również 
sędzią I klasy związkowej.

(M.BEGG)

Spotkanie elbląskiego aktywu

Sportowy bilans roku

normalizacji w Polsce nie kół finansowo - gospodar­
czych, które widzą potrze 
bę — w obustronnym inte­
resie — znormalizowania

są przyjmowane do wiado­
mości w zachodnio-europej 
skich kolach politycznych.
Głównym powodem jest 
niewtąpłiwie chęć uniknię­
cia dysonansów w stosun­
kach z Waszyngtonem, 
skąd zresztą nadeszła inspi 
racja do prolongowania o- 
becnych restrykcji.

Przedłużenie sankcji prze , , ,
ciw ZSRR, mimo swej cal wstrzymanie przez rządy 
:ovTifej bezużKeezncsSH kredyty handlowych z

współpracy gospodarczej z 
naszym krajem. Przypom­
nijmy, że zakłócają je nie 
tylko sankcje USA, lecz 
również decyzje NATO z 
11 stycznia, tworzące w 
szczególności blokadę fi­
nansową wobec Polski

ko witej 
gospodarczej w sensie bez 
pośrednim, jest wydarze­
niem niepokojącym właś­
nie jako świadectwo za­
chowywania nadal przez 
Zacnod wobec Polski po­
stawy, ustalonej na poczat 
ku br. w atmosferze pod-

następnie w opolskim — 
100, warszawskim — 80 i 
gdańskim — 76.

Mimo możliwie najwięk

ciągle jeszcze występują­
cymi brakami formalnymi 
wniosek ów, a także koniecz

dostosowywania
projektów statutów do obo 
wiązującego prawa.

Prawo okresu zawieszenia stanu wojennego

Ograniczenie postępowania dcafnogo
t w okresie zawieszenia — przeciwko zycm i zdro

stanu wojennego, znaczne- wiu tj. zabójstwo, bojka 
mu ograniczeniu ulegnie ka lub pcbicie w wmiku cze­
ta log przestępstw podlega- go doszło ao śm.ierci a ta.c- 
jących postępowaniu w że bójka z użyciem broni 
łrybie doraźnym palnej, noża lub innego nie

i rzypomnijmy, ze pod- bezpiecznego narzędzia, 
stawowymi cechami postę- — przeciwko mieniu tj. 
powania doraźnego jest zagarnięcie mienia społecz- 
niezaskarżalność wyroków nego, kradzież zuchwai,. 
tj. o zeczeme sądu I in- zniszczenie przez podpale- 
stancji jest już prawomoc- nie mienia społecznego, sta 
ne oraz znaczne zaostrac- łe trudnienie się paser- 
nie kar. v sftwem;

W okresie zawieszenia — przeciwko działalności
stanu wojem.ego postępu- gospodarczej, a więc naz­
waniem doraźnym objęte czenie lub uszkadzanie urzą 
będą sprawy o przestę- <^zeń technicznych, utrud- 
stwa: niania korzystania z nich,

— przec;wko podstawo- stała spekulacja lub towara 
wym interesom gospodar- mi znacznej Wartości, 
czym państwa, sabotaż, za- (PAP)
garnięcie mienia społeczne- , 
go wielkiej wartości oraz 
sprzedaż lub wjwróz war­
tości dewizowych w wiel­
kich ilościach jaK rowmież 
niektóre przestępstwa o kr? 
ślone w ustaw.« karno­
skarbowa j;

wyjątkiem . dotyczący cn 
żyv ności, zawieszenia ne­
gocjacji w sprawie przelo 
żenią spłat).

Omawiane postanowie­
nia EWG oddalą perspek­
tywę usunięcia przez Za­
chód tych utrudnień nor­
malnej współpracy gospo­
darczej. Skierowane for­
malnie przeciw’ ZSRR, go­
dzą one w istocie rzeczy 
także w Polskę. (PAP)

Ekspresem przez Wybrzeże
G 23 bm. w Sądz;e Wojewódz 

kim w Szczecinie zarejestro­
wany został Związek Zawodo­
wy Portowców Zarządu Portu 
Szczeci n-Swinoujścis.

G 800 ton makulatury znaj­
duje się obecnie na s^ładowis 
kacb Okręgowego Pi zedsięóior 
stwa surowców Wtórnych w 
Szczecinie, ooejmującego za­
sięgiem swej działalności wo­
jewództwa szczecińskie i ko­
szalińskie. W tej sytuacji Je­
go kierownictwo zmuszone by­
ło do podjęcia decyzji ograni' 
czających skup. zawieszono 
skup makulatury za talony na 
niektóre towary oraz ogiani- 
czonc Jej odbiór z przedsiębio 
rstw.

Słyszeliśmy niedawno skargi, 
że makulatury skupujemy za 
mak obecnie Jest jej za du­
żo. Na domiar złego szczeciń­
skie Okręgowe Przedsiębior­
stwo Surowców Wtórnych nie 
dvsponui* odpowiednimi pla­
cami skład owo - magazynowy 
mi. Sprawy te wymagają pilne 
go rozwiązania,

List kondolencyjny z rodzinnego miasta - łodzi
Kremacja zwłok A. Rubinsteina
W środę w genewskim wielkiego artysty. Ten 

krematorium św. Jerzego wspaniały muzyk, nueszka- 
odbyla się kremseja zwłok jąc stale za granicą, nigdy 
zmarłego dw7a dni wcześ- nie zerwał związków z
niej słynnego pianisty Ar 
tura Rubinsteina.

Szczegóły

krajem, żywiąc najszczer­
szy sentyment do Łudzi.

uroczystości g<Jzia w i dzisiajuroczystości domu przy ul Piotrkowskiej
pogrzebowych nie zostały 7fi na świat z„_
jeszcze ustalone. Wiadomo, ^ ^ 
iż Rubinstein, i przekona­
nia agnostyk, chciał aby

proszony przez Henryka 
Czyża, zgodził się uświe-

, , i:- j n tnić swym występem jubile-były one bardzo skromne i „ , ■ r 2j i ■ •J J usz 60-łe?ia Łcdzk ei Fii-miały wyłącznie charakter 
rodzinny.

Wieść o śmierci

harmonii w roku 1975.
Prezydent miasta Łodzi 

—Józef Niewiadomski wy- 
Artura stosował 23 bm. list kondo-

Rubeinsteina ze soczegól- lencyjny do małżonki zmar 
nym smutkiem została przy łego artysty — Anteli Mły ■
jęta przez mieszkańców Ło 
dzi — rodzinnego miasta

narskiej-Rubinstein.
(FAP)

W ostatnim kwartaie br. Przeds Połowów DalokomorsKlch I Usług Rybaciticb 
„Odra" w Świnoujściu dostarczy na rynek ponad 1,5 tys. ton dalekomorskich śle­
dzi solonych pozyskanych w wyniku transakcji wymiennej za złowione przez na­
szych rybaków kalmary. Nz.: pakowanie śledzi w opakowania próżniowe

CAF — Undro «— Teiefoto

Dokąd po benzynę?
Jak nas informuje «tyreteja n„ będzie »tacja przy ul. Ar- 

gdamkiej crN w uniach 24 grU ml! czerwonei w Tczewie zaś 
dnia oraz 31 grudnia stacje — przez cała done — przy ul- 
benzynowe pracujące w sysie Wojska Polskiego. 
m - dwuzmianowym czynne i stycznia w Tanuzaeli ot- 
będą w godz. i—17. natcm.asi warta bedzie stacja przv ui 
stacje funkcjonujące pmez ca Armii Czerwonei (w godz. 8— 
ła dnbe beda pracować bez 15), 2 stycznia — stacja prz.v 
zmian. ui_ Gdańskiej — również w

25 grudnia i 1 »tycznia F->dz. 8—15. 
w.:: ystkie stacje d sienne beda W Tczewie w Nowy Rok dy 
zamknięte; nie dotyczy to je żur pełnić bedzie stacia przv 
dynie stacji sopockiej przy ul. Wojska Polskiego, 2 »tycz- 
al. Niepod'eglosci. nia — natomiast etacja przy

W pierwszy dzień świąt, 25 *zcsie KU6 Obie otwarte be- 
grudnia na terenie Trójmiasta c!''’ przez cała di,be. 
dyżurować beda stacje: w Pozostałe stacje hentynsifł
Gdańsku — przy uL Jedno- Phzf Trójmiastem beda praco 
ści Kobotniczej, przy ul. I)ą- wać fln goda. 17 w dn. 24 ! 31 
browsttiego i ui. Grunwald/. grudnia, a 25 trudnią i l sty- 
kiei 339; w Gdyni przy ul. »)» rrn’? be(1? hieczynn* (z wy~ 
kiej i w Koirbkasb oraz w Zukov'le)
stacja w Sopocie przy alei * . RTudrna oraz 2 stycznia
Niepodległości Iw eodz 8— «tacie maja pracował’ tak jak 
15), w każda niedziele, fitacła W

•>e ____ ____ , 9 kukowie, która bedzie nieezvn2h grudnia i 2 stycznia r5 w nozosrałe
wszystkie stacje benzynowe /w,pta _ tftvrnM w Nowv 
będą pracować tak jak w nie- _ ntWarta bed. e ,Tł€
dTiele- -1. dobę.

Dyżury noworoczne pełnić ó*«j 
dc w Trójmieście stacje’ W"
Gdańsku przy ul. Elbląskiej, 
przy Grunwaldzkiej (róg A* 
braliama) 1 przy ul. Dąbrów 
szczaków ; w Gdvni — 
— przy ul, Chylońskie! i przy 
ai. Zwycięstwa; w Sopocie — 
przy uh Bieli.

Inaczej przedstawia *le świą 
teczno-noworoczny plan pracy 
stacji terenowych.

25 grudnia dyżurować będą 
stacje w Kartuzach przy ul 
Sdańskiej (w godz. 8—15) t w 
Tczewie przy szosie E-lß 
(przez cała dobę do godz. 8 
w dn. 26 grudnia).

Na ul. Pilotów w Gdańsku- 
Oliwie, kierowca samochodu 
„Polonez” (GKB 76-41), potrą 
cił na przejściu o1« pieszych 
7-letnią Małgorzatą D. Dzie­
wczynka została lekko ran­
na, natomiast kierow-ó uciekł

28 grudni* w Karru*a«.h c*yn ' * miejsca wypadku OL

W iiib.ągiU odibyło s ę spoina 
nie sportowców, trenerów i 
działaczy z całego wojewódz­
twa, na którym podsumowano 
działalność kultury fizycznej 1 
»portu w roku 1982. Uczestni­
czył w rina wojewoda elbląski 
płk dn Ryszard Urllński. Pro­
wadzący spotkanie dyrektor 
WKFiT Urzędu Wojewódz­
kiego mgr Kazimierz Kowal-

E. Wojuj trenem 
MKS Wejherowo

W tych dniach działacze Mię 
dzyszk linage Klubu Sportowe­
go Wejherowo przeprowadzili 
ro?mowy z wielokt otnym mis­
trzem i reprezentantem Polski 
olimpijczykiem z Meksyku, 
i Monachium zapaśnikiem Ed­
wardem Wojda. Z-aproponows- 
no mu, aby objął pracę z mło­
dzieżą MKS Wejherowo. Nal<* 
ży sie spud^euać że Edward 
Wojda wychowa wielu swo­
ich następców. Działaczom 
wejherowskiego »doi tu z-leży 
na tym. aby już w najbliż­
szych Wojewódzkicn I.gi zys­
kach Młodzieży Szkolnej ,e- 
prezer.tacja z Wejherowa star 
tow’ala w zanrs-ch.

- (M. BEGGFR1

Młode koszykarki Sró'ni
wygrały turniej- 

ogólnopolski
Sukcesem młodych koszyks- 

rek Spójni Gaańsk zakończył 
się IV ogólnopolski turn!ej z a 
wodniczek rocznika spartakia­
dowego (dziewcząt urodzonych 
w 1967 roku i młodszych). Tę 
trzydniową imprezę w hań 
Spójni gdańszczanki wygrały 
bez porażki, wyprzedzając w 
kolejności MDK Warszawa, 
MKS Pabianice, Budowlanvch 
B-droszcz, Znicza Gorzów, Tru 
so Elbląg. Start Gdańsk i Sto 
mil Olsztyn.

Młode koszykarki Spójni, 
podopieczne Jana Meyera i Ka 
zlmierza Wie-zbickłego są u- 
czennlcaml klas sportowych 
II LO w Gdańsku.

Najlepszą zawodniczką tur­
nieju okazali się Julita Orło­
wska ze Znicza, za najlepszą 
środkowe uznana została Ka­
tarzyna Dygula ze Spójni, za 
nsjlepsiEą obrończynie Beata 
Radosz także Spójni
a królową strzelców została 
Jolanta^ Lewarczyk z MDK 
Warszawa, zdobywczyni 75 pkt.

(ko)

czyk podkreśhł, te pomimo 
pierwszego roku funkcjonowa­
nia reformy gospodarczej 1 
związanych z tym problemów 
finansowych, mijający rok był 
dla kultury fizycznej woje­
wództwa pomyślny. Wszyst­
kie ogniwa sportu i kultury fi 
zycznej zrealizowały swoje pro 
gramy Imprezowe l szkolenio­
we. Stało się to możliwe dzię­
ki dotacjom z budżetu pań­
stwa Pozostała jednak świado­
mość, że środki któri wystar­
czyły na „przetrwanie’ roku 
1932 nie pozwalają na roz- 
w'ój sportu. Zatem głównym za 
daniem w nadchodzącym roku 
dla wszystkich organizacji kol 
tury fizycznej i sportu woje­
wództwa elbląskiego będzie o- 
fensywa na przywracanie pa­
tronatów przedsiębiorstw w za 
mian za oferowaną przez klu- 
bv pomoc w sporcie maso­
wym ,

V/ trakcie uroczystości naj­
bardziej zasłużonym trenerom 
1 działaczom wręczono złote, 
srebrne i brązowa medale „Za- 

■ słożony Działacz Kultury Fizy 
cznej”, a takżeż medale WKFiT 
„Za Zasługi w Rozwoju Kultu 
,-v Fizycznej i Sportu w Woje­
wództwie FloUfskim”. Dyplo­
mami za zasługi dla sportu 
województwa w i oka 1982 u i o 
norowar.o czołowych zswodnl- 
kow l działaczy woj, elbląskie 
go. <am>

Z życia TKKĘ
Wojew’ödzkl Ośrcd f Mcto- 

dyrznc-SzkoIeniowy ZW TKKF 
w Gdańsku organizuje kurs 
instruktorów rekreacji ze spe­
cjalnością narciarstwa nizinne­
go. Odbędzie się on w Wieży­
cy w oKresie 8—21 luty przy­
szłego roku. Bliższych infor­
macji udziela craz zgłoszenia 
przyjmuje WOMSz Gdańsk- 
Oliwa ui. Dąbrowszczaków 13 
teJ 53-20 61. (ko)

Sport studencki
W Białymstoku odoyły się 

mistrzostwa Polski akademii 
med> cznvch w »iatkówce. 
Wśród kob ei tytuł najlepszych 
przypadł studentkom z Białe­
gostoku, a gdańskie medyrzki 
uplasowały się na czwartej 
pozycji Natomiast wśród męż­
czyzn zwyciężyła Łódź a wice­
mistrzostwo przypadło gdań­
skiej AM. Wyróżniającymi się 
zawodnikami turnieju męskie­
go byli gdańszczanie Marek 
uoslnke , rózgi ywający) or9z 
Jerzy Milewski (atakując-’). 
Zespół przygotował mgr Ma­
rian Zadurski. (ko)

Już tylko kilka dni piosowania 
na najlepszych sportowców

Okres świąreczny powinien 
sprzyjać wybrzezowym kibi­
com dla zastanowienia *ie nad 
swymi tvpami ! wzięcia udzia 
łu w głosowaniu w naszym 
tradycyjnym plebiscycie na 
najlepszych »portowców wcj. 
gdańskiego w 1982 roku.

Warto Jeszcze ta* przypo­

mnieć. że głosować można tyl 
ko do konea" grudnia br. Po­
nieważ Jednak poczta działa 
obecnie raczej dość wolno, ra 
dzimy nie zwlekać do ostat 
niej chwili, lecz wypełnić ku­
pon | zaraz wy »lać go pod ad­
resem redakcji „Dziennika Bal 
tyckiego”. (st)

KUPON KONKURSU — PLEBISCYTU 
na najlepszycn sportowców wej. gdańskiego w 1982 r. 

1.

i

5.

6. 
7. 

Ł 
».

10.

Wypełniony kupon należ' wvs?ać pod »drei redakcji 
„Dziennika bałtycki ?go”, 80-958 Gdańsk, Targ Drzewny 
2/7 w terminie do 28 grudnia 1982 r. (decyduje data stem­
pla pocztowego).

(Imię 1 nazwisko)

(adres)
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ADRES REDAKCJI: 80-886 Gdańsk, Targ Oaewny 3/7, skrytke pocztowo 419, Cenfalo redokcji — 31-50-41, redaktot naczelny ( sekretoHct redokc)' — 31-35-60, następca red. naczelnego —. 3Ł18-6T, sek’eton reaakc/! — 
Miejski — 31-45-17 Terenowy — 31-20-27, Śmiało I Szczerz« — 31-20-6? Sportowy — 31-18-97, redakcja nocna — 31-05-71, halo maszyn — 31-26-51. inne ofCtoły łączy centralo — 31-50-41 Q ODDZ'Afc W ELBLĄCU uł 
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0 Dokończenie ze str. 1

P^ywódca we jhero w- 
skich „pronistów” inz. Cze­
sław FIERKA podaje pod 
dyskusją pojęcie „patriota” 
Ktoś przytacza encyklope­
dyczna definicję: .Człowiek

nadzieję, te o następnej se­
sji ’zostaniemy powiadomie­
ni.

— Czy udało się wam już 
coś konkretnego załatwić, 
wywalczyć?

Oczywiście, niejedno% kręgi w społeczeństwie. eji przyglądano się biernie twa mieszkaniowego to _ zaTiewn?a r_p0_ „
Z natury jestem ugodo-w- o/ze z kilka lat. Obecnie 7 tysięcy ludzi, czekających v
cem, który marzy o spoko- ruina Jest siedliskiem szczu w Weihernw * ™ C \, ^.a os‘e<Lu Kaszubskimcem, który marzy o spoko- ruina Jest siedliskiem szczu w Wejherowie w kolejce do hnrhVi * ^fszuDskimJU i jodzie narodowej - rów i mys y, szaletem oraz spółdzielczego mieszkania fJe S"ę ncnvą Siłownię,
dr Henryk STANKIEWICZ, azylen dla pijakóy Już ni będzie bło<ms?awid elek- Ch™ °Srzeje m‘ ,ir\ °3iedle
dyrektor Ośrodka Szkolno- dwukrotnie wył uchł tu w trowni jądrowej, choć jej to jedna z naTwn żniSych
Wychowawczego nr ?. < do- nocy pożar. Mieszkańcy budowa jest nieodzowna dla Z ™ - i CZ
nif-k-PD^MUm Mie^' stare^ CZ,Ę^1 miasta, której krajowego systemu energe- tam
skiej PRON w Wejherowie. owa ..podpałka” naibarrizipi .....n* powraine kłopoty ze

—■ Inź.. Fierka. — Wszy- zagraźi, encą zaapelować nad tym, by organa admini 
scy musimv pracować, jak do PHON by skłoniły io- stracji terenowej nie podej- 
mrówki. Nasza droga jest kajne władze do podjęcia mowały decyzji sprzecz- 
trudna, ale ciekawa. Meto- wreszcie stanowczych kro- nych z interesem miejsco-

ków w tej sprawie. wej społeczności, by obie
tylko przykłady. strony zyssały, a żadna nie

traciła. A że nie będzie to 
łatwe — wiemy doskonale.

_______ _ __ ___ Podczas ostatniego posie-
piński. — I,ndż7e,^ którzy d2efda Wojewód ikiego Ze-

Poselskiego poseł

dy działania będą różne.
Oto — na privklad pojawi­
my się znienacka w lakimś _
zakładzie pracy ł przepro- 
wadzimy wi7.vt.aoie Rorir.a- polityczny

Nasz ruch .społeezno- 
zaczyna się 11-

Czesław Jarząbek

SSÄ — pMklwćFa p« S.O-

terwencje, samorzutnie lub 
na prośbę współobywateli.
Jeśli naprawdę mamy być 
rzecznikami szeroko pojęte-

Czesław Fierka

kochający swoją ojczyznę g0 interesu społecznego, to 
1 parod, gotów do poświę- powinniśmy często korzy- 
ceń dla icn dobra”. ‘CTad z nas uprawnień.

— Aaa! W.dzicie, jaki to Chcemy n/6 do dyspozycji 
ciężki i szlachetny obowią- mJeszkańców Wejherowa, 
zek! Jakie zaszczytne mia- których członkowie Rady 
ool — woła pan Czesław. Miejskiej PRON oczekują 
— Tymczasem ten, c0 nic ®° ®roda po południu, pod­
mę robi dla dobra ogółu   czas dy*ur6w w ratuszu.
iti uważa za patriotę. — Znam kilka spraw, t 
Znam takich. Nie kradnie, którymi ladzie się do was 
nie bierze łapówek, nie wybierają, ponieważ m{ o 
ucieka z« granicę — a więc tyra pow edzieli — mówię 
patriota. Nie, moi drodzj. ~ Nauczycielka, pani B.,
Ten gość, to po prostu po- nokayała mi całą wal zecz- 
rząauy człowiek. Aby ta- kę odznaczeń otrzymanych 
służyć także na miano pa- za pracę zawodowa i spo- 
trłotj — musi swoją miłość *ecZ!?3 wśród wejherow- 
do ojczyzny wyrazić. młodzieży. Na założe-
Choćby odrooiną poświęcę- n!e własnego domu msrd^ 
lia, które jest nam obecnie n*e st"”.'zało jej czasu, odnosili się do nu* z reeer- strzennego miasta. Mamy dorastająca — to domena

■ *< i.
I
t i Ä** W

Kazimierz Śladowski

społu
I1‘igeniusz Czuliński mówił 
o potrzebie zwiększania 
wiarygodności działań wła­
dzy w społeczeństwie Uwa- 
-amv żc w obecnej sy- 
uacji mozolnego budowa­

nia pomostu zaufania i po 
rozumienia każde pociąg­
nięcie włauzy powinno być 
ostrożne i starannie prze­
myślane 00 jakakolwiek 
niepopularna decyzja, uwła­
szcza naruszajaca poczucie stalą zbrojemową do funda 
sprawiedliwości społecznej, mentów. Zadziałałem: stal 
rujnuje prestiż lokalnej ad- jest już na budowie. Każdy 
mi.ustracii. Bardzę ważny z nas -Realizuje konkretne 
jest kontakt rad PRON z tadaąie, którego się podjął 
radami narodowymi, toteż i „obraca się” w dziedzinie, 
szkopa, że nie zaproszono którą najlepiej zna. Dla' 
na:; na ostatnią sesję MRN przykładu: Ewa Toporow-
w Wernerowie, na której ska zajmuje się problema- 
om&wiany był m. in. plan mi młodzieży, zwiaszcza 
zagospodarowania prze- harcerskiej. Młodzież ale

*ak bardzo potrzebne. Obecnie, łeden raz na całe wą, nawet z nieufnością
— Kto nie pasuje do wa- *wo e zvc’e> ona proś- icraz przychodzą do PRON 

azych szeregów? — pytam be do ldadz miasta, które- i to hie tylko, jako petenci.
— Ci co mają dwie le- “u T>r/W‘ t̂ swoje s >v: Chcą coś robić, na eoś się

we” ręce do roboty. Co p 1- Z za.mia!^ s^mnego mierz orzjdać skończyć z inercją, ti-a t>Iko na włLią kie- +J?k ^nt^d ~ k^ta która zabija.
szeń Spece od pozornego ^ *J ecznw- Nastroje „roszczeniowe”
działania. Biurokraci. Tacy, ratunek do PRON w społeczeństwie ostatnio

prz>naIeżność do cdca s:ę r«wn:ez zgłosić są- jakby zmieniły *woich ad- 
PKON chcą znowu sobie *siedz! rodziny X. w której resa,15w’ Taka onin?A ™ 
coś zaiatwdć. Mistrzowie od kilkan- .4b iro (!) dzieci żyje dzieła wielu promSów” 
wy?la„ania fr,**ów. La- w brudzie i »MM - - ie3zc?e' do Ä a 1 ■

dzie psioczyli na rząd —wiranci.
— Tacy ludzie się w na­

szym ruchu nie utrzymają
gapewnia mnie w imie­

niu wszystkich obecnych 
Kazimierz BLADOWSKI, 
na którym spoczywają 
wszelkie sprawy, organiza­
cyjne i wspólna z kolegami 
troska o to, by zjednać dla 
PRON coraz więcej grup 
społecznych, m. in. komite­
ty obwodowe samorządu 
mieszkańców.

— Do wejherowsKiego 
^RON należą nauczyciel;', 
kierowTy, renciści, robot­
nicy. _ emeryci, pielęgniarki, 
rzemieślnicy, lekarze, urięd 
nicy — długo by leszcze 
wvmieniać. Jest sporo ko­
biet zwłaszcza w średnim 
wieku. Kogo jeszcze byście 
radzi widzieć?

Józef Hepel

powiada inż. Fierka. — 
Potem nawet zaślepieni mu 
s eli przejrzeć i stwierdzić, 
że r:ąd ciężko pracuje i że 
niektórzy jego przedstawi­
ciele zyskali sobie zgoła 
sympatię w narodzie (wice­
premier Obodowski, prof. 
Beka i *nni). Obecnie nie­
chęć skierowana jest do dy 
rektoiów i kadry średniej, 
któia — zdaniem szerego­
wych praco wmików — ha­
muje wszelką Inicjatywę. 
Niektóre akty prawme, za­
miast tiafiać do załóg, toną 
w szufladach szefów.

— Wiełu dyrektorów od­
wykło ou myśli, że trzeba 
się liczyć <z organizacją pra­
cowniczą. np. z nowo pow­
stającymi związkami zawo-

rienryk Stankiewicz

działania Tadeusza Szopiń 
skiego, Czesława Jarząbka 
rozgorycza t>rak porządku 
w mieście, zaśmiecone uli­
ce, rozwalone płoty, bała­
gan na podwórkach, nie wy 
korzystane boiska. Najbar­
dziej obciążony jest Kazi­
mierz Śladowski; można 
so osiągnąć w Urzędzie 
Miasta, gdzie Jest inspekto­
rem Wydziału Ogólnego.

Inn mi członkom PRON 
też nie brak roboty. Ale 
urzędów i instytucji w ich 
powinnościach i obowiąz­
kach wyręczać nie będzie­
my. Nie na tvm polega idea 
naszego ruchu.

— 'Co was najbardziej 
cieszy7

— Że nasze szeregi rosną.
REGINA OS O WICKA

,JakJa^C łlkraJL,Pr0^0my kultu*5 P°d nack- ralnych z całego kraju — terialnym, wchody w ży-
kuiŁ irv ^Psz uki^prof^K i ZIMIE^Z16^ irL?KiiSt^r od. wieJkie1 sak<^y zac/y- cie nowe pokolenie artys- 

*1 v _u, p.f°r* KAZIMIERZ ZYGULSKI na nająć, kończąc na dyrekr»o- tów plastyków Trzeba mło ■
TtltoliZ Foksa/ ra€h mUSe6W’ teatrÓW* dym umożliwić wejści do
Przed nami — kontynuował minister — stoi ważne R organizacja życia kul- ®du, „pokazanie f 5 
zadanie: przeprowadzenie całego życia kulturalnego tur£“ne2c w kraju polega ®p leczenstwu Dla mło-
przei m,ełj tu reformy. ° na dokonaniu stopniowej d^ch Plastyków wprowa-

Policentrj^zacjd. Teatr ozone zostaną stypendia na
D 1 stycznia funkcjo w Kulturze. Nie wszystkie czypospolitej” służyć będzie tury celowej, tzn. związa­
no wać zaczn.e Naro- dziedziny kultury będą n> prezentacji najwartościow- n€ z obowiązkiem gokoA-
dowy Fundusz Roz- gły na siebie zarobić. W szych pozycji repertuaro- czenia dzieła.

woJ a Kultury, który stano- przemyśle fonograficznym, wych teatrów % całego kra- W Kulturze także prtzewi
wić cędzie podstawę mate- w wydawnictwach, w peł 
rialnej egzystencji polskiej ni aziała reforma. Są jed

ju, w którym jednakową dziane są pewne zmiany 
szansę pokezanią tego, co kadrowe. Mają one na celu

kultury. Połowa tego fum- riaK instytucje, w których wartościowe znajdą zespoły przeciwdziałać „przykleja 
duszu jest iuż rozdzielona wprowadzenie reformy bę- *e wszystkich miejscowości, niu się” ludzi do krzesła 
na województwa, druga po dzie możliwe tylko częścio- dzięki czemu możliwość o- kierownika i blokowaniu 
łowa będzie rozdzielona wo, inne w całości trzeba siągnięcia kariery do naj- stanowisz ludziom mło- 
centralnie. W przy gotowa- będzie dotować z funduszu wyższego szczebla, mieć bę dyxn, oorastan-u w nawyki,

dą artyści % każdego mia- układy. W przyszłym roku 
sta. stopniowo rozwijać się bę-

Ministerstwo Kultury i dŁe nOWa ^Jmaiana kultu ■

na skutek patologicznej dowymi (Jarząbek).
— Więcej młodzieży, któ- wręcz nieporadności życio- _ ,

rą mus my wziąć za serce wej rodziców. Sąsiedzi chcą :”
(Jarząoek). Priedstawicieh zapytać, czy instytucje o- ważne* zad-nia * * stoją
rolników, aby nieobce były pieki społecznej uczyniły
nam problemy wsi (Szopiń wszystko, by pomóc tym — mele problemów d^a 
ski). Reprezentantów miej- dzieciom, dziczejącym w # Vvejhcrowa rodzi
scowego duchowieństwa. nieludzkich warunkach? d.rri: ..jąd-bwka” —

— Jesteśmy grupą entu- S^siedzka pomoc bowiem ”Pj,°niści”-. ~7
zjastbw, która pragnie der nie rozwiązuje problemu. Äigantvcznei ^

i kon^ekwentn|e re_ Obywateli Wejherowa od Chod-zi o to, be atomówka” 
SzTpRON Ch^St°jąCe ^ drażni widok rudery w może nas ' r?wnie dobrL 

^Rr.N- Chcfmy Prze- samym śródmieściu, której uszczęśliwić, jak i .nrzy^oo- 
-azdeg , kto dołączy sie ani nie odbudowuje, ani rzyć kłopotów Jeśli na roibiera. Chodzi hi'*. ,ri c£”no-

p ,d ińst ważny, weine już „Colosseum , on- ce przerobowe na^bli^szvch

zataczały coraz sier- której stopniowej dewasta- zacji ^'łasr.ego budownio-

WPADKĘ 00 PAŃSTWA PO NóWyM PO KO 
1TPA2 PI/ $/ę /V/£ OPtStćA. '

ejmy nadzie
g'ęboko ukryte w naszym ie- 

s.estwie drzemię pierwotne wyobraże­
nia, obrazy, przeżycia, sytuacje ska­

zane przeważnie na wieczysty sen. Tylko 
czadami, jukiś smak, zapach, dźwięk — ni­
czym sławetna Proustowska Magdalenka _
wywoła je z letargu. Owe praobrazy zosta­
wiają trwały ślad w psychice, determinują — 
c oc o tym nie wiemy — sposób naszego 
myślenia.

Oto moja wizja, boleśnie konkretna. Jest 
okrutny wieczór zimowy. Poprzez gęstą sieć 
dławiącej oddech zadymki w*dzę te zwały 
śniegu — ach jakże ciężko przez nie brnąc, 
i ten dotkliwy wiatr przejmujący aż do szpi- 
t u kości... dyszę cichutkie kwilenie malut- 
~.ej ślepej dziewczynki u boku zmarłej ma­
tki. Widzę maskę wieczystego śmiechu na 
twarzy chłopca, który pochyla się nad ni­
mb Skąd ta wizja? Tok, to scena z „Czło­
wieka śmiechu" Wiktora Hugo.

I zaraz po tym wspomnieniu — nie mo- 
5m, a przecież moim, moim własnym — na­
suwa i ę inne. Zimowy W'dok biało-czarny, 
jęk grafika. Gościniec szeroki bezkresny 
biały, a na nim wyścielone tuszem czarne 
szeregi ludzi. Są czarni, a przecież wiem, ze 
mieli na sobie zniszczone wojskowe unifor­
my ko,oru khaki. Idą z trudem powłócząc 
obolałymi odmrożonymi nogami, gną się 
gruźlicze plecy, oczy łzawią. Idą. A prze­
cież nie widzę ich ruchu. Stoją przed ocza­
mi — jak na dokumentalnych zdjęciach — 
I® pochylone głowy, te twarze bez rysów 
i ‘mion, te nogi uniesione, pochylone syl­
wetki — sprężone, jakby gotowały się do 
sKoku w otchłań... Ten obraz poiskich jeń­
ców pędzonych przez hitlerowców pod ko­
niec wojny w nieznane, nie z mojej wywo­
dzi się pemięci — lecz ze wspomnień ojca, 
wspomnień, które już na zawsze przeszły 
na moją własność.

• * •
szczęś ie upadła grzeoiąc najcudniejsze 
pod słońcem cacka. Gdzieś w kąciku naj­
bardziej ciemcym i osnutym pajęczyną leży 
coś, co przypomina, że jestem dzieckiem 
wojny. To resztki dwóch glinianych figurek. 
e ubożuchne prezenty przyniesione przez 

dobrotliwego staruszka, chyłkiem przemyco­
ne z porażającego strachem nieoa — stłu­
kły się tego samego wieczoru, w którym 
zostały ofiarowane. Rozbiły się na droone 
kawałk., jOkoy dosięgła je bomba z krzy- 

ącej ręki mściwego anioło. N.e nacieszyły 
serca dziecka.

TAKIE były tomte grudme A potem... 
potem byio jeszcze wieie zim I wie 
le grudniów. I wspomnienia.» wspom­

nienia, które chciafooy się' odizucić gdzie* 
daleko. A ora przecież I tok zostanę, ukry­
ta s,t? głęboko, by kształtować ipoje wizje, 
ty stać się z kolei praobrazem dla przy­
szłych. Krew, krople krwi na śniegu,» wi­
dziane, wyobrażane.» to jui nf« grafit!, to 
obrazy od których pęka serce.

No tak, chc'afam wspominać nteczy mi­
łe, a tak niewiele z tego zamysłu wynikło 
Nasze żyoie nie dostcrczyło nom zbyt wielu 
słonecznych doznań. Tak. jakby nasz polski 
rok składał się z samych zim i jesieni, a 
wiosny i latc niby jętki jeanodniówk1 prze­
wijały się iluzorycznym króciutkim istnie­
niem wtapiając w przeowiośnia...

Miejmy więc nadzieję, te naszym dzie­
ciom ,uż nigdy nie będą się tfukły gliniane 
figurki, a zniszczone choinkowe cacka za­
stąpią nowe, jeszcze piękniejszo. Miejmy 
nadzieję, że wizje naszych dzieci ! przy- 
szłvch wnuków nigdy nie ukształtują rę w 
groźne czarno-b'ołe graflkt, na kiörvch mo­
głyby rozooznać (lub nie) tworze rodziców. 
M ejmy nadzieję, tu biały śnieg Już nigdy 
nie pokryje t ę krwawymi plamami. I miej 
my nadzieję, że może wreszcie kiedyś spe-Irmnic ? nln?_ j < ■.. . xił_ • |if°łnie ' ufnie nasze dzieci zasiądą do tra-

Ale dosyć łych przykrych wizji. Nadeszła dycyjnej wieczerzy, I będą .wcinać” cz»r-
gwiazdka. Otwieram więc skrzynię i wywo- wony barszczyk z postnymi grzybowymi
dzę wspommer-a jasne, jak światło wigłlij- uszkami, do których bo nowoc reśniejszi
nej gwiazdy. Skrzynia to stara, zakurzona — mamy w tajemnicy przed babcią dołożą
ba!, juz tyle lat Jeży na strychu rodzinnego odrobinę, tylko odrobinę wcale nepostne-
domu. A w niej kalekie skarby, rupiecie za 
pomniane, zaprzeaane pamięci, a tak nie­
gdyś kochane. Jest w niej maska św. Miko­
łaja. W Wigilię nakładał ją dziaaek 

W skrzyni została maska. A co oba* nleJT 
Jakieś błyszczące okruchy, Jakieś skrzeoy 
kolorowych papierków. To resztki pierwszej 
zapamiętanej przeze mnie choinki, która nie

go — 3 tak dziś drogocennego — mięsa, 
.iby podnieść i tax już niepowtarzalny smak 
tej tok polskiej wigilijnej potrawy.

Ewa Borkowska

G)Y prezydent Reagan do~ Prezydent: — Nle chce o niczym 
znał przykrej porażki w Izbie *5.vsze4 Dole. Przegłosujesz te ra-

?óro ^k- szoscią ąfosów odrzuciła wniosek Dole: — Rony. oczywiście na mnie
możesz liczyć, ale na grupę to...

Prezydent: — Dole! Nic mnie do­
tychczas nie obchodziła sprawa za­
mówień rządowych w firmie „Poto­
mac”, w której jesteś przewodniczą­
cym rady nadzorczej, ani w firmie 
„Aramec», w której masz udziały, 

ani twoje naciski na ministra skar-
po-

ma jest pakiet nowych u- państwowego,
a^:3Staw»« Kiesa państwowa »e

Dotwrvi artystycŁnycl jednak nieograniczona, —auivary i ---- ------ - --------- 1 -,-r .
dotyczyć ona będzie mię- przywykliśmy, iż „swobod- Sztuki wyda w bieżącym ralna 1 innymi krajami.
w ;e "i wUitaJfcbH “y duch łwor*y Piramidę”, roku na ochronę zabytków Dziennikarze pytali, Jaki
jako nr»eds r rvnafora Teraz wydatki na wszystko prawie 6 mld zł. Nie ma log czeka polskie bibkate-
nie^ Jest*w4a<ę°i2*s2^ „ f° zwd^ne jes^ z kultura ^ow aby pokryło to ki; cykl budowy Biblioteki
się znaleźć TCwn*SSl^y bę?.zl'e k.c:nfronto ‘ Ts.'Z}ft:k\e P°trzeby w tej Narodowej opóźniony jest
„i.,-™, u»»,—..:__ i____  z realiamL Taka jest dziedzinie. 0 2 lata. Uniwersytet War-

bowiem logika reformy. W trudnej sytuacji znaj- stawiski stoi przed perspen- 
Jesli zorienl jemy się, że duje się polska poligrafia, ty wą zamknięcia swojej 
Książka na sśebie nie zaro- W przyszłym roku planuje książnicy z powodu jej prze 
bi» by ją wydać, trzeba się wydać znacznie więcej ciążenia. Akademia Mady- 
będzie ^opłacić. A dopła- książek niż wydano ich w czna w Krakowie pozbawio 
c- możemy tylko do wy- roKu bieżącym. Są pnpo- na jest biblioteki od lat. Po 
bitnych pozycji. ".ycje, żeby wydawać w du- dawano inne przykłady zs-

Zraian wymagają płace. ż nakładach literaturę niedbań. Minister odpowie- 
Zwłaszcza zarobki w insty- kló .ycznć, a ograniczać me- dział, iż wiele jest w roż- 
tutach upowszechniania które d€biaity. nych dziedzinach życia nie
kultury są za niskie, co po W związkach wórczych dostatkó;v- v funkcje pań- 
■voduje odpływ wyksz/tałco dyslkutuje się osTainio ”0- jednak w procesie icn
nej kadry z placówek. O- ro na temat sytuacji ma- fgranic^-
siemdziesięciotysięczna gru terialnej artystów Obecnie ne,’ Zw ^kszac ,Sii “ae 
pa ludzi za‘rudnio nych w istnieje perspektywa zubo ro a r‘arodowych’ **"
omach kuliury walczy o- żenią niektórych grup, na mCrrzj*aow* 

been!.; o swoją kartę p^a- przykład plastyków, gdyż Minister wypowiedział 
cowi.- czą która u^orządku zakłady pracy np. zarabia- się na temat zbytniego „u- 
je ioh sprawy płacowe, jąc same na siebie, dla o- zawodowienia” się sfery 

W przygotowaniu jest u- szczędności zwalniają pla- twórczości. Powiedział, iż 
stawa o upowszechnianiu styków. By temu zapobiec przewidziane są m. jn. sty- 
kultury. Już w grudniu br. Hinisterstwo Kultury i pendia dla pisarzy robot- 
projekt tej ustawy przed- Sztuki stworzy państwowy niczych, dia pisarzy rolni- 
łożony będzie do publicznej furdusz zamówień plastyez ków i innych twórców 
dyskusji nych. Przewiduje się też amatorów.

Także jeszcze w tym mie wprowadzenie bardziej raz- pytanie czy minister-
siąuu powołana będzie Na- idowanego systemu sty- stwo myśli nad „minimum 
rodowa Raa* Kultury. W pendiów. kulturalnym młodego Po-
jej sicład wejdą przeds’tawi W obecnej kryzysowej sy laka”, minister mówiło kry 
Cjele im ty icń oświato- tuacji, zarówno pod wzglę- zysde, w jakim znajduje się 

yc spo innych, Kultu- dem psycnicznym jak j ma obecnie polska szkoła, o
planowanym spotkaniu z 
przedstawicielami resortu

prezydenta o zatwierdzenie w bud 
żetie prawie miliarda dolarów na 
rozpoczęcie budowy rakiet nowego 
typu zwanych MX, szef Białego 
Domu iiczyf na Senat. W sumie 
wmosek przeszedł kiikomo tylko 
głosami, w wyniku czegc rozstrzyg- bu, w związku z zaległościami
nięcie mogło zapaść już tytko w 
Kongresie Nawet dobrze się zfo- 
żyto, ponieważ miało to być osta- 
tnr® posiedzenie 97 Kongresu, w 
którym partia republikańska dys­
ponowała większością głosów. No-

„„tkowymi „Potomaca”. Ale bardzo 
mnie obchodzi rakiety MX. Czy do­
brze słyszałeś, Dole1'

Dole: — Ale Rony. Wspomniałem 
o grupie tyljso tak, abyś wiedział, 
co się teraz z ludźmi zrobiło. Ale 
ja Już nimi wstrząsnę, Rony.

uru bk k ... - - Prezydent: — Cieszy mnie to, Do­ry. yt Kongres, kłory ma się ze- ie.
btać po ostatnich wyborach w sty- Następny był senator Murphey, 
czniu przyszłego roku, byłby już przewodniczący tak zwanej więk-
pod tym względem wielce -mepe- szóści republikańskiej w Senacie,
wny, v» Izbie Reprezentantów bo­
wiem większość stanowią teraz de- 
.noKracł. Pfezydent kalkulował więc 
słusznie; stary Kongres, zwany w 
USA sesią bankrutów” uchwali 
wydatki na rakiety MX, co nowy *
Kongres otrzyma już w spadku z 
tak zwanym dobroaziejstwem in­
wentarza.

pr ?ed susją bankrutów.
Płekydent: —. Twoja sprawa Murp­

hey. Myślę, żeśmy sie zrozumieli. 
Cześć.

Następny telefon, jak to się mó­
wi, prezydent wykonał Uo senatora 
Freda Connorsa, przewodniczącego 
mniejszości demokratycznej w Se­
nacie.

Prezydent; — Witam cię Fred. 
Chcę ci pnnzijkowaó za twoją lojal­
ność Nawet jako demokrata, głoso­
wałeś Y. Kongresie za wnioskami 
prezydenta i republikanów. Morowy 
z ciebie facet, Fred.

Connors. — Panie prezydencie, bo 
sprawa bvla słuszna, w interesie na­
rodu.

Prezydent: — Właśnie, Fred. Trze­
ba w inl ert sie narodu przegłoso­
wać teraz budowę rakiet MX. Liczę

E ość żartów
Wkrótce okazało się jednak, co 

wynikało z doniesień prasowych, 
że prawdopodoDnie nawet no tej 
uesji bankrutów wniosek prezyden­
ta może me przejść. W związku z 
tym zafrasowany prezydent rozpo- 
czaf, zgodnie z zasadami znanej 
amerykańskiej demokracji, rozmo- 
Wj z wpływowym« kongresmanami, 
nakłaniając ich do przeforsowania 
w Kongresu wniosku w sprawie 
budowy rakiet MX, co, z pewnoś­
cią niesłuszne prasa partii opo­
zycyjnej nazwała skandalicznym 
wywieraniem nacisków i manipu­
lacją członkami Kongresu.

Trudno doprawdy zgodzić się * 
tak obcesowym Domówieniem. Pry­
watne rozmowy Reagana z kon- 
gretmanami miały bowiem cha­
rakter łagodnej perswazji stosowa- 
"ej wyłącznie w interesie Stanów 
7.jeanoczonych. Rozsądźmy zresztą 
sami.

Preaydęiil: — z senatorem do-le’ym. tylko 1» bk I
D«lt j — Słucbam cię Rony, to tlę nalot
pTłu-^ltn*, __ Po Jutra* glotmjeat yr 

Tengrtait. Utrę na -»iet beiwa- * rankowi.
Sol j — Rtahaj Bony twaSnio. X« ssx to

Prezydent: _ Mumhey, w moich 
oczach uchodziłeś Sawsze za sympa­
tycznego faceta. Jak się masz?

Murphey: — No wiesz, nie bardzo 
po sygnałach, które dochodzą r 
loskwy. Ale wal prosto % mostu, 

Rony, chodzi o MX7 
Prezydent: — Jesteś niezrównany. 

» urphey. Sądzę, że równie przyton, 
nie zachowasz sfę w Uongr<?«*e w 
trakcie głosowania, oczywiście wraz 
r cała republikańska większością, 

Murphey: Za te ale mogę rę-
~yć. Ta większość przeszła dziwną 
Metamorfozę. Gadaja głupstwa na 
temat tych rakiet.

Prezydent: — N1« sadze Murphey, 
teŁy interesowało mnie jakie głu. 
pntwa plotą niektórzy nasi republi­
kanie. Rzecz w głosowaniu, czy zro­
zumiałeś mnie?

Murphey: — 2le mnie traktujesz, 
Rony, Kong.es by mi nie darował, 
gdyHy się dowiedział o jakichś, na­
zwijmy to, perswazjach, no wiesz. 
Animozję. między Kongresem a ad 
ministracją od czasów Nixona je­
szcze nie wygasły.

Prezydent: — Zgoda Murphey. aie 
Jak mi wiadomo twoja, zatuszowa­
na połowicznie, afera w stanie Ken- 
t cky też niezupełnie jeszcze wyga- 
A’d. Mówią, że jako adwokat współ­
działałeś z tamtejszym gangiem od 
kasyn gry.

Murphey« — ja jestem myt y Ro­
ny. Mi ę ci« o tym zepewn'd. Ale 
przecież nie W tym rzecz Jeśli ch1'- 

• MX, to ty a Ł»m iitcJe i za­

chciałem ci tylko zwrócić uwagę, że Pierwszych niewolników sprowa 
z większości republikańskiej staje «pnycn do Ameryki, Samuel Kun- 

powoli mniejszość i to jeszcze ta-Kinte. Wybrany został w nowo­
jorskiej dziemicy Bronx.

Prezydent: — Szczęść Boże. Sam. 
W idzę, że już wróciłeś z kaplicy, 

Kunta-Kinte: — Bóg zapłać panie 
prezydencie. Wstaję wcześnie, modlę 
sie wcześnie i pracuję od świtu.

Prezydent: — To lubię u moich 
rodaków. Sam. Myślę, że podobnie 
pracowicie spędzisz dzień, ą -noże 
i noc na ostatniej sesji Kongresu.

Kunta-Kinte: — Szczerze mówiąc 
nie domyślam o;ę o co idzie, panie 
prezydencie.

Prezydent: — Liczę na ciebie, Sam 
w czasie głosowania w sprawie 
MX.

Kunta-Kinte: — To się chyba nie 
da zrobić. Kolorowi mówią, że pre­
zydent ich zawiódł, chociaż im dużo 
w kampanii wyborczej obiecał.

Prezydent: — Opowiem ci coś,
Sam, Wiesz, odwiedził mnie ostatnio 
szef Federalnego Biura Siedc-eg > 
FB>, Nie lubię Jak to robi, alJ w 
czasie takich wizyt wyciąga zawsze 
* torby Jakąś teczkę. Ta ostatnia 
tecs miafj dziwny napis: „Bronx 
Kunta - Kinte”. Wyobrażass sobie 
Sam?

Krita-Kinte: — Panie prezydencie, 
wybrano mnie do senatu i to iii 
liczy. *

Pi zydent: — Wiesz Sam, że Bronx 
to paskudna dzielnica Nowego Jor­
ku. Właściwie to ,nie dzielnica to 
piekło. panował tam i panuje 
wszechwładnie ganr pod biuźnierczą 
nazwą .Święta Rodzina”. Kieruj 
nim nrzy nomocy terroru niejaki 
AbraLam Gisby. Ale agenci FBI 
twerdzą, że właściwie zarządza 
gau i em jakiś Kunta-Kinte. Czyżby 
to był zbieg okoliczności. Sam?

Kunta-Kin - W to nie dam się 
wrobić, panie prezydencie. Mam 
sw ch adwokatów. Sam przebadam 
ten przypadek. Ale o głosowanie 
niech się pan nie obawia. Kunta- 
-Kime wie, co leży w interesie na­
rodu amerykańskiego.

Prezydent: — Jestem niezmiernie 
rad z tej decyzji, Sam. żegnaj,

* * *
Niestety, mimo tych zabiegów, 

mieszczących się absolutnie w ra­
mach amerykańskiej demokracji, 
prezydent doznał w Kongresie, nu 
„sesji bankrutów" kolejnej, dotkli­
wej porażki. Kongres nie zatwier­
dził 5^3 milionów dolarów na roz­
poczęcie budowy rakiet MX.

Sdy ta niepocieszająca wieść 
dotarła do Białego Domu, prezy­
dent wezwał swego zaufanego do­
radcę, Edwina Meese^a.

Edi Przygotuj mi teczki Dole’a, 
Murphey'a, Connorsa i Kunta-Kin­
te. Dość żartów.

U.9WU na ciebie, a i na kilku two­
ich przyjaciół.

C~nnors: — Dia pana, prezydencie, 
w:eie bym zrobił, ale jeśli chodzi 
o MX to musimy się trochę liczyć 
a orinią publiczną. Są protesty. Po- 
ezi kajmy jeszcze.

Prezydent: _ Nie mamy na co 
cze'cac. To mus: przejść na sesji
bankrutów, doszło to do ciebie, 
Fred?

Connors; — Rozumiem w czvm 
rzeci ale yi t} m Jedynym przypa­
dku będzie to bardzo trudne...

Prezydent: — Ale uniknięcie pro­
cesu w sądzie stanowym z oskarże­
nia o hour seksualne praktyki * 
gońcami z Senatu, nie było royt 
trudne, co Connors?

Connors: — N było żadnych ta­
kich praktyk, chłopcy w sądzie od­
wołali poprzednie zeznania. Twier­
dzili, że wnieśli oskarżenie z zem­
sty

Prezydent: — My wiemy Connors, 
że odwołali ie znania, bo dostali po 
1 tysięcy dolm-óy każdy. Umiałeś 
więc zadziałać, Connors Ciekawe, 
że będziesz miał nagle trudności w 
głosowaniu w Kongresie.

C onnors; — Panie prezydencie, te 
rzeczy z chłopcami, to wszystko 
kiamstvo, pr oszę mi wierzyć. Ale 
przyrzekam, że w Kongresie zrobi, 
co w mojej mocy.

Prezydent: — Mam nadzieję, Pred. 
Dotychczas byłeś niezawodny.

Ostatnim z senatorów, u którego 
z idzwenit telefon od prezydenta 
USA, był czarnoskóry potomek

oświaty. PoLsfca szkoła dus; 
się od własnych proble­
mów, notuje się odpływ 
kadry ze szkół. Aby pod­
nieść kulturę języka, w mi­
lionowych nakładach planu 
je się wydanie tanich słów 
ników. Koncepcja mini­
mum kulturalnego, która 
ostatnio odżyła, nie jest ak 
ceptowana przez Komisję 
Planowania. T o minimum 
bowiem z miesiąca na m;e- 
siąc zmienia się i trudno 
je określić. Apele o symbo 
liczne ceny dóbr Kultural­
nych w obecnej sytuacji go 
spodarczej są nierealne. 
Skończył się system tanich 
książek. Przew-iduje się do­
finansowanie wydawnictw 
tylko w niewielkim stop 
niu. Równocześnie jednak 
planuje się jeden dzień w 
tygodniu bezpłatnego wstę­
pu do kina i inne podobne 
rozwiązania. Nie oznacza to 
jednak, że każde aobio kui 
turalne stanie sia ogólnodo 
siępne.

Notowała:
KATARZYNA KORCZAK

O
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Gdańskie
harcerki

Wiele jeszcze wąt­
ków historii Gdańska, 
a j»zcz«g0ln»e h.sto i' 
działających w rvm Po 
laków, n'3 docreksic 
się szerokiego a pow­
szechnienia, takiego 
na jakie z racji czasu 
i miejsca zasługują. 
Do takich nie odkry­
tych przed szeroką pu 
blicznośc:ą są bez wqt 
pienia diieie gdańskie 
go harcerstwa. Publi­
kując w ten świątecz­
ny czas fragment w:ęk 
szego opracowania Ja 
dwigi Minkaliewł&zo- 
wej, poświęcony gdań 
skim harcerkom, prag 
niemy wnieść własny 
drobny przyczynek do 
popularyzacji przeszło 
ści Gdańska, a nade 
wszystko zaś — oddać 
hołd odważnym Pol­
kom I Połakom, którzy 
z potrzeby czynu I w 
imię miłości Ojczyzny, 
podejmowali się b kui 
znojnego i niebezpiecz 
nego.

POWSTAŁE w roku 1916 
gdańskie Kolo Filare­
tów, w wyniku osobis- 

stych kontaktów hapom-stea 
Stanisława Rudnickiego 2 do­
ktorem Franciszkiem Kruc­
kim, prz&micnoiwane z os toto 
w roku 1917 no drużynę sfcou 
towq. Inicjatorami założenia 
drużyny skautowej w Gaań- 
Sku kierowała mysi, rozsze­
rzenia rucnu harcerskiego po­
przez woqgniecie do «tiego 
uczn:ów i uczennic niższych- 
klas szkół średnich, jiOk rów­
nież roztoczenia opieki noo 
polskimi dziećmi, uczęszcza­
jącym do niemieckich szkół 
powszechnych

Zatem jako datę powsuo- 
nia pierwszej polskiej męs­
kiej drużyny skautowej przy­
jąć należy rok 1.917. Drużyna 
żeńska powstała w kiika mie 
sięcy później, jeanak również 
jeszcze w 1917 roku.

Formalnie, gdańskie har­
cerstwo nawiązało siosunJc- 
'6 Związłc em Harcerstwa 
Po'skiego w Warszawę w te 
c>e 1919 roku, tj. już po za­
warciu Traktatu Wersalskiego, 
ecz „jeszcze przed tormai 
rym włączeniem Pomorza 
do Polsk'".

Ponieważ do roku 1927 
szkół polskich w Gdańsku 
nie było, młodzież polska 
zmuszona była uczęszczać 
do szkół niem ecklch. Tę mło 
dzież wciągano do harcer­
stwa przez rodziców, powia­
domionych o istnieniu dru­
żyn skautowych, bądź sam 
harcerze wprowadzali da dnu 
żyny kolegow godnych zaufa 
nia. Natomiast uczńów nre- 
znajomych weroowano przed 
kościołami, w których odpra­
wiano nabożeństwa dla Pola­
ków.

°on:!e!wr»t niemieckie wła­
dza szkolne polskiego ruchu 
skautowego nie tolerowały, 
harcerze nie magli nosć ofi­
cjalnie harcerskich mułi-csur- 
ków. Jedynie harcerki nosiły: 
w lecie płócienne kapelusze, 
w zimie granatowe berety, 
obszyte popielatym baran­
kiem. W tak eh właśnie cza­
peczkach podziwiała je w 
drugi dzień $wiqt wielkanoc­
nych, w roku 1920 Warsza 
wa, gdzie razem z gdańskimi 
harcerzami były gośćmi har­
cerzy warszawsidcih.

Pierwsza drużyna hetf
cerek przyjęła imię 
Emilii Plater. Drużyno­

wą była Zofia Cezarówna, 
a przyboczną Józefina Żurai- 
ska.

W jesieni 1919 foku, w 
świetlicy ochronki przy ów­
czesnej Pogenfuhl. dziś trasa 
N-Z. pierwsze gdańskie har­
cerki ziożyły uroczyście przy­
sięgę harcerską na ręce dru­
ha Stanisława Podmckrega 
Druhna Józefina Zuralska 
deklamowała wówczas wiersz 
Adama Mickiewicza o Emilii 
Plater „Śmierć pułkownika”.

Opiekunkami tej pierwsze) 
drużyny były: Wanda Marle- 
wskr, urzędniczka Towarzy­
stwa Hotelowego „Cares" . 
Helena Zelewska, nauczyciel
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**.0 szkoły poi ufi-afti-eł przy 
Królewskiej Kaplicy, pożni-ej- 
erc nauczyć sika Gimnazjum 
Polskiego w Gdańsku, u 
Ickże Mciio Pikcfrska, później 
sza nauczyckedte Polskich 
Szkół Handlowych oraz Ani 
ta Rcnuecvrska, która w 
drużynie uczyła śpiewu. Cen­
nymi rodami służył harcer­
kom ks. Wojewoda, u które­
go również cd czasu do cza­
su odbywały się zbiórki.

Pomocy 1 nansowę,j harcer­
stwu na imprezy, wycieczki, 
na dotacje dia biecnych dzie 
ci ućz'elc.1 Ogryczokowie, 
Ar.ioni Maciejewski, Anasta­
zy Tsjkowski, Langowie — 
od początku powstań o ZHP 
w Gdańsku az do wybuchu 
drugiej wojny światowej, 
także Wieczorkiewicz, praco­
wnik polskiej drukarni w 
Oruni -i wiele innych polskich 
rodź n, zomvöszkclych w 
Gdańsku.

W okresie swego rozkwitu, 
w lotach 1,919-1922 drużyna 
harcerek L czyła około 25 dru 
hen. Podaję dotychczos zono 
towane nazw:ska. Druhny 
srorsze: Łucja Bellwonówr.a, 
Zofia Cazaruwna, Jadwiga 
Fojutówna, Sterania Lonżan- 
ka, Helena I Maria -Mirau, 
Halina I Janina Sfyłówny 
i Jóiwfina Żurałska Druhny 
»młodsze: Moda Bakorkówna, 
Janina Jesłk!ewiczówra, Łu­
cja Kalinowska, Urszula Lu- 
bowsko, Melania Majówna, 
Halina i Klara Nuszkowskie, 
Rutkowska, Irena Wielochów 
no i Marta Winiecka.

Głównym zadaniem druży­
ny była działalność repo.csti- 
zacyjną zjniemczonych dzieci 
polstóch. Aby tę działalność 
skutecznie prowadzić, starsze 
druhny ucayiy s*ę systamaty 
czn e na iekcjoch-zbiortoac > 
najperw same.

Wiedzę ^-dobytą na tych 
lekcioch-zbiórkacn z przed­
miotów; histor»i polskiej, któ­
rej nie uczono w szkołocn 
niemieckich, języka polskie­
go, o którego czystość dba­
no w Gdańsku szezegó.nie, 
Śpiewu polskiego, geografii, 
zwłaszcza przestrzegano ścis 
!e polskiego nazewnictwa, a 
łakże ćwczdń ruchowych — 
starsze druhny przekazywały 
druhnom młodszym i zu­
chom. Pierwszą bow em gro­
madę wilcząt — najmłod­
szych dziewcząt założyła w 
roku 1918 w O1 iwie f ja pro­
wadziła dla roku 1922 Stefa­
nia Lung«.

Na rzecz niezamożnych 
dzieci poHkich druhny urzą­
dzały w »pól mi e z harcerzom- 
k errrasze i przedstawienia te 
ctralne. Brały takie udział 
w okej,, werbunkowej dziec- 
polsklcn do szkół sanaakioh 
oraz do szkół Połskej Macie 
rzy Szkolnej w Gdańsku. Do 
domów polskich dosł.arczały 
prasę polską. Urządzały wy­
cieczki krajoznawcze po Poje 
zierzu Pomorskim i Potfzezu 
Kaszubskim, dc polskiej już, 
maleńkiej wówczas Gdym, 
która zaczynała s*ę budo­
wać. Witały w Gdańsku wra­
cającego do kraju Ignacego 
Paderewskiego.

Ogólnopolskim zwyczajem 
horcerskim druhny zdobywa­
ły orze widziane r eg u* aminem 
sprawność*; kilka uzyskało 
stopień samarytanki — krzyż 
naircerski ze złota liłijką, kil­
ko — stopień pionierski — 
krzyż hoicersk1' 7 lifrjkg sre­
brną, 'mne — stopień ocho- 
tńczki — krzyz harcerski z 
Hiijką oksydowaną

» pierwszych dniach 
kwietnia 1921 roku 
powstała w Gdańsku 

Komisja Miejscowa do Spraw 
Harce-stwa. W jiei skład we­
szli drun Stefan Mirau — ko 
men don t oraz jako członko­
wie: arużynowy męskiej dru­
żyny i drużyno”«] żeńsk;ej 
Instruktorem komisji był aelo 
gowany z Głównej Kwatery' 
Męskiej ZHP w Warszawie 
podharcmistrz Zygmunt Ry- 
ciyński. Na jego polecenie 
harcerstwo w Gdańsku, jesz­
cze działając« konspiracyj­
nie, zostało w kwietniu 1921 
roku zarejestrowane w Na­
czelnej Radzie Ludowej Gdań 
sklej, stając się organizacją 
legalną. Liczyło wówczas 
dwie drużynv: męską (3U
chłopców w czterech zastę­
pach), żeńska (2.5 dziewcząt 
w trzech zastępach) dwa sa­
modzielne zastępy harcerskie 
w Oliwie I Sopocie oraz gro­
madę wiicząt w Oliwie.

W roku 1922 drużyno mę­
ska przeszła organizacyjnie 
do Gimnazjum Polskiego, za­
chowując Imię dotychczaso­
wego patrona Zygmunta Au­
gusta. Natomiast drużyno 
żeńska działała samzdziei- 
nie. W latach 1.923-1925 dru 
hny spotykały się na zbiór 
koch w świetlicy ss. domini- 
konek, mieszczącej się w ba 
rakach, st&iacych na boisku 
Gimnazjum Polskiego.

W roku 1925 1 Drużyna 
Harcerek Im. Emilii Plater 
przestała Istnieć. W tym sa­
mym roku jednak przy Gim­
nazjum Polskim w Gdańsku 
została powołana do tycia 
Pierwsza Drużyna Harcerek 
Im. Królowej Jadwigi.

Jadwiga
Minkusiewkzowa

fCH WTĘTA — cza»1 ro- 
dzhinej zadumy Myt 
li — jak uparte ćmy 

krążę woicół blisKich Wi­
gilia — najbaraz'‘ej rodzin 
n> ze wszystkiej* świąteez 
nych dni. Przy store zasia­
da ja całe rodziny, wraca 
się myślą do tych. którzy 
obeszli. Aie czy odeszli na 
zawsze?

Są rodziny, które pamięć 
tych bliskich, których już 
me ma wśród nich, piastu­
ją niczym relikwię. Bo mi­
mo głębokiego zmateria­
lizowania dzisiejszej rzeczy 
wnstości w chwilach osta­
tecznych liczy się nie doro- 
nok materialny, l&cz czło­
wiek. Bohaterski, godny i 
honorowy — czyli po pros­
tu wspaniały człowiek.

Takim był na pewno ka­
pitan ANTONI KASZTE­
LAN. stracony 14 grudnia 
1942 roku w więzieniu kró­
lewieckim przy ul. Bernee- 
kerstrasse 274. Nie aoczekał 

.i uż Bożego Narodzenia z 
bliskimi, mimo że kochali 

,go ogromnie.
Skazany przez Niemców 

na czterokrotną karę śmier 
ci. pozostał w pamięci tych,

,■ którzy go znali, na zawsze. 
Jako wzór Polaka, głębokie 

igo patrioty i wspaniałego 
żołnierza.

UMIERAĆ NIE BYŁO 
ŁATWO...

„Najukochańsza, naj­
droższa, moja jedyna żo~ 
neczko, mamusiu, moja ncj 
droższa, najukochańsza i 
najlepsza na tym hoiecie 
dzieci: Stasiuniu, Zygmu­
siu i córko moja Rysieńko! 
Ostatnia godzina dla mnie 
wybiła, dziś będę stracony 
o godzinie 15-tej. Boże móji 
Fi/łem na to zo’\?ze przy­
gotowany, to też nie jest 
to a!a mnie wielka niespo­
dzianka, Pojdę na śmierć 
odważnie, choć niewinnie, 
Tak ginę za swoją pracę, 
za ojczyznę. Jeżeli najdrot 
9ze1 moja Mamusiu i uko­
chane moje dzieci będzie­
cie mogli później moje 
zwłoki stad zabrać miał­
bym do was tę jedyną proś 
m

bę — chcę spoczywać mię­
dzy ftcymi. Na grób mój 
przyjdźcie potem odwie­
dzić mnie — to lekko mi 
będzie 1 sadźcie białe i 
czerwone kwiaty, jako sym 
Lol mej niewinności i mi­
łości ku Wam Och Boże.' 
Już Was rae zobaczę nigdy 
i Wy mnie też, ale miłość 
ku Wam zabiorę du grobu. 
Ukochana moja do śmierci 
i ulubiona Mamusiu — na 
Tobie cały ciężar wycho- 
wariia dzieci będzie spoczy- 
ttał, wychowaj je w mi­
łości do Boya i Ojczyzny”,..

Przeczytanie tego listu 
ao końca, który udostępni­
ła ram żona kapitana Ma 
rynarki — Antoniego Kasz 
telana — Maria — przekra 
cza granice odporności na­
wet twardego człowieka.

ANTONI Kasztelan u- 
rodził się w 1895 ro­
ku koło Kościana Za 

czynny udział w Powsta­
niu Wielkopolskim odzna­
czony został Krzyżem Zas­
ługi Od 1985 roku aż do 
wvbuchu wojny łrpt. Kasz­
telan zajmował stanowisko 
szefa referatu kontrwywia­
du w Samodzielnym Pete­
ra cle Informacyjnym Do­
wództwa Kloty w Gdy­
ni. W okresie tym o- 
*iąga doskonałe wyniki — 
chroniąc polska Marynarkę 
Wojenna orzed oenetracią 
•wroga, unieszkodliwił i zli­
kwidował kilka niemiec 
kich grup szpiegowskich na 
Wybrzeżu. W 1939 roku ka 
pitan Kasztelan bierze czyn 
ny udział w obronie Wyb­
rzeża na Helu, pozostając 
do kapitulacji na stanowa* 
ku szefa kontrwywiadu, a 
potem wraz t całą załogą

Helu dostał się do niewoli 
niemieckiej. Gdy 1 paź­
dziernika admirał Urung 
postanowił wszcząć rozmo­
wy kapitulacyjne, do prze­
prowadzenia ich wyznaczył 
swego szefa sztabu — ko­
mandora Mariana Majews­
kiego oraz biegle władają­
cego jeżykiem niemieckim 
— kapitana Kasztelana.

Rozmowy toczyły się w 
sepockkn Grand Hotelu, w 
sztabie niemieckiego dowó 
dcy sił w rejonie nadmors­
kim. generała Kaupischa. 
Oprócz wyższych oficerów

Cnlenucimng»- 
c imUarist&U

sztabu w rozmowie wziął 
udział dowóęięa morek! w 
Zatoce Gdańskiej kontrad­
mirał Hubert Schmundt.

Wówczas admirał Schmu 
ndt zgodził się na honoro­
wą kapitulację i pozosta­
wienie białej broni admi­
rałowi Uruugowi oraz jego 
oficerom, którzy według 
pietrwotnejio projektu mieli 
ść cło obozu jenieckiego, 

utrzymywanego przez Kri­
egsmarine.
* Część jeńców rzeczywiś­
cie przez, oeyi en czas prze 
bywała w takim obozie* po
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List pożegnalny A. Kasztelana do żony I dzieci z 
więzienia w Królewcu.

Osobliwy to był wi­
gilijny wieczór roku 
1944. Na placu apelo­
wym obozu koncentracyj­

nego w Gusen formują się 
do apelu kolumny więź­
niów. Oberscharführer Hel 
rr.ut Kluge, w zastępstwie 
hauptsturmführera Fritza 
Siedlers, komendanta obo­
zu, wygłosił przemowę peł 
na buty, gróźb, wyzwisk, 
wychwalając przy tym nie 
mieeką wspanialomyślnoś- 
ność, polegającą na tym, 
że obozowi kaci pozwala­
ją na wigilijny wieczór i 
występ obozov, ego chóru.

Chór ustawia się. Na 
czoipwym miejscu stanąr 
symbol gwiazdki — choin 
ka. Niedaleko niej drugi 
symbol obozu — szubieni­
ca. Chórzyści uważnie wpa 
trzyli się w dyrygenta 
Jak zawsze i tym razem 
stawka była bardzo wyso­
ka. Dyrygent, taki sam 
cherlak jak wszyscy więź­
niowie, zdejmuje z głowy 
pasiasty beret, wpycha go 
do kieszeni, robi przepi­
sowe kroki naprzód. Wy­
pręża się. Stoi na bacz­
ność. Fritz Kluge znamien­
nym ruchem pejcza pozwą 
la mu wyjść z kolumnv. 
Człowiek ten, pod którym 
nogi uginały się z prze­
męczenia i strachu, staje 
przed chó:em jakiego nig­
dy przedtem i potem na 
świecie nie było.

Najpierw' w ciszę wie­
czoru popłynęła najpopular 
niejsza kolęda niemiecka: 
Stille Nacht, heilig« 

Nacht’’- Chórzyści — wię­
źniowie patrzą jak urze­
czeni w swojego dyrygen­
ta i jego spokojnie falują­
ce rece. Zaczynają ŚDie- 
wać kolejną, niemiecką ko 
lędę: , O, du fröhliche, o. 
du selige”, a do niej kolę­
dy czeskie, słowackie, ju­
gosłowiańskie (z pięknym 
refrenem ..Zwonari, zwoni- 
te bim, barn, bom”). Ma­
ła przerwa i po niej kolę­
dy polskie: na początek ta 
najpopularniejsza — „Lu­
lajże Jezuniu’’.

Śpiewali wspaniale; o- 
siągając najwyższy poziom 
precyzji jaki można było 
osiągnąć wr obozowych w a 
runkach. 2aden chór nigdy 
wcześniej i później n:e 
włożył tyle oaw agi i sta­
rań w swój najparadniej- 
szy występ. Ponaa
10 000 więźniów, spędzo­
nych do Gusen niemal?« 
z całej Europy, zbratanych 
nędzą, głodem, upokorze­
niem, stało na wdelkim pla 
cu apelo-wym, tworząc su 
dytorium tegę niesamowi­
tego widowiska.

A widowisko było istot­
nie niezwykłe Głosy chó­
rzystów wyrywały się z 
serc wspólnym akordem, 
łączyły się unosiły te ser­
ca wiarą wt wiekuistą 
sprawiedliwość. Przed chó­
rzystami «tali esesmani,

poza nimi, w głębi trwały 
wielkie i ciche zaśnieżone 
Alpy, przypominające Ta­
try, za ich plecami nędzne 
baraki. Dalej i wokół kol 
czaste druty. Niemcy, a 
wTśród nich nieobliczalni 
blokowi i „pałkarze” — łu 
dzie i kreatury, hieny o- 
bozow e, oaziarii, w ele­
ganckie, czyściutkie i wy- 
oigłowane mundury, stoją 
jak wryci w ziemię i po 
prostu nie dow/ierzają Spo 
glądaią w stronę swojego

Gdy już po wyzwoleniu 
„Echo ~ Tatrzańskie” pod 
batutą Szopińskiego wyko­
nało słynny utwór „Sen 
więźnia’’, Kornel Maku­
szyński, który był słucha­
czem koncertu, powiedział: 
„Z ręką na sercu oświad­
czany iż było to wstrzą­
sające wrażenie. Objawu! 
nam się talent kompozytor 
ski najwńększej miary. By­
łoby śmiertelnym grze­
chem nierozpow’szechma- 
nie tej pieśni i ruezauwa-

Brunon Dompke

„szefa”; ten wt pewnym ma 
mencie zaczyna nerwowy­
mi ruchami czegoś szukać wr 
kieszeniach. Rzuca pod no­
gi dyrygenta kilka paczek 
papierosów mówiąc

— Weiter machen, pol­
nische Hunde! — ze zdła­
wionego gai dla wyrywka 
się ehraoliwTy krzyk nie­
wiarygodnego rozkazu. Ob 
raca się na pięcie i szyb­
ko znika t apelowego pla­
cu

Zwycięstwo I Zwycięstw o I 
:— tylko to jedyne słowo 
przemknęło przez myśl 
wszystkich wuęźniów. A 
dyrygent, lekko uśmiechnie 
ty, woła ściszonym głosem 
do chórzystów;

— Panowie kochani, wy 
trwajcie, Jeszcze kilka mi­
nut, wytrwajcie!

Wyśpiewali sobie życie!
Ale kim był ów dyry­

gent, centralna osoba tej 
niesamowitej Wigilii w o- 
bozle zagłady w Gusen 
zlokalizowanym w dolinie 
Dunaju. 1 zaliczanym do 
najstraszliwszych w cza.s.e 
II wojny światowej?

PANI Marla Kulas, 
instruktorka pracu­
jąca w kościersktm 

Domu Kultury, na moje pv 
tania odpowiada faktami, 
bowdem osobiście zna ra 
LUBOMIR* SZOPINSKIE 
GO, rodowitego kościerzy- 
nlanina, owego dyrygenta 
obozowego chóru.

— Miałam wówczas za­
ledwie kilka lat — wspo­
mina pani Maria, gdy ze 
swoimi siostrami. Henryką 
i Danutą, chodziłam na 
próbę kosclerskiego chóru, 
którego dyrygentem był 
Szopińskł. Ja oczywiście 
nie śpiewałam, bo byłam 
za mała, ale lubiłam sio­
strom towarzyszyć.

Pani Maria pamięta 
„Mirka” (obozowj pseudo­
nim Szopińskiego) a* do 
roomer tu, gdy wyprowa­
dził #ię * Kościerzyny. 
Była nim zafascynowana 
tak jak w ielu innych mie­
szkańców* Kościerzyn^, któ 
rzy dali tego dowód w 
dniu oogrzebu. który od­
był stę w* Kościerzynie 9 
listopada 196! roku fzmarł 
5. 11 1961 reku w Krak>-
wie). ** 1

żenie w polskim światku 
muzycznym Szopińskiego”.

p IREK” został areszto
I wany w dniu 8 wrze
■ ® śnią 1939 roku. Pod 

koniec miesiąca trafił do 
obozu koncentracyjnego 
Stutthof. Hitlerowscy nie 
zapomnieli o tym. że Szo- 
piński przed. wybuchem 
wojny kierował różnymi, 
polskimi chórami. Nazwi­
sko jego znalazło się na 
tzw. czarnfrj liście za pa­
triotyczną aziałalność na 
erenie Wolnego Miasta 
Gdańska. Po Stutthofie był 
kolejny obóz — Mauthau­
sen Gusen.

Któregoś dnia w Gusen 
Szopińsk i zapropono wał 
swoim kolegom wdężniom 
stworzenie chóru więzien­
nego. „Chór w Gusen?” — 
więźniów*!« nie dowierzali, 
że ktoś w ogoie mógł w 
tym „diabelnym kotle’’ o 
czymś podobnym Domy­
śleć. Tu, gdzie ludzi to­
piono w gnojów*kacn, gdzie 
dobijano ich tylko po to, 
by wyrywać im złote zę­
by i gdzie bitk^owskie 
psy wilczury miały* wyższą 
godność niż człowiek — 
więzień, ktoś śmiał zapro­
ponować śpiewanie? Aie 
„MireK” nie daw*al za wy 
graną. Powolutku marze­
nia jego się ziściły. Próby 
chór odbywał dosłownie 
wszędzie tam. gdzie było 
to możliwa. Na temat prob, 
które odbywały się w oa- 
rakowej „łazience” powsta 
ły już legendy i mity, ale 
chórzyści, którzy z upły­
wem czasu w*ciągnęli się w 
śpiewranie, zaczęli śpiewać 
w różnych okolicznościach 
i miejscach, Jak np, pod­
czas marszu w kolumnie 
udająćej się do pracy w 
Kamieniołomach, w “«tmych 
kamieniołomach, a nawet 
za budm kiem kremato­
rium.

Liczący prawie 200 człon 
ków chór był rzeczywiście 
chórem międzynaroaowym, 
dominowali w nim Czesi, 
Polacy, Serbowie, Rosjanie, 
Jugosłowianie oraz Niem­
cy. Złączyła ich pieśń, zaś 
poglądy polityczne i język 
nie miały większego zna­
czenia.

I nadszedł dzień pierw­
szej generalnej próby. Cóż 
to Ł był za dzień’ Nie do 
pomyślenia było w roku 1940 
to, że w kato-wni Gusen, 
przy połyskających lufach 
karabinów maszynowych 
sterczących na wieżycz­
kach wartowniczych — łu 
dzie w pasiakach nie my­
śleli o tym, że w* każdej 
chwili mogą być rozstrze­
lani, ale o tym, by śpie­
wać.

Tam też zastała go pa­
miętna Wigilia 1944 roku.

PO wyśpiewaniu ko­
lęd, chór na kilka­
naście sekund za­

marł, a razem z nim w szy­
scy stojący na placu apelo­
wym. Nie padła komenda 
„rozejść się do baraków”. 
Niemcy stali dosłowmie jak 
kamienne posągi. Chór ich 
zaskoczył, byli oniemiali 
zgubili nagle pewność sie­
bie.

— A Szopiński?
— Moi panowie, teraz 

albo nigdy 1 Finał! Słyszy­
cie, finał!

— A w ięc jedziemy 
Potężnie zabrzmiały sło­

wa „Hymnu gusenewców”

Pójdziemy razem tam, 
gdzie Wista śpiewa 
i pierwsze dziecię weź­
miemy na ramiona 
Witając nasze dermy, 
łąki, d~zewa 
Niech będzie Polska 
pochwalonaJ

Tysiące więźniów włącza 
się do Śpiewni ł pod ciem­
ne niebo tego wigilijnego 
wieczoru unoszą się sło\va 
braterstwa ujarzmionych 
narodów.

— Panowie, Jeszcze moc 
rlej, jeszcze głośniej, bo 
musi nas usłyszeć świat.

Występ swój chór koń­
czy „Snem więźnia” („Haft 
lin.gstraum”), aie nim 
przystąpiono do jego odśpie 
wauia Szopiński mówi: — 
Pieśń tę poświęcam temu, 
któremu zawdzięczam ży­
cie. Mówiąc to kłania się 
stojącemu w kolumnie Wła 
dystawowi Gębikowi Szo­
piński podnosi ręce, któie 
przez kilka sekund przet- 
rz3*mu)e w* górze. “Patrzy w 
oczy chórzystom Ręka ła­
godnie onada. Co się wów 
czas działo w sercach więź 
nl(nv? Kto jest w stanie 
wypowiedzieć, jakie pióro 
ko może opisać? Jladne sło­
wa w literatur*.« świata 
nie były nigdy dla więź­
niów tak piękne, żadna s 
pieśni tak cudowna

FS Przy opracowaniu 
tego tekstu autor posłużył 
się „Zwycięstwem pieśni” 
Leona Roppla. artykułami 
prasowymi Teresy Z Wierz­
chowskiej.: . Pieśni z dna 
pif kieł” i Krorhka pamię­
ci” oraz TTuiymi materia­
łami dokumentalnym1’

B.D.

tem lednak została odesła­
na do z-wykłych oflagów*. 
Również obietnica pozosta­
wienia cficerom białej uro­
ni nie została dotrzymana 
i już w pierwszym obozie 
rozdzielczym komendant ka 
zał zdjąć te broń oświad­
czając, że nie obchodzą go 
obietnice dawane po kapi­
tulacji. Talk więc honoro­
wym jeńcom admirała 
Schmundta odmówiono pra 
wa posiadania szabel i kor 
dzików, które Polacy poła­
mali przed ich oddaniem 

Po zamachu na białą 
bron jeńców, Niemcy za­
częli dybać na «nich sa­
mych. Tak stało sie z czte­
rema oficerami przywiozło 
nymi z obozu do Gdańska 
na przesłuchanie: komando 
rem Majewskim, Stefanem 
Swida —• kierownikiem E- 
kspozytury Polskiego Ins­
pektoratu Ceł w Wolnym 

Mieście Gdańsku kapita­
nem Stefanem Romanows­
kim oraz kapitanem Kasz­
telanem. Ze śledztwa dc o- 
bewu powrócili wszyscy. W 
•oołowia maja był Kaszte­
lan Przewieziony do stala­
gu XX-A w Gdańsku, skąd 
ponownie został jjwolniony, 
* potem natychmiast aresz 
towany przez gestapo.

W tak perfidny więc spo 
sób. wbrew postanowie­
niom konw-encji haskiej, 
władze wojskowa wydały 
jeńca w łapy policji, na pew 
na śmierć. Już w listo.pa 
dzie. Podczas okrutnie pro­
wadzonego śledztwa hitle­
rowscy zerwali Kasztelano­
wi dystynkcje oficerskie...

rw ACHÓW ALA się te-
Jp 4 ka z przesłuchań w 

ges+apo, gdy kapi­
tan Kasztelan w obliczu 
śmierci wysłał do Komen­
dy Głównej w Berlinie pro­
test. odnosza.cy stę do ła­
mania m edzynarodow’ego 
ora w a i obyczajów. Pisał 
w nim: .Zostaję traktowa­
na Jako zwjkły więzień, 
któremu odmówiono stop­
nia oficerskiego. Dlaczego 
fest przez to oficerski stan 
1 honor poniżony? Gdzie 
pozostały stare obyczaje, 
kiedy zwycięzca zwyciężo­
nemu okazywał ’ swoja ry­
cerskość. Nii; zostałem zde­
gradowany na podstawie 
międzynarodowego prawa. 
Muszę być traktowany ja­
ko oficer”.

A jak był traktowany 
podczas przesłuchań — 11 
siemnia 1940 r. p.sze w* 
proteście: „Byłem w Ges­
tapo %v Gdańsku bity gu-

Legltymacja służbowa kapitana Antoniego Kasztelana 
wydana przez Dowództwo Fioły Marynargi Wojennej.

mowa pałką. godzinami 
przez okres 2 miesięcy, ai 
do utraty przytomności. Na 
głowie nie miałem ani jed­
nego miejsca zdrowego. W 
celi padałem nieprzytomny. 
Ciało, twarz zupełnie gra­
natowe 1 czarne od bicia 
Ręce i ramion» tak pora­
nione, że nie mogłem jeść. 
Jedzeni i bvłc mi przez ko 
lęgów więziennych podawa 
ne. . Na podstawie kon­
wencji genewskiej preszę o 
traktowanie mnie według 
niej i odstawienie do należ 
nego ofIa&,i, ponieważ Jes­
tem oficerom służby czyn­
nej 1 l»ko taki podług 
wszelkiej logtkf tylko po 
z warum pokoju mog« być 
zwolniony..."

DY rozmawiam dziś 
mieszkającą w 

Gdyni żoną kapitana 
Kasztelana — panią Marią, 
zdaje mi sie, że zdarzenia, 
o których mówi były już 
mi wcześniej znane. A to 
dlatego, że życiorys kapita 
na Kasztelana mógłby słu­
żyć za kanwę arcyciekawej 
książkowej opowieści. Prze 
rzucam wraz % parną Ma­
rią pliki dokumentów z 
tamtych lat. Wśród nich 
wiersz napisany przez Ka­
sztelana w Stutthofie.

Pobyt w obozie przery­
wany był przymusowymi 
wizytami A. Kasztelana w 
gdańskim gestapo Protest 
wysłany do Berlina pozos­
tał b**z odpowiedzi, a Kasz 
telan wezwany przed sąd 
specjalny w Kiólewcu zos­
tał skazany na czterokrot­
ną karę śmierci. WyroK za 
padł 13 stycznia 1942 roku 
— półtora roku od chwali 
aresztowania

Żona — Maria w tym 
czasie nie ustawała w sta­
raniach o uwolnienie męża. 
Pisała nawet do samego 
Hitlera, 'korespondowała z 
Międzynarodowym Czerwo 
nyrn Krzyżem, ale wszyst­
kie wysiłki okazały się da­
remne. Ostatnią szansą 
dia Kasztelana była wymia

na jego *- osoby na Jeńca 
niemieckiego za pośrednic­
twem władz polskich w 
Londynie, Ale propozycja 
ta nie spotkała się ze zro­
zumieniem władz brytyjs­
kich, a Niemcy nie byli 
wcale skłonni skorzystać 
z niej i wypuścić człowie­
ka, skazanego na cztero­
krotna karę śmierci.

Wreszcie Polski Czerwo­
ny Krzyż zawiadamia Pa­
nią Marię. „Zgodnie 1 Pa­
ni życzeniem zwróciliśmy, 
się do władz nlbmteckicb 
celem ustalenia, czy i kie­
dy kpt, Antoni Kasztelan 
żyde aakończył. Obecnie po 
czuwamy tlę do smutnego 
obowiązku doniesienia W. 
Pani, nr podstawie oświad­

czenia Minie trą Sprawiedli 
wośei Kseszy, że wyrok 
•ostał wykonany w dniu 
14 grudnia 1942 roku w 
więzieniu w Królewcu. Me 
tryka smierd może być wy 
słana bezpośrednio pod a- 
dresem Pani. Niestety, miej 
see pochowania nie może 
być zjawnione”.

■j^f OSI on tytuł: „Bój”. 
Podpisano „Wasz Oj 
ciec”. Kpt, A. Kasz­

telan poświęcił go synom: 
Stanisławów' i Zygmunto­
wi. którzy są dziś znany­
mi i uznanym! nie tylko 
w Trójmieście, lekarzami, 

Oto fragment wiersza na 
pisanego w przededniu śmie 
rei w Królewcu

v.Gdv zagrzmi tracki
bojowej głos, 

rzucimy na szale życia
swój lOS,

pójdiziemy na bój.
^ na krwawy 

za ojców przykładem 1 ich 
sławy.

Będziem wroga bić, 
krzywdy na^ze mścić. 
Pójdziem ze wzgardą na 

bohaterską śmierć, 
bronić nasz honor, 
r^eskalaną naszą cześć

Barbara KaiHa

ć£gT3 IEMIA wyprażona słońcem — skąpci 
Adeń wdzierająca sję mięazy m-ury —

t. w różnojłfiyczny tłum na wąskich ulicz­
kach... Chorakterystyczne miasteczko Ziemi 
Św.ę.ej. V/vdarzema, które rozegrały się no 
tym n sw elkim skrawku ziemi, zaważyły no 
dziejach ludzkość. Znajdujemy *,ę tu u ko­
lebki nowej ery rozpoczętej w wigilijną noc 
w Betlejem.

N twiele śladów tych wydarzeń dotrwało 
do naszych czasów. Przez Ziemię Świętą 
przewalały »>e naiazdy perskie, tureckie; 
przedtem władcy imperium rzymskiego, w 
skład ktoreao wenodziła wówczas Ziemia 
święta, tępiąc r.ową wiarę, stawali po­
gańskie świątynie w miejscach czczonych 
przez chrześcijan.

Przetoczenie się walca historii najbar- 
dzie daje się odczuć w miejscu narodrn 
Nad pasterską grotą, w której urodził się 
Jezus, wznosiła sę pogańska śwątynia — 
zburzył ją później Konstantyn; jego bazylikę 
rozbudował •— wykorzystując antyczne ele­
menty — Justyn.ao, Dziś srebrna gwiazda 
na tle wspaniałego ołtarza oznacza miejsce, 
»V którym narodzł s-ię Jezus. Nowoczesne 
freski, powstałe w ostatnich latach, odtwa­
rzają scene ńiołdu pasterskiego, w dawnej 
grocie Tik&j królowie na frontonie bazyliki 
strzegą jej niezawodn ^ — ich szaty ocaliły 
niegdyś świątynię pnzed zburzeniem- przez 
Persów, monarchowie na wizerunkach nosili 
bowiem stro'e magów perskich...

Dookoła bazyli'ki rozsiadły się masywne 
budowle — świątynie I klasztory różnych 
wyznań chrześcijańskich BeHejem rozłożyło 
s ę na tle wzgórza, którego ściery wierzcho­
łek unosił zamek-twierdzę Heroao Welkiego, 
wsław:t>nego rzerg niewiniątek. Ucieczka ao 
Egiptu, któro ocaliła życie małego Jezusa, 
rozpoczęła się tu, pod Betlejem, w jednej z 
grot (rwą ją grotą mleczną) a zakończyła 
się po śmierci Heroda powrotem św!ęłej ro­
dziny juz nie ao Betlejem, ale do Nazaretu
o miasteczko było niegdyś siedzibą Józefa 

I Marii, rerum wyruszyli na spis ludności do 
Betlejem — wrócili więc do swego domu 
r uratowaovm dzieckiem.

Story Nazaret, nrrartecźko ragub.one 
wśród gór Galilei, Jest zamieszkany obecnie 
głównie przez Arabów, wyznających Islam 
albo różne obrządki chrześcijan sicie; Żydzi 
skup'*! sę w nowej dzielnicy miasta. Trady­
cja przekazuje, że pozostałości starego do- ‘ 
męstwa w krypcie z I w’eku, wchodzącej 
obeen'e w zręby Barytiici Zwiastowania, mo- 
ały być domosrwem, w którym D*-zebvwała 
Maria zanim poślubiła Józefa Zaoewne 
stąd wyruszył! do Betlelem. 'V pobliżu znaj­
duje się źródło — jedyne w starym Narare-

Ci«, które dotrwało do naszych czasów; 
schody do źródła dobudowali krzyżowe^ — 
właśnie ta krypta .est częśc q starego demu, 
który tradycja czyni miejscem zwiastowania 
BczyliKa unosząca się nad tvm sanktuarium 
jest nowa — kcnse-wowaoo ją w 19Ó9 roku; 
mieści się tu nowoczesny ołtarz ( płasko 
rzezby przedstawiające zw’astewc nie. W 
górnym kosc ele artyści różnych narodowość 
pozostawili swoje malowidła I freski.

Dla Nazaretu podobnie jak dla Betlejem 
święta Bożego Narodzeń,a przynoszą o rv 
wienie handlu. M'asteczko przeżywa praw­
dziwy na jard turystów pragnących zobaczyć 
uroczyste procesie, które wprowadzaiq ko 
lejno patriarchów różnych Azyznań prze* 
wąskie drzwi bczyHkl do mieisca narodzm 
B ałe ; kmeieste chusty w tradycyinych stro- 
jach. Gała ludność tych b'blijnych miaste­
czek wygląda na wąskie ulice 1 place, któ­
rymi o'zesuwa’a s'ę miedzy straaanami tłumy 
turystów przybyłych z obu półkul świata

Niowelu turystów może sobG pozwoNć 
na odw’edzenie wszvstk'ch mieisco\vo«c! 
znaczonych siadam’ Chrystusa, święta Bo­
żego Naradzenia odwodzą mvśli ludzkie pri 
jego tiaąicrnej śm:erci — nie Jest to poro 
na odwiedzenie świętego grobu, ery ąTohi 
ieao matki. odoaleT''oneao niedawno w Jo 
rozal’mie AI“ knrd-^oo orzvbv>za Drryc'nan 
Ain Ksrrx i, nie«* eTV’e rńasteeTko w robl'tu 
lerozolimv, adzle można obeirreć pozosta­
łości domu rodzinnego Jana Chrzciciela —

kościół jego imienia nazywają tu do dziś Do 
mem Jana. Niestety I w tym miejscu ce­
sarz Hadrian wzniósł pogańską świątynię 
— zburzoną w czasach bizantyjskich. Prze­
trwały jeanak mury domostwa I studnia, 
objęte obecnie kryptą nawiedzenia w świą­
tyni. —

Sprawy, które miały tu miejsce 1982 lata 
temu, oigdy P'e zostały aotdaanie opraco­
wane przez źródło historyczne. Historycy te­
go okresu j wydarzeń, które wówczas sie 
'ozgrywały opierają się na tradycjach, uzu 
pełnionych przez zapiski ewangelistów i po­
twierdzonych przez archeologów. Utrwaliły 
się one w wierzeniach milionów ludzi na 
świecie Ci, którym dano spedzć Boże Naro­
dzenie w Betle'em, przywołują w myśli — 
przymykając oczy na wspaniałości rorśw:e- 
tionvch ołtairzy — tamtą ąrotę ze żłóbkiem i 
zgromadzonych wokół n’eao pasterzy. ' Nie 
jest to trudne- zarówno Uczne stada owiec 
na przedpolu Be+!e'em, iak I ich op:ekuno- 
wie wyglądają obecnie tak samo, Jak ir^ 
praprzodkowie za czasów Jezusa A i karo- 
vana zdąża aca do miasta pustynnym szla­
kiem jest Dodoora do te! która na arzb e- 
tach w!e!Wadów nawiodła trzech króli d*- 
betlejemskiego żłóbka. I na pewno tak sa 
mo ią4n'e*e w nocv ta prawdz'wa aw:azd-i 
b0t!“jom«;ke którei dosz'ikuiemv <*e co roku 
na n>eb<e przed roz^^^^oc^m Wini’ü.
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W świątes7nyin nastroju
^ EWIEN ftnajomy podsuną! ml pomysł oryginał- 

ny, żt w giudniu powinienem napisać coś ta­
kiego. to byłoby podsumowaniem tego wszyst­

kiego co się dokonało w sztuce w ustępującym roku. 
Chciałem go więc nawet w pierwszej chwili schwytać 
(pomysł znajomego) i w miarę sił wykorzystać. Tylko 
iak? Wobec kogo? Kogo w grudniu naprawdę intere­
suje bilansów nie działalności na rzecz upowszechnie­
nia malarstwa, rzeźby i wszelkich sztuk pięknych''’ 
Pora jest nieodpowiednia W grudniu myśli sfę przede 
-'szystkim o świętach, gwiazdce, sylwestrze i oczy­
wiście o noworocznych awansach.

Józef Kuszewski

Wracając jednak do spraw kultury to owszem, 
niepokoi mnie odtwórczy charakter większości na­
szych zdarzeń czy imprez kulturalnych, adresowanych 
zwłaszcza do tzw. szerokich kręgów’ odbiorców. Nie 
zachwyca rozrywkowa przede wszystkim treść pro­
gramów. Budzi zastrzeżenie fakt osiągania znacznej 
przewagi imprez o zabarwieniu widowiskowym nad 
tymi, które przynoszą glet^zc treści poznawcze, inte­
lektualne. Zastanawia ta ie ilość propozycji artystycz­
nych nie przechodzi w jakość życia ku'turalnego oby­
watela na co dzień.

W odniesieniu do sztuk pięknych, to jaK na razie 
trzeba powiedzieć, że sa ta sprawy nielirznvcli. Zasięg 
jest niewielki nie dlatego, jednak, żeby słabe były \\ą 
zły, które tacza sztukę z rzeczywistością społecznego 
środowiska, ale dldtogo. że siabe sa jeszcze siły, Któ­
rymi to środowisko dysponuje. Co prawda, poczym 
się w środowisku plastycznym wyłaniać nowy pogląd 
na funkcjonowanie sztuki w społeczeństwie w -czym 
dzielnie sekunduje report Ministerstwa Kultury 

I SztuKi, niemniej nowe formy »a dopiero w zalążka.
Jestem zdania, że gdy wzmogą s.ię potencjały gospo­

darcze, organizacyjne, ideowe, gdy podniesie się stopa 
życiowa, gdy wzrośnie skala potrzeb zarówno mate­
rialnych, jaK i duchowych, również działanie sztuki 
rozszerzy sie. wzmoże i uwidoczni. Istotne jej osiągnie 
cia szybciej przenikać beda wówczas do świadomości 
ogółu i skuteczniej stamtad wypieram złe, anachronicz­
ne gusty i przyzwyczajenia. Tymczasem oddriahWa­
nia te sa leszcze nikłe i n->der rrokleroatyczn?. Inne 

być nie mogą Zł mato nv»mv ciągle szkół z dobrym 
programem w echowani* przcia «ztoke, domów kultu­

ry, świetHe. sa! koncertowych, bibliotek, sal teatralnych 
l wystawowych. Zbyt powszechnie jes-cze człowiek 
żvje tym, co iest za nim i co go przygniata, zamiast, 
żeby żył tvm, co za czeka, co leży w zasięgu jego 
rąk i możliwości.

»und, gdy buciŁnle syreny, 
dostojne jakieś jakby poważ­
niejsi^ nli zwykle, potwierdza 
to — ze'mgia nie ustępuje te 
Jest. Zamiast śniegu, zamiast 
trzaskającego mrozu i nrze- 
słama niebo, na którym nie 
widać północnej Wleltdei Nie­
dźwiedzicy, co najwyżej Krzyż 
Południa,, ,ecz i na niego za 
w c.aśnie.

Dwa krótkie, ostre jęki 
syreny i tuż po nich trzy in 
ne, ale obce, gdzieś z boku 
a blisko — niczym uderze­
nia poderwały na nogi co 
bardziej doświadczonych 
marynarzy. Inni zdezorien­
towani gwałtowną ciszą i 
tumultem, jaki za chwilę 
powstał wśród śledzików, 
sałatek, szynek i ciast — 
z niepokojem spoglądali na 
tych pierwszych, raptownie 
rzucających się do wyjścia, 
domyślając się tylko jai-cie- 
goś niebezpieczeństwa, któ­
re już za moment przechy­
liło mocno statek na pia-

§ FATYGOWANY już 
nieco, niezbyt szyb­
ki i nowoczesny, ale 

dziarsko się jaszcze na mo 
rzu trzymający ld-tysięcz- 
nik gdyńskiego armatora 
sunął ,,całą naprzód” po o- 
bszarze granatowych wód, 
które nazwać by można 
granicą dwu oceanów — 
Indyjskiego i Atlantyckie­
go. Solidnie wypakowany 
towarami, jakie Japonic i 
południowo-wschodnia Az­
ja mają dla Europy — usa 
dowiony w wodzie równiut 
ko z linią zanurzenia brał 
wielki zakręt wokół ncłud- 
niowego krańca Afryki, 
mając przed dziobem ten 
sarn południk, na którym

na północnej 
Gdańsk.

Pogoda wyklarowała się 
już od Mauritiusa Szril ko­
mpletny, morze jak lustro. 
I upał straszny. Takiego w 
tej części świata nie parnię 
tał nikt z załogi, choć wie­
lu „cnadzało” tęay nieraz 
i nie pięć.

półkuli leży ności Nawet gdyby nie by wą burtę, wywróciło butei- 
ło ich kiedy indziej, to dziś ki i kieliszki, stąciło ze sto 
dzień szczególny, więc być łu i zgasiło plasykuwą cho- 
powinny. Poniechanie ani- inkę.
mozji, puszczenie w niepa- Wypadający na poKład 
mięć tego i owego co mię- marynarze dostrzegli już 
dzy ludźmi w długim rejsie tylko przesuwający się w 
rozjątrzy Się, rozdrażni. Bo kierunku rufy gigantyczny 
ciężka robota, bo tęsknota, dzióo innego statku, jakby

Wigilijny stół z sarpiem poś odku przywodzi na myś! dzieciństwo. Czy każdemu? Są­
dzę, £e ~ tale. Ten karp ji,st zakodowany głęboko w pamięci: biały obrus, garść sia­
na, oprateK. Czuję ten zapach — łgkowo-leśr.y, zapach ogrodu I smaki słocJko-gorzki, 
słono kwaśny, żurowy, karpiowo-winny, sirud!owy. Widzę sylwetki osób, których już ni­
gdy nie oeczie. Karp nrzedwojenny, wojerr.y I późniejszy U nas na Podkarpudu był 
zawsze, dzięki wielkiej ilości stawów przydworskicn. Porośniętych liliami wodnymi, tata- 
rakiems głośnych od rechotu żob, skutycn lodem, pełnych karpi leniwych, srebrzących 
się, z ich dzikieqo królestwa w/c’qgnietych delikatnie r»a wigilijny stół.

WSZYSTKO O KARPIU
Jego ojczyzna jest po­
łudniowo-wschodnia Eu

ropo — zlewisko Morza 
Czarnego, Kas pijak ego i 
Azowskiego oraz zlewisko Je 
ziora Aralsk ego, gdz e też o- 
beerve żyje w wcrunkach no 
turalnych. Nosi tam nazwę 
sazana. Jego c oło pokryte 
jest jednolicie grubymi, dość 
dużym łuskami. Kąrp ,esi 
niezwykle płodny, czemu pro 
wdopodobnie zawdzięcza swq 
nazwę „k a r p", od słowa grec 
k ego „harpox" — płód. Do 
Europy zachodniei przywędro 
weł jako ryba nodow'anc, 
Zaś do Polski trafił przypusz­
czalni w XIII wieku, stając 
s ę obiektem hodowli stawo­
wej. Najstarsze największe 
ośrodk hodowli karpa w 
Polsce znajdują się na Gór­
nym Śląsku, w dolinie rzeki 
3a'ryczy — w M liczu, w woj. 
lubelskim kieieckm Dz ęlo 
seleKcj, specjalnej opiece i 
intensywnemu żywienu, wy­
gląd karpa hoaowlcnego od­
biega znaczm e od odm'any 
żyjącej w wooach naiura- 
nych. Karp hodowany w sta­
wach, zupełnie luo tyko czę 
ścowo zatracił pokrywę łus­
kową. Pjozoętafe, często bar­
dzo nieliczne łuski, przyorały 
u niego olbrzymie rozmiary. 
Do od mon wyselekcjonowa­
nych zaliczamy karpie lustrze 
me, zwane również karpiem 
królewskim lub gaicyjskim, 
odznaczającym się małą gło 
wą, „wysokim" c cłem i kil­
koma h eregoiornym szeregc 
m' dużych łusek oraz tzw. 
karpie nagie, pos.adające r>e 
liczne, pojedyncze łuski 
Karp konsumpcyjny waży 
przeważnie 0 5 do 2.5 kg i 
Siczy sobie od dwóch do czte 
recn Icrt. Gospoaoircze znaczę 
n'e karpa zarówno hodowla­
nego jak ł żyjącego w wa- 
runKóch naturalnych jest du­
że we wszystkeh krajach, w 
kiórych występuje. W Polsce 
cen; się głównie Karpia ho­
dowlanego. Długoletnia trądy 
cja hodowlana, a więc możli­
wość przechowywania karpi 
w stanie żywym do zimy o- 
raz jego wysokie walory ima 
kowo-odżywcze sprawiły, że 
karp stał się w Polsce rybą 
wigilijną.

Na Pomorzu korp itaf 
s ę rybą wigihjrą aopiero w 
latach 50-tych, wieay gdy na 
użytek gasoodark rybnej za­
przęgnięto środki transportu i 
można było przewozić rybę 
iywą z nnych rejonów kraju. 
Co spożywano pizedtem? I 
tutai ryby (ate n<e karpę) 
od downa wykorzystywenw 
do przyłączania wigilijnych 
do przyrządzania potraw wi­
gilijnych.

W poszukiwaniu .Informa­
cji na ten temat tra­
fiłam do zastęocy dy- 

rektora Csrtraii Rybnej » 
Gdy“! Iklefenta Jarowitrc,
k'.Ory 7ył mi rnotr> »no-
M) breswuikf autaniwo U»-

gsna Malickiego (wydaną 
przez Muzeum Pomorskie 
w Gdańsku) pt. „Pożywienie 
rybne Kaszubów wdzyóz 
kich", Skorzystałam wielce, 
na użytek czytelników. Wy­
nika z niej, że u Kaszubów 
występowała spora rozmai­
tość w przyrządzaniu potraw 
rybnych.

Maria Leng

jodan o rożne zupy rybne 
i ryby gerowone, praione 
(bez tłuszczu i woay) w gern 
keen, pieczone — „pienie” 
bez tłuszczu, no ruszcie lub 
„rynkacn" — kręgach płyty 
piecowej, wędzone i suszo­
ne, rządz ej ześ smażone no 
tłuszczu, na patelni. Najpo­
spolitszą zujXfy był „rosół ry­
bi”, za doskonały uchodził 
rosół i jOizgarów, porówny­
wany z rosołem z kury. Innq 
poiewką rybną jest „gapio 
zupa”, przygotowana na o- 
krasie z gęsiej siekanki (spe 
ciał kaszubsKi). Do zup ryb­
nych zaprawionych słodkim 
mlekiem, łub kwaśną śmie­
taną zalicza się „kozio zupa” 
zwana też „polywką". Od­
mianę polewek z ryb stano­
wi „kwaśno zupa”, zgoto­
wana na „kapuścićńce” czy­
li kwasie kapuśc.anym. Zu­
pa ;a bywa też niekiedy za­
prawiana kwaśną śmietaną 
z daaatk em mąki. Ryby nie 
rozgotowują się w kapuścan 
ce i są szczególnie smacz­
ne. Po odlaniu zupy, ryby 
spożywa się oddzielnie. Sta 
rq, traaycyjnq J ulubioną do 
trawą ryaocKą są duże ryby 
gotowane. Pa usunięciu z 
nich głównych ości i pokro­
jeniu na cztery dzwonka go­
tuje sę je z ziemn akamir 
dodotąc pieprzu i cebuli. Po 
trawo ta jest nader smacz­
na.

Nieco uwagi warto pośwsę 
e e morskim śledziom w ja­
dłospisie Kaszubów sródiądo 
wych. Spożycie śledzia roz­
powszechniło się u Koszu- 
bów wdzydzkich i końcem 
XiX wieku. Kupowano je 
przeć* wszystk m na posil, 
zimą, kieay łowiono mniej 
ryb jeziornych Zwykle na­
bywaną w iriesciu całą be- 
cztcę iieazi, aceiąc jej za­
wartość mięcizy cztery ro­
dźmy. Przyrządzane je naj- 
chętnie no dwa *>pasoby 
prażono w garnku z z;s=rr> 
nkJkami, pocobmo jok płot­
ki i okonki, :©cz na hörto-i 
tle z.adz c-no tytko jedną 
wo.'i!wę Śledzi. Zaprovnaro 
e * 0.-C e i do-Jatkiem ce­

pu»! I pieprzu. Każdy b.esicd 
nie otrzymvwat zawsze po e 
dnym śledziu. *

Oryginalny Jest sposób spo 
fenvo-vn p.-strow. Od bywa i p 
t ę ono na ćzystb wyszcrc* 
»wörij^rri któ#Y obeiesdfili

«CAP ■ P.:&-

dzież stała. Gotowane ryby 
stawiano na stół w jednej 
misce glin.ameij, a w dritgiej 
gotowane ziemniaki oorene 
ze skórni. Większe ryby bra­
ło się w 'ękę, a ziemniaki 
dojadano łyżka. Chwyciwszy 
rybę po cami, odgryzano 
wpi-2”« płetwy i ogon, wyplu 
wajac je koło siebie no stół. 
Zaczynano jeść rybę od gło­
wy, która gryziono i wysy­
sano Małe rybki, tok goto­
wane jak i prażone ziadono 
w całości — łącznie z g'o- 
wq, przy czym starsi maw.a- 
li zwykle do dzieci: „jydzta, 
do to żołądek czyści’1. Zgo­
dnie ze zwyczajem najpierw 
zjadano ryby gotowane z 
kartoflami, raźniej dopiero 
„rosół” w brunatnych kub­
kach glinianych.

W Wigilię Bożego Naro­
dzenia spożywano około go­
dziny dwudziestej wystawmej 
szy zwyczajowy „obiad”. Po 
dawano większe, lepsze ryby 
gotowane, jak okonie, mię­
tusy, szczupaki tub inne ro- 
d-rje rub, jakie kto 'ubtf. 
Pojawiały się także na stole 
szczupaki, okonie, płotki w 
zalewie octowej, wzg.ędnie 
ryby smażone/czy p eczone 
na kręgach płyty piecowej. 
Dania serwowano w kilku 
misach. Do tego podawane 
były gotowane ziemniaki.

Ani pomarzyć o świerko 
wej gałązce obsypanej 
szronem, skrzącej się jedna 
ko w słońcu i przy księży­
cu.

Kto chcta! na śniadanie nie- 
zmieintią .jajówę”, ten ją do­
stał. kto mniej ęrzeszną zupę 
mleczu« — ten zup»?. Na wszel­
ki wypadek d'a niezdtrvdowa 
nych ku-harz przygotował 
śledzik*,. Miał 1 on swych a- 
maiorów, podobnie jak 1 post 
ścisły, króry wybralv pasażer­
ki — żony marynarzy.

J;ił od paru dnł coraz to 
ktoś wsadzał głowę do kuch-

1 niby to pyta.tae, niby dora­
dzając:

— Szefie, mak masz? Kluski 
hędat... Szef. w moich stro­
nach to na talerzyku leżały 
plasterki słoniny pokropionej

bo nerwy, bo do domu da- wstrząsanego, rzucanegp na 
leKO, do roazin, do bliskich toki niewidzialną siłą. je- 
rsmion/do uśmiechu dziec- szcze moment i złowieszcza 
ka. I w ludziach, w tych zjawa roztopiła się we 
twardych marynarzach, mgle za rufą. 
krńrzy tylko w literaturze
są twardzi — coś się rozre- — Aany boskie',.. Szedł 
guluje i terkocze w myś- prosto w naszą maszynow- 
lach, w sercu. Człowiek nię, w naszą mesę w Wigi 
zły, kąśliwy, skory do lię! Kilkanaście metrów!... 
sprzeczki, do urazy, którą Przecież by n,as zmiażdżył, 
dziś właśnie trzeba sobie ma r>ół przeciął, w ocean 
odpuścić, przepić „Jarzę- waeptał... To ten, co szedł 
blakiem” zagryźć rybką z boicu przed nami. Tylko 
odmian pięciorga, jajecz- dlaczego tu sdę znalazł, tak 
kiem w majonezie, sandwl blisko? Kolos! Pirat! Nisz­
czeni smakowitym. czy ciel! Ty draniu!...

Tutaj to wszystko w WlsJltę 
Jest lnacrel — dedał prakty­
kant. — WlgiJlIn; kolacja a 
widno Jafe w azłeń. Pierwsza

Pawel M. Staszewski

octem, zrobisz?... Słuchaj kuk, gwiazdka zapali się ehysa do 
moja matka 1 babka to mlały 
takl zwyczaj, że było dwanaś-

Statek wracał na kurs, 
marynarze do przerwanej 
wieczerzy. Stewardzi uprzą 
tali stłuczki'. Ktoś z mostku 
przyniósł wiadomość, że 
złowieszcze widmo nie od­
powiedziało na radiowe py 
tamę o nazwę i banderę,

cle rodzajów ciabta,-
Szef zapracowany solid­

nie, przeklinający w duchu 
którąś tam już w życiu 
gwiazdkę na statku, jaką 
on właśnie dla kilkudziesię 
ciu żarłoków musiał przy go 
towywać — odnowią dał z 
udanym spokojem:

— Bedrie * Jakże, znam sie 
na tym.

a k>i«dv pytający, ukontento 
warty obietnica, znikał za 
rlr-üwinmi — dodawał z równi* 
udawana złością:

— Ale tu są ntoje strony! 
.Ta tu dla was wszvstk;ch mat 
ka i ł»a’»Ła od nrzygoiowania 
świątecznego stołu, zrozumia­
no?!

Poza kuchnią, stewarda­
mi I wachtami w maszyno­
wni i na mostku — nie ona 
cował nikt. Kilka wigilij­
nych godzin dejmani odma 
cowali Już w dniach nop- 
rzednich.

Ten statek pojawił się 
na horyzoncie przed kliku 

.na,stoma godzinami, jeszcze 
na trawersie Port Elisa­
beth, może wcześniej, przy’ 
East London. Trzy, cztery 
mile przed dziobem bliżsi 
łątki, na kursie równoleg­
łym ! tym samym kierun­
ku

— Uważał na niern — cowl* 
dział tfI oflrcT przekazując w 
południe wachto ..drujrl ritiu”. 
— Co4 fika z prędkością. Ucieka 
to znowu c.dnada do t.vłu. Mo- 
->e kłopoty z maszyną...

Kapitańskie ..za
tych, co na lądzie’' 
zabrzmiało w mesie 

punktualnie o osiemnastej. 
Opłatek życzenia, serdecz-

piero o dziesiąiej w nocy. Sro że wjioniło się z mgły na- 
dek lata. śnieg nie pada, mróz gie idąc kursem „na prze
nie trzaska... Aż się wierzyć 
nie chce, te tam w kraju Jest 
teraz całkiem biało.

— Przyzwyczaisz się, za pią­
tą, *a dziesiąta Taką TTlsałlą be 
dzio pi wszystko jedno... Patrz, 
choinka sie świeci, sztuczna, 
trudno, ule Jest. Zaraz zaśpie­
wamy aolędą 1 bęazle jak w 
domu... Tyle, że bez domu. 
Wyobraźnią trzeba mieć...

cięcie”, choć orzea wejś­
ciem w mgłę było daleko z 
przodu, w lewo. od lądu. I 
że nie było czasu na mos­
tku na jakiekolwiek anali­
zo wasie położenia, tylko 
na działanie. bezbłęd­
ne. Kapitan nie wydając 
żadnego polecenia dwukrot 
nie krótko huknął syreną, 
co oznacza „skręcam w le­
wo” i odrzucając sterujące 

• • • go marynarza skręcił ster
gng| ASMO mgły przyszło na maksymalne odpadnię- 

od lądu nieoczekiwa- cle w lewo od punktu nie- 
nie i otuliło statek chybnego zderzenia, 

mleczną -watą. Przv opusz­
czonych blindklapach w Wszystko odbyło się w 
mesie przy pełnych smaku milczeniu, w ciszy. Tak ko- 
łyków stołach, w gwarze mpletnej, że przez moment 
rozmów, które po pierw- słychać było rumor w ma- 
szym kieliszku się rozKręci szynowni i na pokładzie 
ły, nikt tego nie zauważył, „tamtego”, który widać prze 
no bo i nie musiał. Od tego stawał się na ,.całą wstecz”, 
byli ci na mostku. Dopiero
przeciągły ryk syreny — o- 
sirzegawczy sygnał mgio- 
wy — i raptowne zwolnie­
nie rytmu pracy silnika uś 
wiadomiło wszystkim, że 
?,coś nie tak”, a telefon z

Troehą tej ciszy przeniosło 
s!ą teraz do mesy. Kiedy po 
półgodzinie meta ustanlła, a 
kapitan powrócił do mesy — 
kolejny toast „za tych co na 
lądzie'* zawirował w sercu

mostku wyw Ołał zza stołu przenikliwym wielokropkiem 
kapitana. I W sposób szczególny splątał

się z Innym toastem, „za tych 
— Msia? Skąd tak nagie CO na morzu”, który roz-

Tnpła? Pr ~v takiej noeodzie ’ brzmiewał akurat w tvm sa- mgia. przy taKmj pogcazie mym czasie w kilkUilziesi<;ciu
No, widać te dwa oceany bomach, przy kilkudziesięciu
się tu ściekają ze sobą — 
myślał .na głos steward.

Nie. to nie był niepokój, 
„Szczególne warunki nawiga­
cyjne” musiały a obowiązku 
obchodzić wachtę na mostku, 
wzmocnioną teraz o dowódcę. 
Tece wigilijne *tołv no nrzej-

wigilijnJch stołach, gdzie cze 
kały puste miejsca dla mary­
narzy ze sfatygowanego 10-ty- 
sięcznika, przecinającego właś 
nie południk Gdańska.

Bożonarodzeniowy pogod 
ny poranek powitał ich w-

ściowym zainteresowaniu si- spaniałą nanorsmą P.rzylp- 
nieprzewidzianą svt aacją szyb K~a jg0bę ej Nadziei i zaraz 
ko 07vwilv « znowu, milk-
nąe tj lkc co kilkadziesiąt *e- POtetTi ‘ 3 petown...

98 lał temu w Wejherowie

Paweł Nipkow
- polski wynalazca telewizji
Kto to oył Pawoi Nipkow? W Wie.K.ej Encyk!opeaii Po­

wszechnej PWN nazwisko to znalazło się pod hasłem „tar­
cza N.pkowa": „urządzenie ao mechanicznego wybierania 
obrazu teiewizyjnego, stosowane w pierwszym cuaesie roz­
woju telewizji...”

O samym Nipkowie jest tylko jedno zdanie „Tarcza 
Nipkowa została wynaleziona w 1834 r. przez inżyniera nie 
mieckiego Paula Nipkowa (1860—1940)”. Czy jest ono 
piawriziwe? Czy był on faktycznie niemieckim inżynierem? 
I czy należało o jego osobie napisać zaledwie ki'ka słów 
w encyklopedii?

i A trep genialnego, 
ecz zapomnianego wy 

nalazcy Nipkowa na­
prowadził mńe pan Ryszard 
Puzio z Warszawy, który od 
lat interesuje się Jelekomu-

pciskiego pochodzenia Ro­
berta Kocha, a mało kto wie,, 
kto to był Paweł Nipkow?

Sięgnąłem do tzw. litera­
tury — z nadzieją, że natra­
fię na coś, co by przybliży-

nikacją elektryką. W latach to sylwetkę polskiego wyna- 
trzydziestych w Warszawie lozcy telewizji, 
została uruchomiona w naj- XiX tom (z 1973 r.) „Stu- 
wyższym w stolicy budynku diów geograficznych", wyda 
Prudenciai, mieszczącym się AVdnych w cyklj „Acta U.ni- 
przy placu Napoleona, ekspe versitatis Vratislaviensis”
rymentalna stacja telewizyj­
na, naaająca programy na 
krótkie oaległości. Z okazji 
oddania jej do eKsp.oatacji 
Polskie Radio nadało special 
ny program o telewizji.

Ryszard Puzio pamięta do­
kładnie, że kiedy włączył 
radioodbiornik, usłyszał zna­
jomy głos Wacława Frenkla, 
który mówił o tym, jak pow 
stawała telewizja w Polsce, o 
Pawle Nipkowie, o tym, jak 
i Kiedy zrodził się pomysł 
rozkładania obrazu na pun­
kty. Całej audycji Ryszard 
Puzio, niestety, nie słyszał. 
Zanotował jednak dokładnie, 
co mówiono o Nipkowie:

Konstanty Nipkow — na­
czelnik Urzędu Pocztowego 
w Wejherowie, miał zdolne­
go syna Pawła. Po ukończe­
niu gminazjum Paweł Nip- 
kuw rozpoczyna stuaia na u- 
niwersytecie w Berlinie. Tę­
sknił za Wejherowem, ale 
nie stać go było na częste 
odwiedziny swych najbliż- 
szycn. Ta tęsknota pośred­
nio przyczyniła się do do­
konania wielkiego wynai-azKU. 
Pewnego dnia, siedząc w 
swym pokoju w Berlinie i 
będąc myślami w Wejhero­
wie, wśród najbliższych, spój 
rzoł na obraz wiszący na 
ścianie. Wtedy przyszło mu 
na myśl: gciyby tak ten ob­
raz rozłożyć na punkty i 
przesłać je w dal, a petem 
tam złożyć te punkty w iden­
tyczny obraz. Mógłby ta w 
Berlinie widzieć, co się dzie­
je w Wejherowie.

TAK się zaczęło. Był 
rok 1384. Dwa lata 
przedtem zanim uru­

chomiono Radio Hel.' Mając 
do dyspozycji fotokomórkę 
seienową, neonówkę i teleki­
no, Nipkow skonstruował 
dwie tarcze z wieloma otwo 
rami rozmieszczonymi spiral­
nie. Jedna z tarcz obracając 
się rozkładała obraz z tele­
kina na punkty, a druga oun 
kty te składała w identycz­
ny obraz jak w telekin.e. 
Pomimo późniejszego wynale 
zienia (m. in. przez Johna 
Bairda, ktorego powszeenn e 
uważa się za wynalazcę te­
lewizji) elektronicznych me­
tod rozkłaaania obrazu na 
punkty, tarcza Nipkowa by­
ła stosowana w niektórych 
urządzeniach prototypowych 
aż do II wojny światowej.

Jak to się stało, że Pa­
weł Nipkow, me jest — w 
przeciwieństwie oo innych 
wynalazców polskich — po­
stacią znaną? W dodatku u- 
waża się go za niemieckiego 
inżyniera. Sto lat temu Wej­
herowo i' przyległe doń miej 
scowości znajdowały się pod 
zaborem pruskim. Zamieszki! 
jąca ten teren ludność była 
jednak etnicznie narodowości 
polskiej, często tyiko forma! 
nie ulegając germanizacji. Dla 
czego przyznajemy się do

przez uniwersytet we Wroc­
ławiu poświęcono rozwojowi 
telewizji w Polsce, W części 
ogólnej, dotyczącej świato­
wej historii telewizji, autor 
— Jan Loboda, wspomina

O wiele więcej dowiedzia­
łem się o Nipkowie w wyda 
wnictwach ńemieckich. Wy­
dana w 1932 roku w Lipsku, 
a więc jeszcze na osiem lat 
przed śmiercią wynalazcy, 
encyklopedia „Der grosse 
Brcckhous' wyraźnie siwier- 
dza: „Nipkow Poul, Inge­
nieur” (po czym następuje 
gwiazdka, zastępująca sło­
wa: „urodził s ę") Lauenburg 
in Pommern 72 Aug. 186G, 
erfand 1884 die Nipkoweeheł- 
be..." co w przekładzie na 
polski brzmi: „Nipkow Pa­
weł. inżynier, ur. w Lauen- 
burgj na Pomo-zu 22 sierp­
nia 1860 roku, wynalazł w 
1884 roku torczę N'pkowa”.

Lauenburg to niemiecka 
nazwa Lęborka. Tam właś­
nie NipKow-się urodził. Pot­
wierdził to p. Eamund Ka­
miński z Muzeum Piśmien- 
niciwa ' Muzyki Kaszubsko- 
Pomorskiej w Wejherowie. 
Do muzeum trafiła część 
nie publikowanych dotyeh-

o wynalazku tarczy Nipkowa, czas prac | szkiców, których 
nie podając jednak ani imię autorem jest zmarły przed 
nia, oni narodowości wyna- kilku laty znany gdański ba- 
luzcy, by porę zdań dalej dacz polskiego Pomorza Le- 
napisać: „Polak J. Szczepa- on Roppel. ,W wejherrwskim 
nik w 1897 roku patentuje muzeum znajduje się teczka 
telektroskop, w którym pro- z biografą Pawła Nipkowa, 
panuje stosować do wybiera- kiórą opracowoł Leon Rop­
nia oscylograf lusterkewy, a pel. Przez kilkanaście najbliż 
w następnym roku również szych lat nie ujrzy jednak 
PolaK, M. Wolfke, patentuje światła dziennego. Po śmierci 
system telewizji oezprzewo- uczonego jego rpdzina ple­
dowej”. Wniosek z tego, że kazcła część jego prac oo 
autor albo celowo pominął różnych muzeów z zastrze- 
bliższe aane o Nipkowie, zeniem, że przez dwadzieś- 
oIdo ich, pa prostu, nie znał. cia lat nie mogą być ńko- 

W 1950 roku Radiowy In- mu udostępnione, 
stytut Wydawńczy wydał poi
ski przekład (dokonany 
przez inż. Jerzego Boreckie­
go) książki angielskiego au- 
toia R,W. Hallowsa pt. „Te­
lewizja". W piątym rozdzk*- 
le, zatytułowanym „Pierwsze 
dni telewizji", jest takie zda­
nie: „Na długo przeaiem, 
zanim wymyślone zostało 
nadawanie dźwięków lub te­
lewizja (dokłaanie w roku 
1884), Nipkow opracował 
szybszą metoaę punktowa­
nia (...)". I tylko tyle o wy­
nalazcy. A jednak... W no­
cie „Gd wydawnictwa” prze­
czytałem: „Fakt, który szcze-

P RÓBOWalEM namó­
wić p. Marię Roppel 
— żonę uczonego, że­

by zezwoliła na udostępnie­
nie materiałów o N pkowie. 
Niestety, odmów,ła, moty­
wując to tym, że jeśli ze zwo 
len'e wyda, również studen­
ci i naukowcy zaczną inte­
resować s!ę materiałami mę 
ża, które są kopalnią wie- 
azy o Pomorzu. Mógłbym 
zrozumieć osobiste pobudki 
rodziny Leona Roppela. Wy­
daje mi s'ę jednak, że za 
kilkanuście lat większa część 
przedśmiertnego dorobku u-

golnie zainteresuje po'skiego czoneęo nie będzie juz przed
stawiać takiej wartości jakczytelnika. Oto podany przez 

autora wynalazca Nipkow, 
Uiodzony w Sopocie i pra­
cujący w Niemczech, był z 
pochodzenia Polakiem”. Wy­
dawca potwierdził więc pol-

teraz.
W tej sytuacji opieram się 

tylko na oficjalnych i niepeł­
nych donych, zebranych 
przez muzeum w Wejhero-

skie pochodzenie Nipkowa, we — przy okazji opraco- 
ale musiał opierać się na wywania historii gimnazjum 
bardzo skąpych danych, sko wejherowskiego. Wynika z
ro błędnie podał jego miej­
sce urodzenia, choć topogra­
ficznie umieścił je niezbyt aa 
lexo od prawdziwego.

To krótkie zdanie w nocie 
„Od wydawnictwa" w książ­
ce Hallowsa, było jedyne w 
wertowanych przeze mńe

nich, że jednym z maturzy­
stów wejherowskiego gim­
nazjum w 1882 roku był uro 
dzeny w Lęborku polski u- 
czeń Paweł Nipkow.

Po przedstawieniu tych 
wstępnych dowodów, potwier 
dzających niezbicie polskie

powojennych książkach, które pochodzenie wynalazcy tele- 
stwierdzało polskie pochodzę wizji, nie od rzeczy bytocy 
nie N'pkowa. Wyszła co postawienie pytania: czy
prawda w latach trzydzie- prawdziwa narodowość Pawła 
stych książko Feliksa Burdec- Nipkowa zostanie w nejb łż- 
kiego pt. „Telewizja”, w któ szych wydaniach encyklope- 
rej autor również podaje, że dycznych odkłamana i czy 
Nipkow był Poiakienp, ale o Wejherowie nie będzie 
jest to w tej chw li ksiąŻKa się mówić, że jest to miasto, 
typowo antykwaryczna, nie gdzie wychował się Nipkow 
zmajaująca się w bibliote- (podobnie jak mówi się o Pi­
kach, a więc truano dostęp- !e, że urodził s.ę tam Sta­
ną. szic?). Za dwa lata minie

Także wydano przez Wy- równo wiek od momentu, 
dawnictwa Naiukowo-Techmcz gdy Paweł Nipkow wynalazł 
ne w 1967 roku „Encyklope- swoją tarczę... 
dia Techniki” oraz wydana 
w 1979 roku przez „Książkę 1 
i Wiedzę” „Encykloped a od­
kryć i wynalazków” podają, 
że Nipkow był Niemcem.

R. Malewicz

a OLĘDY-pseśnj no Boz* Narodzenie 
swoja historie. Śpiewają •« wierzący i 
niewierzący. Wzruszają się ich siewami i

melodią. Koiędy moją to do siebie, t* prreno- 
szą nas (zdeprawowanych ż/Ciem) w cudowną 
krainę dzieciństwa, w ściany rodzinnego domu, 
który z oddalenia, z upływem lat, rośnie w na­
szej pamięci w dobro i piękno. Nigdy I nigdtie 
nie było nam tern błogo, jak w dz'etinslwie, w 
rodzinnym domu. Nigdy r.ie przeżyliśmy tyłu 
wzruszeń i olśniewającego czaru, jak w dniach 
Bożego Narodzenia pod chonką, ipewcjąc 
wraz z mamą i rodzeństwem kolędy.

Kolęda, o^któtej chcę dzisiaj opow,edzieć ma 
także swoją historię. Mnie ona szczególnie wzru 
sza (historio i kolęda). Opowiem więc państwu 
o tym, jak ona powstała. Opowiem to, co mi
0 niej opowieanał księaarz z ulicy Opolskiej na 
Przymorzu, pan Adam Fąferek, z którym często 
gawędzę i który zadał sobie trud prześledzenia 
życiorysów organisty Franciszką Ksawerego Gru­
bera i księdza poety Jozefa Mohra.

„Cicha noc, święta noc — pokój mes** lu­
dziom wszem” — kolęda bardzo popularno w 
Austrii, Niemczech. Słodka w melodii, wzrusza­
jąco w słowach. Śpiewają ją chętni* I zapa­
miętale Wielkopolanie, Pomorzanie, Siątaty- 
Spiewali ją żołnierz*» po obu »tronach trontów 
w czas I i I* wojny światów#], Po niemiecku ł 
po polsku. Bo goziei, na które, wotni« I na ia 
kim ironcie me było por.kicń żołnierzy? Śpiewa 
się iq w moim domuł w domu rno;*j baóki, w 
domu mc ; teściowej. Słyszałem ją (1 r.o pew­
no znowu usfyszę) w ao-no"f ądońłkicr* 1 gdyń­
skich.

Powstało « »oku w mo?*eJ Oben
dort koło Salzburga., Nauczyciel muzyki Gruber 
szodi z Arnsdorf do Obendorf I martwił się, i* 
organy w kościółku są zepsute, a iest wtorek 
24 gruanio. Zatrzymał go wiejski ksiądz-poeta 
(syn szwaczki I żołnierza) I poprosił, aby się 
tak bardzo nie r#crtw’ł popsutym instrumentem
1 i&chetał do *łńw t'?»» ułnżemyoo tbtyrp
moow-i« eutAKfcą, Tiak powsfcaSa ta mcsm t#

lęda, szybko (na kolanie), na dwa głosy (twój I 
mój, jak powleoziai Mohr) I gitarę.

„Cicha noc, święta noc — Narodzony Be­
ży syn —

Pon wielkiego majestatu — niesie dziś ca- 
łemu światu — odpuszczenie win.” —

Raz grają ją szeroką kantyleną skrzypce, raz 
złota jak gwiazdo betlejemska trąbka. Słyszc 
łem ją w wykononłu wielkiej orkiestry symfoni­
cznej i chóru, słyszałem jak śpiewają jq po­
znańskie słowiki Stuligrosza I jak zawodzi ia 
łiet pastuszka. Ale naiiepiej I najładniej orzmi 
ono,
najcudowniejsze instrumenty muzyczne —• tenor

nos I ma w sobie jakąś dziwną, czarodziejską 
moc. Jak każda prawdziwo poezja złączona z 
prawdziwą muzyką.

Podobnie możne by opowiedzieć o ślicznych 
polskich kolędach, do których teksty pisali po­
eci Karpiński, Brodziński, a muzykę np. Michał 
Kleołas Ogiński, ten sam, który napisał po’one- 
za „Pożegnanie ojczyzny”. Śpiewamy je teraz 
(w okresie świąt), bo są po prostu śliczne. U- 
tożono je z prostych, serdecznych słów, nada­
no im ładne, czasem skoczne, wesołe, jak obe­
rek czy mazurek, a czasem płaczliwe jak SKar-

—k'o.T, —

Kolęda
I d<zs. Tok łeż została, na t* głosy, napisana.

Przez wiei# lat autorstwo tej kolędy przypisy­
wano Haydnowi (Michałowi) albo Mozartowi, Al 
gdzie! w połowi* wiefco cesarz Niemiec kazał 
zbadać tpru«ę I wykryć prawdziwych jej auto­
rów Wdzięczni mleszkohcy Obendort poitawiii 
im pomnik. Al* to już stał* się znacznie póz- 
nf»j, gay ksiądz Mohr juz nt* i/f. a zmaif ** 
wierktej bieczi* n‘t dos.ze*.a«»szy 56 lat tycia. 
Pochowane go na koszt gminy. 2w1ofci jego po 
wielu latach (już w XX ■».) ekshumowano, zro­
biono odlew czaszki, bo chciano, by rzezba- 
-pomnik maksymalnie wiernie przypominała u- 
bogiego proboszcza, zmarłego na zapalenie 
płuc 4 grudnia 1848 roku. A'e kto by się tam. 
zwfoszcTo po tylu lotach, przejmował losem I 
Jtye:*ir> autcAw t*i *h?wn«| »pledy, Śpiewamy 
M| Cłkęt**«, ba jest prawdziwi# piękna. Wzruszę

mlnamy o troskach i kłopotach, wydajemy się 
sobie (chociaż na chwilę) lepsi. Kolędy nas 
wzruszają, otwierają nasze zziębłe serca, jak 
czar nocy wigilijnej otwarł serce bohatera „Q- 
powieści wigilijnej” Karola Dickensa. Pewnie 
pamiętacie państwo tę przejmującą opowieść, 
pefną duchów I zgrozy, o nawróconym grzesz­
niku, któremu pod wpływem czaru tej nocy od- 
taiało zmarznięte na sopel lodu serce? Mnie 
czytał ją po raz pierwszy w wigilijny wieczór 
ojciec. Było to dawno temu, ale wciąż słyszę 
brzęk łańcuchów, którym! potrząsał duch nawie­
dzający w tę „cichą noc, świętą noc” samotne­
go okrutnika. Siedzieliśmy z siostrą i bratem 
pod dużym, białym kałlowym piecem. W prze­
ciwnym rogu pokoju jarzyła się choinka. Głos 
ojca brzmiał wyraźnie, ale czasem załamywał 
się wzruszeniem. Kto wie, może czytając wra­
cał mys'omi I pamięcią w swój czas dzieciń­
stwo? Może spółka handlowa dwóch Anglików, 
i których jeden już nie żył, a drugi czuł się 
tera* tak bardzo samotny wróciła go w czas, 
S>dy sam zajmował sie handlem i nieraz zde­
rzało mu się być zimnym i bezwzględnym. Zc- 
pamiętałem ten wieczór wigilijny i ojcu pochyło 
nega nad stronicami Dickensa.

Kazimier* Lastawieckl

Wigilia 1944

Tajemnicze zaginiecie
Glenna Millera

DOKŁADNIE 38 lał te- przez wojska aüonckie. Toteż 
mu, w Wigilię Bożego niewielu byto wówczas tckich, 
Narodzema 1944 roko, którzy uwierzył w zniknięcie

ogarnięty toczqcq się jeszcze 
wojną świat obiegła sensacy; 
ma wiadomość. Oto, rozgłoś­
nia BBC podała w eter, że 
eoen z największych muzy­

ków am&ry:kańsk:ch — twór­
ca tzw. Miller sound czyli 
brzmienia miiierowsikiego i 
autor, aranżer oraz wykonaw­
ca wielu do* dziś populornycń 
przebojów, jak chociażby 
„Chatanooga Choo-Choo” 
czy rruzvki do głośnego fil­
mu „Serenada w Dolinie 
Słońca" — Glenn MMieir za­
ginął bez wieści.

Wiadomość ta zdawała się 
tym bardziej wstrząsająca i 
niewiarygodna, ze według 
rozgłośni, zaginięcie miało 
nastąpć przed co najmn ej 
tygodniem. Tymczasem, przez 
wszystkie ostatnie ani, po­
dobnie zresztą jak i poprzed­
nio, z radia płynęły każdego 
popołudnia słowa samego 
Millera zapowiadającego wy 
stępy swojej orkiestry, grdją- 
cej nowe, i nie znane jeszcze 
ńkomu utwory. W nadcho- 
azące zaś święta mat się 
oobyć fronsmitowony z Pa­
ryża uroczysty koncert zespo­
łu przygotowany soeckztnie 
z okazji wyz volemia miasm

eleganckiego pana w staro­
modnych cwikerach i ze sta­
le widocznym na tworzy 
skromnym uśmiechem, za kto 
rym zdawał się skrywać za­
żenowana zdobytą sławą.
fi DoKońrzenie na str. 6
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Gdy przed dwudziestu z górq laty wpadła mi w ręce „bi­
buła” księdza inzynie.a Jana Podbielsk.ago, seniora polskich 
radiestetów, o szkodliwości promieniowania żył wodnych, po- 
tsaktowałem to jako niezdrową sensację. Z kolei „jasnowi­
dzenie” ojca Andrzeja (KlimuszkH, który patrząc na moją 
fotografię opowiedział ml mój życiorys, potraktowałem wpiow 
dzie jako zbieg okoliczności, lecz mój sceptycyzm miękł coraz

bardziej. Obserw^w-ałem potem niewlaonri/ch, którzy palce - 
mi „widzieli” kolory lezących przed nimi przedmiotów. Intry­
gowały mnie: wahadło I różdzica, których zachowan e po­
twierdziło znane mi wcześniej informacje.

Coś w tym wszystkim Jest, choć tak trudno uwierzyć. Tak 
trudno przełożyć na język cyfr i !ixer, ooś oo można określić 
jako życie obok życia.

Dziękujemy panu, panie Rulet

V' SZYSTKO to. cc iwa 
otacza postrzegamy 
przy pomocy naszych 

zrńysłSw: wzroku, słuchu, 
węchu i dotyku Wystar­
czy jednak, że jed an z o*

teleraaiestezj,. gdy na od­
ległość oznacza się na ma 
pie miejsca nanromienio- 
wane: żyły wodne, złiua 
minerałów itp.

Uzdolnieni teleradlesteci po
Vsiów 'i łr3fią, trzymając w Jednym rev.:r. zm ow za.uoGZl wahadło, w drugiej ml

wówczas w przerworzonym Jwi»dkaf* — ten przedmiot 
w n-Szvm umyśle pSJUecie należący do danego człowieka

znaleźć te osobę i wskazać aainformacji rwkWaje obra2 
j3^°% p“z?.dmiotu rr-mj 
ub bardz'ei daleki od o* 

bielcty^inegr Gdy mów im* 
nn, jwwrłochód, tn i mie -sra 
steje nsm przed oczami o- 
hły kszrtałt przedmiotu i 
blach v, błvszczacy lakie­
rem. Dla człowieka pozba 
wionego wzroku słowo „sa 
moc h ód” to zaś przede 
wszystkim warcząca ma­
china. cuchnąca benzyną 1 
smarami. To, co dla jed­
nych jest cechą podstawo­
wą. dla drugich nie ma żad 
nego oraktycznego zracze 
nia.

W święcie Jest wiele eja- 
wisk. które trudno ustalić 
przy pomoev zmysłów, a Jed 
nak one obiektvwnie istnieją. 
Istnieje cała gama zjawisk 
paranormalnych. Istnieje radie 
stezja. coraz cześryel slvjzvm- 
o leczniczych właściwościach 
bioen-rgoteraneupyki, zaś
„tajemne'* nauai 1 filozofie 
Wschodu, lak np. Joga, to* cle 
wyśmiewane stanie na eiowte, 
lecz zdolność do udosKonale- 
nla ludzkie! osooowoŚul«

Do dzisiaj nie bardzo po 
trafimy sobi> uzmysłowić, 
dlaczego widlasty patyk 
wygina się, zaś metalowy 
przedmiot zawieszony na 
sznurku kreci się w pra­
wo lub w lewo. Woiaw- 
dzte wiemv. fż dzieje śft 
to prawdmoodobnie za <nra 
wa prom;pnJ<nvania ma­
terii. wiemv również iż 
r>romłenin pmfitowane err^e’ 
żvłv w^dne są szkodliwe 
dla zdrewia, ale to zrbyt ma 
ło, ąbv zagadnienie ied^n- 
macznte zde/fTdować Cóż

mapie miejsce jrj pobvtu. Ra 
dipsteci są także w stanie — 
a w’driałetn to wielokrotnie

podkład teoretyczny, ktć 
ry umożliwia weryfikację 
osób zainteresowanych za­
gadnieniem. Domorosły ra 
diesteta może bowiem przy 
nieść sprawie więcej zła 
niż pożytku. Chciałbym tak 
że ostrzec laików, że „za­
bawa” może okazać się nie 
bezpieczna dla zdrowia. Po 
ruszamy ? ę bowiem w sfe 
rze prawie w ogóle niezna

kursantów. Ufetąplły doi «.glist o 
ści nerwicowe, zmultjszyła się 
podatność na choroby.

Stowarzyszenie
Radiestetów w War­
szawie organizuje od 

kwietnia 1980 roku kursy

— określić na podstawie fo­
tografii, czy dana osoba ży­
je. czy też nie. Miernikiem 
jest w tym przypadku kieru

nej. Jeśli zatem mamy do 
czynienia z emisją promie 
ni wytwarzanych przez

wy eh w Wietu^mle Ich «wia­
niem było wykrywanie podko 
pów wykonywanych „rz~. żoł­
nierzy Vietcongu.

Coia-z więcej lekanzy po 
sługuje się różdżką nie
tyle do ustalenia '•horoby, ............ ^
•ie potwierdzenia woseśniej doskonalenia umysłu (DU), 
ustalonej diagnozy Wielu jak pisze jeden z organiza 
też wspĆH pracuję z radie- torów kursów Lech Emia- 
stetami. Jak podaje Stani- zy. Stefański, uczestnicy na 
sław Jastrzębski v książ- bywają umiejętność v cho 
ce „Różdżkarstwo”. w jed dzema w stan umysłu * o-

kreślany jako „poziom dzia 
łania nadświaaomego”. 
Swoistym testem egzaminu 
cyjnyrn jest określenie ry­
sopisu i stanu zdrowia nie 
•manej sobie osduy. Adept 
otrzymuje tylko liastępają 
ce dane: imię i nazw i ko, 
wiek i prz„ liliżomy adres. 
Jeśli wierzyć Stefańskie­
mu, wjęrcszość kursantów 
uizyskuje wyniki trafne.

Systematyczne ćwicze­
nia pozwalają kursantom 
na wejście w stan nadświa 
domośei. W praktyce u- 
możliwia to znaczne zwięk 
ssseme zdolności wpływania 
na samego sietie. Tą dro­
gą można m. in. pozbyć się 
bezsenności, skutecznie i 
bez stresów odzwyczaić się 
od paleria. Trening ten 
ułatwia zapamiętywanie 
oraz przypominanie sobie 
posiadanych wiadomości. 
Jak podaje Stefański, u- 
czestnik kursu „DE” 28- 
letni inżynier Ryszard T 
„zobaczył” rysunek sk.ada 

nym z naszych miast woje fäcy 1 półksiężyca i 
wódzklzh komisyjni* ofcre gwiazdy, ukryty w zamknię 
;lono za pamocą wahadła ponrt.es zez emu r7WV

stwo przeżywa swój rene­
sans Coraz więcej osób in 
teresuje się ową „wiedzą 
tajemną”, coraz więcej s-po 
śród nas odkrywa w sobie

.................... __ zdolności radiestezyjne. Da
d^olem mówić o wyższym brze się dz.Hje, że rad es te 
stopniu wtajemniczenia — 2 Ja wypracowuje pewien

■■ ■.. — m - es e ar j*»z—

Tajemnicze zaginięcie
denna Millera

0 Dokończenie ze sir. 5

Osiągnę wszy szczyty po­
wodzenia. w 1942 r. Glenn 
Miller postanowił wstąpić do 
armii i swoją muzyką zogrze 
wać walczących na frone e
żołn erzy. Przydzielony do lot- podróży, oraz po amerykan

nek obracania się wahadełka, organizm ludzki, to musi- 
Ostatnlmi czasy różdżkar my sQbie zdawać sprawę.,

że dzieje się to jakimś kosz 
tern. W tym przypadku 
kosztem prawidłowego funk 
c jonowania naszego organiz 
mu. Dial ego też radieste­
ci zalecają, aby dzienna pra 
ca z różdżką lub wahadłem 
nie przekraczała 15 minut.

Historia radiestezji sięga mro 
ka dziejów ludzkiej cywiliza­
cji. Znali ją mieszkańcy do­
lin między Eufratem a Tygry 
sem. Potrafili wykorzystać 
różdżkę starożytni Egij cjanie. 
Dzięki znajomości radiestezji 
nie zdarzyło się. aby obozowi 
ska legionów rzymskich nara 
żonę były na emisję promie­
niowania cieków wodnych.

Co tu zresztą daleko szu­
kać. Większość starych dwor­
ków szlacheckich stała na do­
brym gruncie, bez sąsiedztwa 
żyl wodnych. Także polepa 

chłopskich chatach była 
doskonałym ekranem chronią­
cym orzed promieniowaniem. 
W czasach współczesnych róidl 
karze wchodzili w skład ame­
rykańskich oddziałów wojsko-

Prze-ry
sawany nie różnił się w za 
sadzie niczym od orygina 
lu. Tego rodzaju testów 
przep-o wad zone znacznie
więcej, zaś wyniki były 
za ws.:e prawie takie same 

Radiestezja, teleradie- 
stezja, bioenergia, nadświa 
do-mość trudne są do zro­
zumienia ludziom myślą-

Kiedy w 48 godzwi później 
cały łespćł Glentra Minera 
wylądował na lotnisku Orły, 
iego szefa w Paryżu jeszcze 
me było. Słuch zaginął takie 
po pułkowniku Basselle'u 
który nrrał mu towarzyszyć w

północą
przewidywaną ołeć pięć­
dziesięciu mających uio- 
dzić się dzieci. Badaniu 
podlegały kobiety od 9 ty­
godnia do 9 miesiąca cią­
ży. Okazało się. że wyni­
ki sprawdziły się w situ 
procentach. Niedawno por 
uałem tadiestelę, który

jej wartośoi estetyczne i 1 15 co^z w<
Intelektualne, posługując ra^ ( FWl sł^ .na”? F~

[ * lam) ««tataitw ÄtoTcÄ’Ä

niedawno Jako czary i gu
Cywilizacja europejska aao sła.

I ..»-zona w technikę gromi x now wiedza „tajeni 
nenia dÓDr materialnych co- „ , „„rac bardziej zatracała to, »o pa, otwiera i-.zed ludz- 
nmownie określamy Jako dba kością nOW'e horyzonty, no 
łość o rozwój ludzkiej osobo 
woścl. Ostatnio Jednak ob­
serwuje aię w Europie coraz 
większe zainteresowanie filo­
zofiami Wschodu, m in. jotą.
Otgauizuwane także ! w Pol 
see 3-miei lęczne kursy jo i 
holistycznej przyniosły nad­
spodziewane efekty, znacznie 
poprawił się stan aarowotny

wTe możliwości. Kryje tak 
że w sobie nowe niebezpie 
czeństwa.

Henryk Nowaczyk

* * w
v t

YSOKI, chudy, wąsej 
.tonosz Francois z 

małego miasteczka 
nad Loarą rozwozi oocztę na 
sv/ym starym rowerze matki 
..Peugeot". M’asteczko przy­
gotowuje się właśnie do doro 
cznegc jarmarku. Dwaj dcwci 
pnisie co roku popisujący się 
na jarmarku sWymi facecja- 
mi, namawiają | go, aby uno­
wocześnił swe metody pracy. 
Francois, który właśnie oglą­
dał niedawno film dokumen­
talny na temat pracy poczty 
w USA, gdzie listy rozwozi

W ubiegłym miesiącu rmarł w wieka 74 fat francuski 
reżyser filmowy Jacques TatL Prawdziwe Jeg nazwisko 
orznuaio Jacques Tatiszew, był wnukiem rosyjskiego ge­
nerała, urodził się w 1908 roku w miejscowości Le Pecq 
we Francji, W młodości, podobnie Jak ojciec, t udnil się 
oprawianiem obrazów, ale w roku 1932 zacz.ąs się intere­
sować muslc-hallem i kabaretem. Przed wojną nakręcił 
kilkanaście filmów krótkometraż,)wych a po wojnie, w 
1949 roku wyreżyserował swój pierwszy film długometra­
żowy pt. „Jour ae Fete” (Świąteczny dzień”J.

obrazić Tati preparującego zaezoriemowani niewyraźny-
swe sytuacje w laboratoryj- mi zapowiedziami dworcowe
nych retortach, które eksplo- go głośnika — było to sce­
dują doooiy, dopóki się ich go rodzaju wezwanie do Fron 
nie okiełzna za pomocą ka- cuzów zażywających urlopu,

się helikopterem, chętnie na mienią filozoficznego, czy cze aby spojrzeli na sw? odb'cie
to przystaje i robi expresowq g0$ innego, równie niewiary- w zwierciadle

stylu amerykoó- godrego. Oczywiście filmów W tym filmie także aktor 
nie tworzy się w laborato- Tati zdjął swój uniform wiej-
riach. Ale Tati należał do ra- skiego listonosza stał się
sy upartych ekspervmeniato- panem Hulot ,drobnym mie-
rów, dla których nauka jest szczuchem francuskim, które-
po piostu środkiem przezwy- go niski wzrost zmusza do
ciężenia kaprysów szansy i chodzenia na palcach, po-telhnologii. Tati wyprzedził ciąganiu z fajeczki, u^ejme 
nową falę pod względem go kłaniania się kapeluszem P • 9 • 

ła niegdyś Colette. Długa by swobody stylu Stosował ta- spotkanym po drodze lu-
ła historia tego filmu. Foczą- kje §rodkl, jak scenariusze dziom i popełniania w całko- *

runaę 
skim".

Wybuchy śmiechu, jakie po 
witały w 1949 roku projekcję 
fiimu „Dzień świąteczny” 
przypieczętowały sukces 41- 
letniego wówczas aktora i 
reżysera Jacquesa Tati, które 
gc popisy mimiczne oodziwia

do tych, Jakie wyrastały wó­
wczas no peryferiach Paryża, 
ukazywały olbrzymią dyspio 
porcję między nowymi rodzą 
jami śroaowiska życia i pra 
cy a mrówkami ludzkimi ska 
zanymi na egzystowanie w 
tym otoczeniu.

Sry! komiczny Tali'ago ?łaf 
się wtedy pokrewny stylowi 
Kafki. W labiryncie „Warne­
go czosu" poszczególne po­
stacie — zarowno turyści, 
jak i miejscowi mieszkańcy 
wakacyjnej miejscowo ;c! — 
tracą swą wolną wole — z 
wyjątkiem Huioto, który za­
nim jeszcze stało się to mo 
dne broni „jakości życic 
siejąc chaos. Tati wykorzy­
stał najnowsze zdobycze te­
chniki filmowej, jak szeroki 
ekran, stereoioniczny dźwięk 
■to, Gby zbudować swói md­
ły świat w centrum bezlito­
snego, nieludzkiego porządku

początek współczesna cyw.li

tkowo producenci nie intere­
sowali się scenariuszem, któ­
ry Tati obmyślił jeszcze w 
czasie wojny, kiedy przeby­
wał jako uchodźca w młaste 
czku Sainte-Severe-sur-indre. 
Dzięki poparciu finansowemu 
Freda Ornin film został wre­
szcie zralizowany w 194? ro­
ku; zdjęcia plenerowe były 
kręcone w Sainte-Severe.

Jednakże przez dwa łata 
nie można było znaleźć dy-

.. . . , . , , . . _ To Jednak nie obchodziło„bez fabuły", obserwacja za witej nieświadomości potęz- widzówJ co stało się przytzv-
chowania, bardzo osobiste nych gał, które obracają wni- 
wykorzystywanie dźwięku, u- wecz porządek i spokój sen- 
nikanie dialogu, zatrudnianie nego wakacyjnego hotelu.
niezawodowych aktorów itp.

nq upadku artysty. Wszystkie 
jego poprzednie filmy przy- 

- „ „ . ,. niosły ogromne zyski, na tym
TaL_dł.U.9°,4 stracił miliony. Mjsiał zasta­

wiać wszystko, co posiadał.W latach trzyaziest/ch tran przygotowywał swe fi.my. 
cuskis komedie fiimowe (z Ale na ekranie wszystko wy w kj|ka |^t pó'zniej, filmy wy 
wyjątkiem tych, które reżyse gląda no improwizacją — produkowane przez jego 
rował Rene Clair) opierały czy to bedzie mom“ t, kiedy z|3an|<fUt0WQne przedsiębio- 
się na fabułach zapożyczo- Hulot przechodzi przez ulicę; r$two zostały sprzedane na 
nych ze sztuk teatralnych i czy iez kiedy wspina się po Qukcj, Tymczasem, zdołał je 
na kwestiach ncoisanych schodach. Hulot starzał się, dnak wyprodukować flRuch,ł

1Iia lltOT.,lu ______ przez dramaturgów, które a- ale jego charakter się me ^97^^ niezbyt kosztowny
strybutora. Kiedy wreszcie zo którzy mogli przerzucać, jak zmieniał. Popularny bohater fi| w którym Hulot, stosuiuc
.................... ............. piłeczki pirią-iongowe. Gdy „Wakacji był świadkiem Swe stQfQ trickir zostaje wciq

pojawił się listonosz Tati'ego, zmian zachadzących w społe gnjQty w r5zne CWarie i ko- 
wszystko to sie zmieniło. Mi czeństwie francuskim. W sze- fk[ samochodowe na szosie 
mika, gest i wizje stały sie ść lut po „Wakacjach pana paryz-Amsterdamf co stwarza 
ważniejszym niż dialog. Ale Hutót na ekrany wszedł okazję do pokazania idylli- 
Tati nie mógł tak obywać „Mon onele („Moj wujek cznych obrazków przyrodv. 
sie bez dialogu, jak to czy- — pierwszy kolorowy filrn Ta- powodzenie wróciło „Ruch" 
nił Chaplin w epoce filmu ti ego). W filmie tym Hulot niejako Fsgędzim śpię
niemego. Zastosował więc pokazuje swemu młodemu wem jałi'ego. 
dźwięki — jakieś, hałasy, fra siostrzeńcowi, synowi prze- 
gmenty roTmowy, gesty, sze- mysłowca, który, poaobnie, 
pty — które nie dominowały jak I jeyo żona, jest r.iewol- 
nad obrazem, ale podporzad nikiem współczesnych kon- 
kowywały sie femu, towarzy- wenansów — jak ma wieść

swooodne i wesołe życie.
W 1958 roku Francja nie 

weszło jeszcze w erę społe­
czeństwa konsumpcyjnego, a

stał wyświetlony, Odniósł nie 
bywały sukces kasowy Na 
Biennale w Wenecji w 1949 
roku uzyskał nagrodę za noj 
lenszy scenariusz — jakkol­
wiek jego oryginalność była 
raczej zasługą zabawnych 
gagów i kierownictwa Jacąu 
esa Tntl W roku ^950 film 
zdobył Grand du Cine­
ma Francois.

Tati — odkryty, uwieńczo­
ny wawrzynem I wysławiany 
ja U o geniusz — pozostał fe
nomenem. Po prezentacji 
„Dnia świątecznego” krytycy wnikliwym obserwatorem po-

szqc mu I potęgując satyrę 
Tat! był ponadto realistą,

zaczęli doszukiwać się jego staw społecznych.
— - świątecznym" i w

W „Dniu 
póżniej- le zaczęto już wyburzać stare

W 1974 roku, artysta, stale 
nękany problemami finanso­
wymi, udał się do Sztokhol­
mu na nokaz filmu „Parada’’ 
o tematyce cyrkowej. W fil­
mie tym pan Hulot, nazwany 
tym razem panem Loyal, w 
liryczny a zarazem Komiczny 
sposób pokazuje różne sztu­
czki dzieciom i dorosłym. Iprekursorów w komedii fron ‘ „«T"™ budynki, aby na ich miejsce ', . „ , . szych filmach pokazał nam "V* “ „ . oto nagie stare firny Tati’egocuskJej, cytowali nazwisko v0dzienne życ!e widziane wznosić „luksusowe blok mie Qd. y,y nQ ekranach kin , te

przez pryzmat spojrzenia, któ szl.Jlne. Hulot folał sw j lewizji. Odkryto go no nowo 
r. chwyta ntarakcj, pozo- ri Z ' -owo w, tawion, p.d nie
'k^ie WM3bySCa wibiosy. Wydobył , szuflady 
czy* któ«^ my "nie Zawsze 'po ybnym. by.o znnechanlzcwa 
trafimy dostrzec ze wząledu ne. do
na uwarunkowania spote- Hulot nie odrzuca postępu
czne. technicznego, jak to mylnie A teraz juz nie żyje. Będz-e

W Wakacjach pana Hu. przypuszcz? wielu ludzi. «S 9° gloryhkowac, ,ak po- 
lor (i’552 zol) pJkazai to. Sprzeciwia slg tylko wyobco m„ik, będzpe się celebrować 
co zaczynało dopiero kietko- wuiccemu konlorm.zrrowi po jego geniusz, » P™“

Jean Duranda, Muxa Lindere 
i Rene Claira. Oczywiście 
szowinizm francuski nie po­
zwalał przypominać,. Ile Tati 
zawdzięczał Busterowi Ke- 
atonowi

W istocie nowy reżyser o- 
kazał się twórcą wrasneąo 
świała, rzemieślnikiem, który 
czyni cuda z niczego. W je­
go pełnej marzeń głowie, nl 
czym w pracowni alchemika 
rodziły się myśli dowcipne i 
poetyczne. Można sobie wy-

nictwa słynny muzyk powo­
łał do życia własną orkie­
strę, z którą występował w 
specj-oinych radiowych pro­
gramach dia wojska

W trakcie lądowania sprzy­
mierzonych w Normanda or­
kiestra Glenna Millera doda 
wata otuchy wszystkrm przy­
gotowującym sie ao akcji 
oddziałom, i wtedy to jej kie* 
równinowi przyszedł do gło­
wy pomysł, by obiecać żoł 
merzom, ze natychmiast po 
wyzwoleniu Paryża przyieazie 
do stoiicy Franc.i ’ nado

skim pilocie R S. Morgan e.
Tymczusem święta zbliżały 

s‘e nreubłoganie, wr-ar z upły 
wem do wyczerpywał się 
zaś zapas naqrań. W końcu, 
tuz przed Wigilią, sięgnięto 
po dawniejsze wykonania or­
kiestry. ale wobec utrzymu­
jącego się braku wieści na 
tamcń zaginanych, w diniu 24 
grudnia 1944 roku opubliko­
wano wreszcie oficjalny ko­
munikat o zagedkowym znik- 
n ęciu Glenria Millera.

Wiadomość ta, jak nietrud­
no się domyślić, spowodo-

Radość pod choinką

stamtąd no żywo specjalna wała .str y wybuch najbord ej
świąteczną auaycję, jakiej 
jeszcze nie było.

Wprawdzie dowództwo nre 
chciało nawet słyszeć o tym 
projekcie, w końcu jedna* 
udało się Mille-owi przeko 
nać upartych sztabowców 
Nagrał zatem dio radia blis­
ko 130 utworów, stanów q- 
cycn materiał do audycji na 
najbliższe półtora miesiące, 
oo czym zaczął przygotowy ­
wać iię do drog;

Niestety. Kieay wszystko 
zapięto już na ostatni gjz k, 
pogorszyły się i espoćz-ewo­
nie warunki crmosteryczns, i 
to na ty e, ze mowy nie mo­
gło ayć o looe. Nie lyUo 
zresztą pasażerskim. Wyjątka 
wo aesta mgła umemożlwia 
ta start nawet wojskowym 
transportowcom, na które 
nawiasem mówiąc, Glenn Mi­
ller liczył w skrytości duch: 
Trudno się przeto dziwić, ie 
zaniepokojony przedłużając i

niepruwao-podobnych domy­
słów i opekulacj O Glennie 
Millerze poczęto mówić, że 
pracował na rzecz Abwehry, 
i że w rzeczywistości wcaie 
nie zaginął, leer zositaf po 
prostu zlikwidowany przez 
któryś z aliancKich konawy 
wiadów. Inmi powtarzali, że 
dorobiwszy sie w czasie woj­
ny o'brzymieao majątku, zdo- 
Dyieao w niezbyt uczciwy 
sposób, ukrył się w jakimś 
daiekm kraju i żyje pod 
zmienionym nazwiskiem. Byli 
też tocy, którzy zapewniali, tż 
wielki Gienn od d-awn-a cier 
piał na dewiacje Dsychiczne, 

w zv/qzku z czym został umc 
szczony w odpowiednim za­
kładzie.

Oczywiście, an: jednej
tych fewelacji nie udało sę 
nikomu potwierdzić Podobnie 
zresztą jafk władzom wojsko­
wym nie udało się udowod­
nić urzędowej wersji, zgod­
nie z którą samolot wiozący

się zwłoką, nie pozwalającą G. Millera zboczył z trasy 
mu aa osobiste dop'aawa- wyczerpawszy paliwo wodo-
n e urządzenia studia i przy­
gotowań do występu — Mi­
ller skorzystał z nairarającej 
okazji i sDotkawszy swego 
dawnego orzyjacieła płk 
Basselie’a tdk długo nie da 
wał mu sooko|u, dopóki ten 
n a zgodził się zebrać go 15

wał no oceanie, by wkrótce 
pogrążyć s*ę w wodę e za­
bierając ze sobą wyjaśnienie 
tajemnicy.

Jedno co nie budzi w oa- 
łe| tej hlstcrh wątphwaśc to 
tatkt, rż pomimo intensyw­
nych poszukiwań nie znale-

grudnia 1944 roku r>a pokład ?k>no nigdzie szczątków ma- 
małego, jednosilnikowego sa- szyny, i że w rejon'e jej hi-
molotu lecącego do Francji.

DZIENNIK BAŁTYCKI
252111636) 24, 25 ! 26 XII W fc

potećycznej trasy krytycznego 
dnia samoloty RAF nie sto­
czyły pojedynku z nieprzyja­
cielem

Usto'ema te w niczym nie 
p-zyczyniły sie wszelako do 
uzyskan’a oapowieazi na py­
tanie co stało się naprawdę 
z Glemnem Millerem? I wq4 
ot*wo, czy kiedykolwiek ktoś 
na D/tame owo odnowie.

W'adnmo natomiost, że 
obiecany koncert bożonaro­
dzeniowy odbvł się w Pary­
żu zqodr.'e z zapowiedzią, 
tyle, że bez udzia'u za-łoży- 
c’ela i szefo orkiestry, która 
działała jeszcze długo,
1957 roku odwiedzając nawę» 
Po-iskę. Jak to często jednak 
ovwa. z biegiem lat coraz 
mniej bvło w niej Millerow- 
skJeoo ducha decydującego 
o sławi« zespołu przYspj- 
rzfllacego mu miliony emtu- 
ijostów

KRZYSZTOF W. DĘBICKI

nato aopiero kisi.-o- - - . - . , nolnu.n An|,.wać we Francii na początku stępu i sieje zamęt, oby za- zq Jię setki_ pełnych żalu 
lat oieća iesiatych' zachowa- chować wolność f zapobiec wspomnień i biografii, świat 
nUa sS Sas średnich na Ie- dehumanizacji. Ta kon :epcja będzie ubołewał, że zamknę 
tńich wakacjach w miejsca- świata zrodzi,u „Walny czas" ła się karta twórczość, tak 
wośćla^h nadmorskich, i o- (1967 rok), nad którym Tati wielkiego artysty f.lmu Ale 
wvch tanich małych zaką- pracował wiele lat. Film ten w końcu, całą jeao twórczo- 
tkac "o kforySi się powsze kosztował fortunę I przyniósł ść trzeba na nawo snokojme 
5S ’mówiło GdT w Jierw generalną klapę. Czy Tati prześledzi Teraz możemy 
siei sekwencji filmu oczom dał się wówczas opanowuć tylko powiedzieć do prostu, 
naszym ukazali się u,topowi- megalomanii? Nie: wielkie -e ale serdecznie: ,,Dzię .-.cny 
?ze ^biegający z walizami kwencie omwarzaigee budy- panu, parne Hulot. 
z jeanego peronu no drugi, nki ze szkła i sta , podob a

24 (piątek) 1 25 (»ubotal 
grudnia wszystkie kina w 
Trójmieścle, w woj. gdańskim 1 
elbląskim poza kinem ,.W' 
ctiei»» w Hem) są nieczynne. 
Poniższy repertuar dotyczy nie 
dzieli 28 grudnia.

GDAftSK. Leningrad. Gang 
eterzy szos, kanad., od 15 1., 

12, 14; Szantaż, anfe., od 
18 L, £ 16, 18, 20 — „Poże-
giianit z (limem; Czaro­
dziejski kleks, czes., g. 10. 
Kosmos, Żandarm na emery­
turze, fr„ od 12 L, g 16: Łań 
cuch, czes., od 18 1., g. 18: 
Awantura w Przechwałkowie 
(bajki), g. 15. Kameralne — 
4ak, Ostatni raz, USA. or. 1C 
1„ g. 18, 18, 20, — „Pożegna

chor, poi., oo 12 1., f 
li>. so; Deszczowy d^leń (baj- 
Ki), g. 13.30.

KUMEA, Aurora, Superpot- 
wór jap., g. 15; Rocky ii 
USA, od 15 L, g. 17, 19.15; 
Dwaj rycerze (bajki) g. H.

OKSYWIE, Grom, czas Apo 
kalipsy, USA, od 1? 1.. g- 
19.30; Poranek, g. 12 3u.

w v oj. gdańskim

CZARNA WODA, Wda, PierW
sza miłość, wł., od 18 1.

GNIEW, Pionier, Gęsiarek 
Maciek, węg.; Rocky. USA 
od 15 1

HEL, Wicher, Królewicz 1 
gwiazda wieczorna, czes., 
piąt., niedz., g. 17; Trz> dni

nie z filmem”. In ukarz. Trę- Kondora °g. Xrena
dowata. poi., od 12 L, g. 14.30; piąt., niedz.. g. 19.30, Cena
Gorączka sobotnie nocy, 
USA Od 15 1., g. 16.30, 18.30.
Gedania, Dziewczyna z rek­
lamy, wł.-USA od 18 I., g.
15.30, 17.15, 19. Watra — Dom 
Harcerza, niecz.

NOW) PORT, 1 Maja, 
Ojciec Święty Jan Pawe1 !l 
w Polsce, poi., g. 16.30; 
Halr, USA, od 15 1., g. 1£ 30; 
Co w szafie piszczy (bajki), 
g. 15.30.

WRZESZCZ, Bajka, Rodzina 
Leśniewskich, poi., g. 15; Naro 
dżiny gwiazdy, USA, od 15 1„ 
g. i7, 20 — „Pożegnanie z fi­
rnem”; Keksie domator (baj­
ki). Znicz, Dzieci wśród pi­
ratów, jap., g. lf. 17; Spluwy 
1 pestki, rzęs., od 18 1., g. 19. 
Zaspa, Dziadek do orzechów, 
pol„ g 17 Niezamężna kobie­
ta, USA, od 1C L, g. 19; R6 
ksio terapeuta (bajki), g. 16 
Zawisza, Wiehcl sen, ang., od 
15 L, g. 16.30, 18.30; Poranek, 
g. 10.

OLIWA, Delfin, Godziny mi 
łości. szwedz., od 15 1., g. 14, 
1«, i8; Małpie figle (bajki), g 
13.

SOPOT, Bałtyk, Czterej pan 
cernl l pies, poi., g. 15; Czwart 
kl ubogich, poi., od 18 1„ g. 
17, 19; Zabawa w chowanego 
(bajki), g. 14. Polonia, W obro 
nie własnej, poi., od 18 L, 
g. 17, 19.

GDYNIA, Warszawa, Amne­
stia, poi., od 15 l.. g. 17. 19 
Atlantic, Człowiek klanu, 
USA, od 18 U g. 14.30, V 30,
18.30. Goplana, Konik Garbu­
sek, rade, g )l; Wiernt bliz­
ny, poi , Od 15 1„ J 17, 19.3''; 
Zimowy ogród (bajki), g. 13, 
14

OBŁU2E, Marynarz, 2an- 
j 1 darm w Nowym Jorku, fr., g. 
m 14, 16, 18; Pall się (bajki), g. 

13.
ORŁOWO, Neptun, Znachor, 

doi., od 12 L, g. 15.3C, 18; Dzie 
cf wśród piratów, jap., $ 14;
Tdtuńskle Igraszxi (Dajkii, g.
13

GhabóWEK. Fala, Tajemni

strachu, USA od 18 1., niedz., 
g. 21.30.

JASTARNIA, Żeglarz, Ago­
nia, radź., od 18 1 ; Błąd sze­
ryfa, NRD. od 15 1.

KARTUZY, Kaszub, Port lot 
nic*y 77, USA, od 15 1.; Syn 
gói, rum.

KOLBUDY, Wyzwolenie, Ta 
jemnica szyfru Marabuta, 
pol.; Dick 1 Jana. USA, od 
15 1.

KOŚCIERZYNA, Rusałka, 
Zemsta Różowej Pantery, ang., 
od 12 1.

.l^CZYCE, Zalesia, We-zireJ, 
poi., od 18 L; Powrót Mecha 
godzili!, Jap., od 12 L

NA DOLE, Megawat, Dziew­
czyna 1 grand, radz„ od 1! 1.

PELPLIN, Wierzyca, Wier­
na tona, fr., od 18 1.; rov 
rót Mechagodzilli, jap., od U 
1.

PRUSZCZ, Krakus, Jak lę 
budzi królewny, czes., g. 15;
Człowiek klanu. USA, od 18
1„ g. 16.30, 18 30; Dziwny ty­
grys (bajki), g. 14.

PRZYIV: DZ, Switct. Zna­
chor, poi., od 12 1.; Kroi Ma 
ciuś I, poi.

PUCK, Mewa, Gwiezdne 
wojny, USA. od 12 1.

REDA, Zacisza. Zapach 
psiej lierści, poi., od 15 1.; 
Bajka opowiedziana nocą, 
radź.

SIERAKOWICE, Lech, An­
ns i wampir, poi, od 18 1.; 
Bułeczka, poi

SKARSZEWY, Odrodzenie, 
Za krzakiem tarniny, czes.; 
Jak rozpętałem IX wojnę świa 
tową, C7 L poL

SKÓRCZ, KAciewle, Z księ­
gi królów, radź.; Komisarz w 
spódnicy, fr., od 15 1.

STARA KISZEWA, Szarotka, 
Skorpion, panna l łucznik, 
poi., od ;8 1.; Magiczny ka­
mień, NRD.

STAROGARD, Sokół, Kono- 
nielka, poi., od 15 1.; Pier­
ścień Księżnej Anny, poi. 
Sputnik, Mroczny przedmiot 
pożąaania, fr., od 18 L; Old

ca gołębi pocztowych, radź., Sureband, Jug. 
i. 14 30j Ukochana tona, wU SWIBNO, Barkas, Bale are! 
od 18 L, g. 16, 18; Groch z płynie dc Af: ykl, NRU, r 
1 apusta (bajki), g. 12 30. 16; Orkiestra Klubu Samot-

C«Y] OMA, ‘Frnmlci, Pro nych Serc Sirżanta Peppera, 
mt, rHmr poC, g. aläO* Zr a- UAJ. od 12 L. g. 18

TGZEW, Wisła, Prze za­
wadzka, poi., od 18 1.; Zem­
stę Różowej Pantery, ang., :><!
U l.; W poszukiwaniu przy­
jaźni (bajki).

(TEJHEROWO, Świt, Śmier­
telny pościg, fr., od 1C l-I
Charlie Brc vn 1 Jego kun ps 
nia, USA; Przeplr na zimę 
(bajki).

WILLE, Wanoga, Okupacja 
w 26 obrazach ^ug., od 18 L; 
Colargol na Dzikim Zacho­
dzie, poi.

'WŁADYSŁAWOWO. Albat­
ros. Małżeństwo Mani Brown, 
FEN, od 15 L 

ZBLEWO, Gryf, Elizo moje 
tycie, hlszp.. od 18 1.; Córka 
k--óla wszechmórz. czes.

ZuKOWO, Radunia, Prywat 
ne piekło, USA. od 15 h;
Krzyżacy, poi

w woj. elbląskim

ELBLĄG, Sy-ena, Dolina 
Issy, poi., od 18 1.; Deszczo­
we pani, NRD. Swiatowit, 
Małżeństwo Marli Browę, 
i RN. od 15 1.; Czarcie lego­
wisko, radź., ou 12 1.

KWIDZYN, Tęcza Kobra. 
Jap., od 18 1.; Brutalny poje 
dynek, rum., od :2 1.

MALBORK. Capitol Król 
Cyganów, USA, od 18 1.; Su­
per pot wór, Jap. Klurowe, Bez 
skrupułów, fr„ od 15 1.; Że­
glarz znad Dunaju, węg.

BRANIEWO, Dar, Konoplel 
ka poi., on 15 L 

FROMBORK, Fregata, RÓJ, 
USA, Od 12 1,

DZIERZGOŃ, Przyjaźń,
Mistrz kierownicy ucieka. 
USA, od 15 1.; Błąd szeryfa, 
NRD, od 15 L

KISIELICE, Jutrzenka, Roc­
ky, USA, Od 15 1.

MŁYNARY, Zenit, Trzy dni 
Kondora, wł.-USA, od 1« 1.

NOWY DWÓR. Żuławy, 
Siedmiogrodzianie na Dzikim 
Zachodzie, rum., od 12 1.; U- 
kochana żona, wł., od 18 1.

NOWY .STAW. Jurand, Męż 
czyzna niepotrzebny, poi., od 
18 1.; Eolomea. NRD 

ORNETA, Wrzos, Kozioro­
żec, USA. od IS 1.

OSTASZEWO, Nogal, Rewol 
wer, wł.. od 18 1.; 12 prac 
Asterlxa, fr,

PASŁĘK. Znicz, Narodziny 
gwiazdy. USA od 15 1.; Przy 
;odv Robinsona Kmzoe radz- 
P.ENIĘZNO, Oriou, T.ebiu- 

tantka. poi., od 18 L. Waka­
cje dia psa. czes.

PRABUTY, Mazowsze, Z.asa- 
dv domina, USA. od :5 1.

STARE POLE, Zachęta, Hi­
storia żółtej ciżemki, poi.; 
'edora, RTN, od 15 1.

SUSZ, Syrena. Czwartki u- 
bogloh poL, od 18 L 

SZTUM, Powiśle, Kopciu­
szek, NRD; Fok Święty, fr., 
od 5 1.

TOLKMICKO, Ko-ab, Sen 
sta po latach, kanad., od 15 
L; Na tropie kłusownika, 
czes

OPRF zastrzega sohfe moi- 
Bwośó gmiany repertuarin



# ° 
o

GDAŃSK, .Miniatura”. Tu­
roń, n edz.. g. 17.

W Gdańsku: Narpdowe,
pląt., sob., niecz. niedz, g, 10—15. 
Pałac Opatów w Oliwie, piąt., 
sob. niecz. niedz. g. 10—15. Cen­
tralne Morskie, piąt., g. la—»io. 
sdb., niecz., niedz., g. 10—lt> 
Poczty 1 Telekomunikacji, 
piąt., g. 10—16, sob.. niecz, 
niedz.. g. 10.30—14.

W Gdyni: Oceanograficzne,
pląt„ g. lO—16, sob., niecz., 
niedz., g. 10—16.

W Elblągu: piąt., g. 8-16,
sob., niecz., niedz., g. 8 -16.

W Będominie: Hymnu Naro 
dowego, piąt., sob., niecz., 
niedz., g. 10—15.

W Kartuzach: Kaszubskie,
piąt., g. 8—15, sob , niecz., 
medz.. g. 10—15.

W Kwidzynie: Zamkowe,
piąt., g. 9—12, sob, niecz., 
niedz., g. “—,15.

W MalbMku: Z»™kowe,
piąt., sob., ulecz., niedz., g. 
8—15. Turystów indy w. prze­
wodnicy oprowadź; Ja eo go­
dziną.

Dyżury nocna petmąi 
Gdańsk — aptexa przy uL 

III Grobla i-«; przy uL Jaskół 
czej 18; Gd.-Wrzes^ct «rzy al. 
Grunwaldzkiej 50-32; Sd.*Przy 
morza przy ul. Obr. Wybrzeża 
8; Gd.-OUwa przy ul. Sublsła 
w a 26-, Sopot przy ul. Niepo­
dległości 861; Gdyni*; przy uL 
Śląskiej 43 t uL Starowiejskiej 
84.

I Szpitale I
OSxAfc riZv KI rcŁkUi
W piątekt ŁcurtytUi Chirur­

gii, Inatytus Chorób Wew­
nętrznych 1 Klinika Chorób 
Oczu AM w Gdańsku, ul. Dę- 
binkl T.

W sobotęt Klinika Chirurgii 
Ogólnej i fClLs .im Chorób 
wewnętrznych »M w Gdań­
sku, ul. Kleturakisa I z Od­
działem Chorób Oczu Woj. 
Szpitala Zespolonego w Gdań­
sku, ul. Świerczewskiego 1 8

W niedzielę: Oddział Chi­
rurgiczny Szpitala Marynarki 
Wojennej w Gd -Oliwie, uL 
Polanki lit z Instytutem Cno 
i ód Wewnętrznych i Kliniką 
Chorób Oczu AM w Gdańsku, 
Ul. Dęblnkl l
POGOTOWIE RATUNKOWE

Gdańsk. Wrzeszcz, al. Zwy­
cięstwa 49 czynno całą dob »

— wypadki 999
— nagłe zachorowania i prze 

wozy chorych teł.; 41-10-00. 
32-29-». 32-39-24, 32-36-14

Gdańsk-Oliwa ul Grun­
waldzka 571 w dni powszed­
nie czynne od godz. 14.30 do 
7.30 — w wolne soboty nie
dziele 1 święta całą dooę — 
dla ludności Oliwy 1 Przymo 
rza teL 52-32-32.

Sopot al Niepodległości 779
— czynne całą dobę
— wypadki 999
— inne tel fl 24-55
Gdynia, ul. Żwirki 1 Wigury

44 — czynne całą dobę
— wypadki tel 999

nagłe zachorowania i prze­
wozy chorych, tel. 20-00-01, 
20-00-02

— dyżury stomatologiczne \* 
dni powszednie od godz 20 00
— 7.00 w wolne soboty nie­
dziele i święta od godz 10 00
- 7.00

Dyżury lekarzy 
w przychounlacb 
wą rejonizacji:

0 Gdańsk Oliwa Lumumby 
9 ogólny gabinet zabiegowy 
g 19.00—22 00 pediatra godz 
19 00—7 30 w dni powszednie 1 
wolne soboty, niedziele i śwlę 
ta czynne przez całą dobę 
stomatolog g 10.00—16.00.

0 Gdańsk • Wrzeszcz ul. 
tesionowa 5 ogóiny gabinet 

zabiegowy godz 19 50 — 7 30; 
stomatolog godz 20—7.30; al 
Zwycięstwa 49 laryngolog 
godz. 20—7 30 w dni pow­
szednie w woine sopoiy nie­
dziele 1 święta całą dobę 

9 Gdańsk Jaskółcza 7—15 o- 
gólny pediatra gab żabiego 
wy w dni powszednie godz 
19 00—7.30 w wolne soboty 
niedziele I święta całą dobę 
stomatolog g«dz. 10—16 00
0 Cu. Morena Warneńska 7 

pediatra gab. zabiegowy w 
wolne soboty niedziele i śwtę 
ta godz. 8.00—20 00
0 Gd.-Zaapa. Startowa 1 

ogotny gabinet zabiegowy w 
woine soDoty nteaziele t świę 
ta godz. 8.00 — 20 00.

0 Gdynia ul Ramułta 45 
Obluże, ul Boisko 4, Orłowo 
Wrocławska 54 ogólny pedia­
tra gabinet zabiegowy w wol­
ne soooty niedziele t święta 
godz. 10.00—16.00 

^ Gdynia Witomino ul Kon 
waliowa 3 — ogólny pediatra 
gab. zabiegowy - tylko w 
wolne soboty g. 8.06—16 00 

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Wbnerycznycb w GtiaP 
.ku- uL Długa 84 85 czynna w 
dni powszednie w g. 9—14 j 
19—7, w wolne soboty, nie­
dziele 1 święta — całą dobę 

Nocna, Poranni* „W” w Guy 
ni, uL sj Lipca «4 czynna w 
pon., wt. ci.w, I olą:. w g 
19—7

»oradnla Okulistyczna w 
Gdańsku uL Świerczewskiego 
6. czynna w wolne soboty w 
godz. 8—14.

sjach, czyli piąwie wszystko 
o Gabrieli Zapolskiej, 11.00 — 
Z dala od rodziny: o Pola­
kach spędzających Wigilię po­
za krajem, 12.45 — SOS dla 
biosfery: Drzewo kontra drew­
no, 13 00 — Przy wigilijnym 
stole. 14.30 — „Niezwyciężo­
ny” — fragm. opow. s. Le­
ma, 16.35 — .Psalm wigilij­
ny” 17.35 — Przygrywki cho­
rałowe Jana Sebastiana Ba­
cha. 18.00 — Nabożeństwo Koś 
cioła ewangelicko-augsburs­
kiego, 23.00 — Teatr PE: — 
„Wigilia Chopina” — słuchowi 
sko. — „Ratujcie swoją cói-

a a fali długiej 1322 m
Wiadomości: 8, 6.20. 7. Dzień 

n-* poranny, 8, 9, 10, li, 12, Ga. 
Z kraju i ze świata, 12, 14, 13. 
18, 17, 18, 16, 20. Kalejdoskop 
dnia — przegląd wydarzeń
międzynarodowych, 22, 13
Dziennik reporterów 1 wiado­
mości spoi towe, 0.02 — Wczoraj 
w Pois 9 — magazyn infor­
macyjno - publicystyczny.

Rybacka prognoz* pogody, 
1.VI). śwO, 12,4«.

5 OT — Zielone studio, 7.30 — 
Przegląd prasy, 8.15 — Ooser 
wacje — magazyn puDi.cysty 
czny, 12.45 — Rolniczy kwad­
rans, 13.35 — Studio relaüä.
15.10 — Studio Młodych, 16.0;
_ Muzyka i aktualności —
magazyn publicystyczny, 17.00
— Wierzenia i obizędy róż­
nych narodów: Wigilia Boże
go Narodzenia, 17.20 — Przy 
rodzinnym stole — felieton, 
17.40 — Przed pierwszą gwiaz 
cką — montaż prozy 1 poezji 
pisarzy polskich. 18.1(1 — Ko 
lędy porskie śpiewają zespo­
ły „Mazowsze” 1 „Śląsk", 13.50
— „Babie lato” — iragm. puw.
Maliny Audersklej, 19.30 — Naj 
piękniejsze kolędy świata gra 
Ricky King — tsitaia, 20.00 — 
Gwiazdka pod upalnym nie­
bem, 21 40 — Gawędy pod
świerkową gałązką — aud. Kry 
styny Melion, 22 10 — Koncert 
wigilijny. 23.10 — Gwiazdka
nad Dunajem: Świąteczne o- 
byczaje rodzinne na Węgrzech 
i w Słowacji. 23.30 — W wigilij 
nym nastroju. .

Program II
na fali średniej 230 m 

1 UKF 67,82 MH:

8 30 — „Ferdydurke” —
fragm. pow W. Gombrowi­
cza, 10 00 Życie w kilku w er­

kę” — humoreska, 24.00 —
Transmisja pasterki w klasz­
toru na Jasnej Górze, 1.15 — 
1.30 — Kolędy staropolskie w 
wyk. zespołu ,,I Musicl Can- 
tati’

Program III 
na fali UKF 66,29 MHi

9.50 — Paweł Jasienica: „Pol 
ska Piastów” — fragm. książ­
ki. 10.30 — Powrac ający te­
mat: „Cień twego uśmiech;.”,
13.00 — Harper Lee „Zabić 
arozda” — ode. pow., 13.10
— Powtórka z rozrywki, 15.30
— Święty Mikołaj zbliża się 
do miasta, 18.05 — Informacje 
sportowe. 19.00 — Adam Bah 
daj „Trzecia granica”, 20.00
— Kolędy śoiewa'3 .Poznań­
skie słowiki”, 2u.4P — „Noc
wigilijna” — aud. poetycka, 
21.30 — Antoine ae Saint-Exu- 
prey: „Mały książę” — ostat­
ni ode. książki. 21 45 — W e- 
czor wigilijny Brahmsa, 22 45
— ..Blask ciemnieje”, 23X0 — 
Jam session pod Jemiołą.

Program IV 
na fali UKF 70.31 MH:

9.05 — „Rajska opowieść” — 
fragm opow. Kometa Maku­
szyńskiego z temu „Ręczy 
wesołe”. 10.00 — Opera A. VT 
valdiegp: „Orlando Furioso^’,
13.45 - „Stwór znad zalewu”
— fragm. opow. Jousć d.Ar 
bauda. 14.00 — stereofoniczne 
nowości poiskiej piosenki. 19 >5
— Kolędy polskie: Chór Chło 
p!ęcv pod dyr. Stefana Stu 
ligrosza 1 zespół „Mazowsze”, 
22.40 — ,,Hej kolęda, kolęda”
— czyli Wigilia w Łukowej,
24.00 — Ballady 1 bleusy o pól 
nocy. Vivaldi, Marcello. Mo­
zart. Bach. Localetti.

Program lokalny

6.30 — Marynarskie święta 
audycja L Stefaniaka, 6.4a 
Poranne takty — stereo, 7.00
— Studio Bałtyk, 7.45 — Po­
ranne takty — sterec 13.00
— Auiyeja Redakcji Rolnej,
17.05 — Audycja wigilijna w 
opr, Marii Prucińskiej 1 Mi­
ry Urbaniak

SOBOTA

Program 1

9.30 — Szopki polskie, 10 30
— Radiowy Teatr dla Dzieci 
„M:o. mój Mio” --- cz,.I słu 
chowiska, 12.15 — Clarus Mons 
czyli Jasna Góra. Historia Jas 
nej Góf.' ilustrowana łragmen 
tsmi polskie-* poezji 1 prozy,
13.00 — Święta we dwoje.
16.05 — Najdziwniejsze spot­
kania: Siadami Polaków .v
śwlecie. 16.35 — Swiąfeczn—
koncert życzeń, 17 a0 — Teatr 
PR: „Przed sklepem Jubilera”
— słuchowisko, 19.30 — Ko­
lędy polskie w wykonaniu 
Chóru Chłoniecego orr1 
dyr. Stefana Stuligrosza, 20.00
— Świąteczny koncert życzeń,
21.05 —yKonfrontacje historycz
ne: Pü'awdv i mity o królu He 
rodziev 23.05 — ,Święta ze
Starszymi Panami i Paniami”.

Program II

8.00 — Witaj, gwiazdko zło­
ta — poezja ludowa, a.00 — 
Transmisja mszy rzymskokaU'» 
lickiei. 12.05 — Świąteczną fil­
harmonia radiowa: Bach, Ha­
ydn, Szymanowski, 13.00 — Te 
atr PR: „Kulig” — słuchowi» 
ko v,g I tomu „Popiołów” S. 
■’’eromskiego 16.00 — Między
nami — magazyn nastolatków,
17.00 — Konceit chopinowski

8.55 — Program dnia
9.00 — Dla dzieci: Teleferle
TN — towarzystwo trzepa­
kowe _ oraz baśń fiimowa
prod, angielskiej „Dziewczyn 
ka z zapałkami”

13.55 — Program a ni a
16.00 — Dla przedszkolaków — 

„Piątek z Pankracym”
17.00 — Dziennik
17.20 — Moje miejsce nt Ziemi
17.45 — „Orawsk? zima” — poi 

ski film dok
18.10 — Rooert Schumann — 

„Karnawał” — gra Artur 
Rubinstein

18.40 — Kolędy góralskie
19.00 — Wieczorynka
19.30 — Dziennik
20 00 — Kolędy i pastorałki
20.33 - „Jestem” — czyli w

wigilijny wieczór śpiewa Ka 
ał mi orz Kowalski

21.15 — „Szpital na peryfe­
riach” „Powtórna otjera- 
cja” (14) — pierwszy z sie­
dmiu odcinków nowej serii)

22.00 — „Student żebrak” — 
film muzyczny prod polsko- 
zaehodnionlemiecki aj

23.40 — Pastorałki śpiewa gi u- 
pa wokalna RTV

PROGRAM II

16.55 — Program dnia
17.00 — Wigilijne scherzo — ko 

lędy, utwory wokalne 1 In­
strumentalne — „Wigilijne 
v.rspomnienla”

19.30 — Dziennik (wersja dla 
niesłyszących)

20.00 — Jak co roku w Radzion 
kowle — program wigilijny

20.40 — Leksykon gatunków fil 
mowych — „Musical”

21 45 — Święta święta i...
22.15 — W starym kinie — „U 

schyłku dnia”
23.55 — Film na dooranoc — 

„ZlmaSI

SOBOTA
PROGRAM I

8.55 — Program dnia
9.00 — Dia dzieci „Kot” film 
przygodowy prod. USA

10.20 — Sport 1 turystyka
10.50 — Estrada folkloru
11.25 — Galerie świata — „Er­

mitaż” (11) — malarstwo wło 
skie XVII i XVIII wieku

12 00 — Telewizyjny koncert 
życzeń

12 50 — Teatr dla dideci: Szop­
ka krakowska

13.43 — W starym kinie — 
„Cyrk” radziecka komedia 
muzyczna

1510 — Klub 6 kontynentów — 
„Kraina tysiąca oogów” (bo­
gowie i świątynie Nepalu. 
Architektura i zabytki doli­
ny Katmandu, którą zamie­
rzają rewaloryzować polscy 
konserwatorzy'

16.00 — „Przyjecnałam powtó­
rzyć Jesień” — recital Sła­
wy Przybylskiej

16.43 — Wy. którzy Pospolitą 
Kzeczą władacie — myśli po 
łityczn» renesansu w Polsce

17 03 — Biegnie światem nowi­
na — pastorałki śpiewa ze­
ro Ół „Arianie”

17.25 — Między n«ml jaskiniow­
cami — „Niespodzianka” — 
Mm anim prod. USA

18.00 — Niespotykani» spokoj­
ny człowiek” — film TP

19 00 — Wleczorynk.
19 30 — Dziennik
20.00 — „Siedem rewolwerów

— gra Witold Malcużyński,
16.00 — 22.00 i 28.03 — 77 lat
radiowego przeboju, 19.00 —
„Matysiakowie”,, 20 40 — Ko- 
lędv E OJSkie 21 oO —. Teatr

,PR. „"Wielka mistyfikacją czy 
li życie 1 śmierć Emila A Jar”
— słuchowisko dokumentalne, 
22 30 — Świąteczne wstrzemię­
źliwości — aud. rozrywkowa.

Program III
9.05 — Aferyzmy a życi**,

9.50 — Paweł Jasienica: „Pol­
ska Piastów” — fragm książ­
ki, 10.00 — „Białe Boże Naro­
dzenie”. 10.30 — Adam Bah­
daj: „Trzecia granica", 12.00
14.00 i 17.0« — Złota Rybka
czyli trzy życzenia, 13.00 - 
Harper Lee: „Zabić drozda”
— cdc. potv, 16.00— Finał kon 
kursu na piosenkę. 18,30 _ — 
Kolędy śpiewa chór „Cantile­
na”. 20,00 — Świąteczna lista 
przebojów7. The Beatles”, 22.00
— „Uroczy bostopczyk” — słu 
cńcwisko. 23.00 - Bach ł Haen 
del w oryginalnej szacie.

i i n w
braci McGregors” — we 
stern prod włosko-hiszpań- 
skiej

21.40 — ...bo ten demon char­
leston — śpiewają Krystyna 
Giżowska 1 zespół „Hagaw”

22 05 — Teatr sensacji — .U-
śmlech Giocondy”

PROGRAM II 

Studio-2

10.16 — Gwiazda betlejemska
— program z udziałem prof. 
A. Krawczuka

10.30 — Chodzenie z szopitą — 
rep. o twórcy szopek

10 Ą5 — Sportowa gwiazda ro­
ku — Antoni Piechniczek

11.25 — „Koiendnlcy idom” — 
kolędują dzieci z Nowego- 
Bystrego

11.50 — Sergiusz Prokdfiew 
..Piotruś i wilk”

12.25 — Gwiazdy, planety, ko­
mety

12.50 — Barbara Streisand 1 in 
ne Instrumenty muzyczne

13.25 — Świąteczny gość Stu-
dia-2 — kpt. ż.w Józef Gawło

wicz
13.35 - Hej kolęda w każdej 

chacie
14.10 — „Jean Luc Ragnotti”

— film dok. o jednym z naj­
słynniejszych rajdowców sa­
mochodowych

14.30 —- Gwiazda estiady — 
Chris Doerk

13.00 — „Panie na Wilanowie”
— reportaż filmowy

15.38 — „Król w Nov7yrr .fol­
ku” — film fab, w rol( głów 
nej Charlie Chaptt«;

17.15 — Świąteczny gość Stu- 
dia-2 — prof. Mikołaj Koza­
kiewicz

17.23 — „Przetańczyć całą nuc” 
czyli mistrzowie tańca i pio­
senki kina międzywojennego

13.10 — Gwiazda o gwieżcizie — 
J an Tomaszewski o Pele

18.30 — „Aniołowie się radują” 
__ kolędy polskie

19.00 — Świąteczny gość Stu- 
dia-2 — Maria łopatkowa

19.10 — Niebo naó Frombor­
kiem

19.30 — Dziennik
20.10 — Baroara Streisand i in­

ne instrumenty muzyczne (2)
20.30 — „Pół żartem. pół se­

rio”
21.00 — Tajemnice hotelu Polo 

nia .
21 25 — Gwiazdy, idole, meteo­

ryty — familia Neoton — 
węgierski pr zgram rozrywko 
v7y

22.00 — Świąteczny gość Stu- 
dia-2

22. u) — Picnic Country
23.20 — Filmoteka Narotowa — 

„F.wa chce spać”

magazyn

NIEDZ*ELA
PROGRAM 1

7 90 — Nowoczesność w domu 
i zagrodzie 

8.16 — Progism unia

8 20 — „Tydzień * 
rolniczy

9.00 — Dla dzieci: .Posyłam
mę sam nie wiem dokąd” — 
radziecka baśń fiimowa

9.55 — Espana 82
11.30 — Hollywood — Swanson 

i Valentmo — aag, serial 
dok.

12.25 — Centralny Zespół Arty­
styczny Wojska Polskiego

13.25 — Sportowe dramaty ro­
ku

10.50 — Teatr ala Dzieci — Nsj 
większy krcsnal świata

14.43 — Losowanie Dnżego Lot­
ka

15 00 — Dziennik i magazyn 
Świat

15.45 — Piękno i wdzięk — giro 
nastyka artystyczna i Jazda 
figurowa na lodzie

16.16 — Dziś bawi nas — ko^ 
mediowe role Janusza Kłosłń 
skiego

16.45 — „Żeby wrócić” — film o 
Waldemarze Marszałku

17.25 — -„Alicja” komeaia mu- 
zyczn.7' prod. Polska-Beigia- 
Wielka Brytania

10.00 — Wieczorynka — ,.Pszczół 
ka Maja”

19.30 — Dziennik
20.00 — „Telethon” — ang 

film sensacyjny
21.40 — Sew7eryn Krajewski — 

w programie miedzy deszcza­
mi

22.15 — Sportowa niedziela — 
m,ln. propozycje do plebi­

scytu (Przeglądu Sportowego)

PROGRAM II

ll,0ó — Teatr Telewizji —
„Kremlowskie kuranty”
IŁ. 30 — Szpital na peryferiach 

(wersja dia niesłyszących)
13.30 — Militaria, obronność. n<> 

woczesncść — polska biała 
broń

14.00 — Spotkania (zwyczaje I 
obyczaje świąteczne oraz no­
woroczne w krajach socjali­
stycznych)

Studio-B

14.00 — Zaczai owfny świat ope 
retki — mity i legendy pro­

gram Brgusława Kaczyńskiego
14.50 — Dziecięce kolędowanie 

program dii a dzieci
15.zO — Gość Stadia S Beata 

Artemcka *
15.35 — Między nami Jasklniow 

cami — „Odwiedziny teścio­
wej”

16.00 — Zaczarowany świa/t o- 
perętki — Wiedeń Strausów

16.13 — 1300 sekund wielkiego 
aportu

16.40 — Gość Studia I — Ja­
nusz Zeiobowski

16.50 — Między nami jasklniow 
cami — „Jak zdobyć ped- 
wyżkę”? film aniir cwany 
prod. USA

17.15 — Zaczarowany świat ope 
retki — mistrzowie podkasa- 
nej muzy

17 35 — Komu bij* dzrwon czyli

wawelsk'e opowieści Leszka 
Mazana

17.55 — Gość Studia * twem,- 
Borowleeka

18.10 — Korędy i pastoralni — 
gra Kapela czerniak „ws*-7.

1« 40 — Swiątec.my gość Stu­
dia 2

19.05 — Zaczarowany świat ope 
retki — szukamy mlodjch ta 
lentów

19.30 — Dziennik
20.00 — Boże Narodzenie wśród 

swoich
20.15 — Zaczarowany świat ope 

retki — Zemsta starego nie­
toperza — widowisku muzycz 
ne

21.25 — Gość Studia 2 — Wan­
da Polańska

21,35 — Manewry miłosne — 
polska komedia filmowa z 
1935 roku

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

9.00 — Dla młodych widzów: 
„Tałeferie TDC” w progra­
mie m.in film czechosłowac­
ki „Walizki oełna złota”

15.55 — Program dnia
le.OO — Dla młodycn widzów 

„Zwierzyniec 1 me tylko”
17.cu — Dziennik
17.20 — „Kamerton” (12) — film 

fabularny produkcji ZSRR
18.23 — „Echa stadionów”
18.50 — Dobranoc „Wszystko 

ra odwrót”
19.00 — „Diagnoza”
19.30 — Dziennik
20.15 — Teatr telewizji na świę­

cie Harold Pinter: „Ziemia 
nksryla”

21.50 — Punkt krytyczny — 
Biliias 82

22.20 — Dziennik
22.40 — Rok Szymanowskiego 

—Pieśni do muzyki Karola 
Szymanowskiego, do tekstów 
puetów niemieckich w wyko­
naniu Ewy Podleś

PROGRAM II

17.80 — „Rytanto ao władz — 
Elbląg” — pre ;ram TV 
Gdańsk

1« Oo — „spotkanie % nistorią” 
Zygmunt Kaczyński ps. „We­
soły7’

18.25 — Spotkanie * operetką 
śląską — w progs a mie popu­
larne arie operetkowe

19.00 — PANORAMA
19 30 — Dziennik
20.00 — „Bliżej sąsiadów”
21.30 — „Przygoda fil rtelistyc*- 

n3” — czechoełowack* korne 
dla obyczajowa

WTOREK
PROGRAM I

9.00 — Dla czieci: „Teleierle
TN” w programie m. In. 
film radziecki „Kwiatek sie 
dmiopłatek”

10.00 — Film dla drugiej zmla 
ny „Bezimienny zamek” (1) 
węgierski serial historyczny

15.40 — Program dnia
15.45 — Kwadrans z Artelem 
16 00 — Dla młodych widzów:

„Latający Holender”
16.30 — Dla dzieci: „Skakanka”
17.00 — Dziernlk
17.20 — „Dwójka” prezentuje
17.45 — „Interstudio” — Pru- 

zenow — współpraca gospo­
darcza polsko-ezechosłowac- 
k 3

18.15 — „Rysować? Rysować!” 
— reportaż filmov7^ o twór 
czoścł Edw7arda Lutczyna

18.40 — Rolnicze rozmowy 
18.50 — Dobranoc „Zaczarowa­

ny ołówek”
19.00 — „Czas przeszW dokona 

ny” —- twarze historii
19.30 — Dziennik
20.15 — „Bezimienny zamek” 

serial kostiumowy
21.25 — „Liczą się fakty”
22.05 — Dziennik
22.25 — „Portrety” — Stanis­

ław Brzozowski •

PROGRAM II

17.20 — „Mówić nie mówić” — 
dokumenty

18.n5 — „Swego nie znacie” — 
inscenizowany program mu­
zyczny poświęcony Zygmun 
towi Noskowskiemu

19.00 — PANORAMA 
19.30 — Dziennik
20.00 — Telewizja Kraków na 

antenie „Dwójki”
22 1O — „Szpital na peryfe­

riach” (powt, z 24. 12. — pro 
gram I)

23.10 — Kwadrans z Aitelem

PROGRAM K
17.30 — „Prawo do szczęścia” 

radziecki film fabularny 
IŁ.00 — PANORAMA 
19 30 — Dziennik
20.00 — Telewizja Gća&sk na 

antenie „Dwójki”
22.00 — „Reforma po starcie” 

(powi pr. 1)

CZWARTEK
1

PROGRAM I
9.00 — Dl* dzieci: „Telefezie
TN” w programie m. in 
fUm pt. „Dobosz”

10.00 — Dla drugiej *miany 
15.45 — Kwadrans z Artelem
16.00 — Dla młodych widzów: 

„Czwartek TDC” oraz film 
produkcji NRD „Dżokej Mo 
nika” (2)

17.00 — Dziennik
17.20 —. „Telekino” — Magazyn 

aktualności filmowych
18.30 — Przemówienie ambasa­

dora Republiki Kuby
18 40 — Rolnicze rozmowy
18 50 — Dobranoc .JClub Chrup- 

-Chrup”
19.00 — „Sonda” — „Video”
19 30 — Dziennik
20.15 — „Hazardzli.cl'’ film kry 

mlnalny produkcji polskiej
22.00 — „Pegaz”
22.45 — Dziennik

PROGRAM H
17.20 — Ilino „Dwójki” ,Lltoś' 

dla żywych” bułgarski 
film obyczajowy

19.00 — PANORAMA
19.30 — Dziennik
Sc.00 — „Zawsze teatr” (ć) — 

czas Szekspira
21.05 — „Kombi — królowie ty 

cła” — program rozrywkowy 
2145 — „Czarno na białym” — 

publicystyka sporujwa
22.15 — Film o zespole „Śląsk” 

— „Śląsk o sobie”
23.00 — Kwadrani * Artelem

PROGRAM I

9.00 — Dla młodych widzów; 
„Teleferie TDC” w progra­
mie m. in. film czechosło­
wacki „Klatka pełna pta­
ków”

10.30 — Dla drugiej zmiany
12.30 — „Reforma po starcie”
16.00 — „Krąg” — Magazyn 

harcerzy
16.30 — Dla dzieci: „Pozytyw­

ka’*
11.00 — Dziennik
17.20 — „Cd melodii 00 melo­

dii”
17.40 — Losowanie Expiesr Lo 

tka i Małego Lotka
17.55 — „Syty głodnego nie zro 

zumie” — film dokumental 
ny c problemach wyżywie­
nia ’świata

13.4C — Rolnicze rozmowy
18.50 — Dobranoc „Śniegowe 

skrzaty”
19.00 — Wymiary świata „Pla­

neta Ziemia” — „Strefa ska 
żenią”

1» 20 — Dziennik
20.15 — Program publicystycz-

n: ■
21.05 — „Czapajew” — raazlec 

ki film fab.
22.4C — Dziennik

Komunikat
0 dyżurach poczt
V’ dniu 24. 12. Dr (Wigilii) 

ulegają s kroć emu go<iz. urzę­
dowania placówek pocztowych.
1 tak:
- urzędy pt. czynne co godz 

U>.w0 będą pracowały do god; 
16.00 urzędy pt. czynne do 
goaz. 20,00 będą pracowały do 
goc2. 17.00.

W amu & 12 br. (1 
dzień świąt) dyżurować będą 
P-acowki pocztowe pełniące 
służbą telekom :

— Upt Gdansa 50 ul. Dług- 
22, — cała doba — Upt. Gdańsk 
6 ul. Grunwaldzka 108 — 7-22.00
— Upt. Sopot uJ. Kościuszki l
— 11-18.00 — Upt. Gdynia 1 
ul 10 Lutego — cała dobą.

W drńu 26. 12. br, (2 
azień świąt) dyżurują:

a) pełen zakres usług: — Upt 
Gdai k 50 ul. Długa — ft-13 OO
— Upt. Sopot 1 ul. Kościuszk.
— 11-18,00 — Upt. Gdynia 1 
ul. 10 Lutegc — 9—13.00.

h) usługi telekom.: — Upt. 
Gdansk 60 ul. Długa — całs 
doba — Upt Gdańsk 6 ui. 
Grun.walc.Zika — 7-22.00 — Upt. 
ydańsk 5, ul. Armii Polskiej — 

7-20.00 — Upt. Gdańsk 4 ul. 
Łowczyńskiego — 9-11.00 —
Upt. Gdańsk 8 uf Stryjewsk'e- 
gr — 9-11.00 — Upt. Sopot ! 
ul. Kuściuszki — H-18.00 —
Upt. Gdyma 1, ul 10 Lutego 1
— cała doba.

Pt ogram IV

9.20 — „La Fiesta” — zna­
czy Święta, 10.00 — Kolędy
polskie7 Chór Katolickiego D- 
niwersytetu Lubelskiego 10.20
— Polacy na płytach świata:
Teresa Żylis-Gara, 14 ”0 — Te­
atr Klasyki dla Młodzieży: 
Stendhal: „Czerwnne- 1 czar­
ne”, 16.00 — Gwiazdkowe pio- 
semti Willie Nelsonu, 18.00 — 
Polacy na estradach świa­
ta: K rystian ' Zimerman, 20.30
— „Humoreski pod choinką”
— audycja, 23.00 — Od Binga 
Crosby’ego do Barbary Strei­
sand.

Program lokalny

g 05 _ Na organach kościo­
ła św. Mikołaja w Gdańsku 
gra Joachim Grubich — ste­
reo. 8.25 — Świąteczne melo­
die — stereo, 9.00 Historie 
na Boże Narodzeni, ■ — słu­
chowisko Gyorgy SOS 17.03
— Kolędy — stereo. 17.30 —

Audycja S. Dejczera ł 3. Kas­
prowego „Z c^ego się staro­
żytni śmieli”.

NIEDZIELA 

Program I

Wiadomości: 0,02, 5.00, 7 00y
8.D0, 1« 00, 16.00.

8.30 — Przegląd tygodników 
społeczno-politycznych. 10.05 — 
Kolędy polskie w wyk. chó­
rów PR i Bernarda Ładysza, 
10.30 — Radiowy Teatr dla
Dzieci: ,,Mio mój Mio” —
słuchowisko, 13.00 — Przeboje 
gwiazd, 13.45 — „Od wschodu 
do zachodu słońca” — śpie­
wa zespół „Skaldowie”. 14.30
— . Przeżvjmy to jeszcze raz”
— Sport lŚP-2. 16.05 — .Kandy­
dat do korony” — słuchowis­
ko, 19.20 — Sv;iąteczne ono 
wieści wilków morskich, 20.00
— Świąteczny koncert życzeń, 
21.42 — „Boże Narodzenie” — 
opow. Marii Dąbrowskiej z

tomu „Uśmiech dzieciństwa”, 
22.00 — Święta w starych ka­
baretach warszawskich.

Progr:m n

Wiadomości: 7.00, 1.30, 14.30 
16.39, 20.30, 23.50

8.10 — Śpiewa Łucja Prus,
9.00 — Transmisja mszy rzym
skokatolickiej, 11.15 - Maga
zyn ZHP, 12.05 — Kolędy pol­
skie w wyk. Ireny Santor, 
12.25 Teatr PR „Ballada 
zimowa” — słuchowisko, 14.50
— Charlie Chaolin — audycja
15.00 — Między nami — maga­
zyn nastolatków, 16.35 - „Pod 
wieczorek przy mikrofonie”,
19.00 — Radiolatarnia — pro­
gram o najnowszych osiągnlę 
ciach śwńatowej nauki i te­
chniki, 21,00 — „Nikiformy”
— audycja. 21.40 — Muzyczna 
galeria „dwójki” — wydarie 
świąteczne

Program III

Serwis Trójki: 9.00 i 18.00. 
7.00 — Świąteczne rytmy,

9.05 — Szkolne lata wróćcie 
znów — audycja, 13.00 — A 
propos — aud. M Czubaszek. 
17.00 — Model „Westchnienie 
szczęścta” — słuchowisko, 19.30
— „Boska Sara” — O Sarze 
Bernhardt — audycja, 20.00 — 
Kamień filozoficzn77 Descar­
tes: „Namiętność duszy”, 23 35
— Wieczór poefów: Je^zy Ha­
rasymowicz czyta swoje no­
we wiersze.

Program IV 
Program nadawany

w wersji stereo. 
Wiadomości: 8.00, 12.00. 17.00, 

17.00, 22.00.
7.30 — Przegląd na szczęś­

cie: Dla dzieci śpiewają Mary­
la Rodowńcz, Seweryn Krajew 
ski, P.OO — Muzyka na Boże 
Narodzenie. 10.00 — Kolędy

różnych narodów w wyk Chó 
ru Chłopięco-Męskiego Kole­
gium Królewskiego Cambridge,
14.00 — Teatr Klasyki dla Mło 
dzieży Szkolnej. Stendhal
..Czerwone i czarne” cz. II,
15.00 — „Cyrulik sewilski” —
1 akt opery G. Rossiniego 
Akt II o godz. IŁ.00, 19.07 —• 
Teatr PR: „Trzy humoreski”
Luigi P'randella. 20.00 — Swią 
teczny koncert trzech radio- 
ronii: Warszawa — Berlin — 
Praga. 2C.20 — „Drżyjcie —
one powróciły” — magazyn 
liierrcki, 24.00 — Koncert kon­
certów: Duet Simon i Gar-
funkel.

4
Program lokalny

8 05 — Muzyka organow7a — 
stereo, 8.25 — Niedzielne prze 
boje — stereo. 8 45 — Maga­
zyn: historie w dur 1 mnij
9 no — Poranek literacko-muzy 
czny. 17,05 — Notatnik Kultu­
ralny Wybrzeża. 17.30 — Arie 
ze sławnych oper

Z głębokim żalem zawiadamiamy la dnia 23 
grudr ia 1982 r. zmarł kochany mąż, ojciec i dzia­
dek

*• t P-

ADAM TWARDZfK
Msza flw. zostanie odprawione w drJu ti grudnia 

1982 r. o godz 8 w kościele Najświętszego Serca 
Pana Jesusa w Sopocie.

Pogrzeb odbędzie się lego samego dnia o godz. 
11 30 na cmentarzu Katolickim w Sopocie.

Pogrążona w smutku
RODZINA.

G-39905

Kierownictwu PTHW w Oliwie za pomoc 1 zor­
ganizowanie pogrzebu, współpracownikom, wszy­
stkim przyjaciołom, sąsiadom 1 znajomym, którzy 
oddali ostatnią posługę

6. t P.

MIKOŁAJOWI ŁABIŃSKIEMU
tą drogą składa serdeczne Bóg zapłać

Leokadia Miler z synem.
G-39830

Drogiej koleiance Jadwidze Grajewskiej
wyrazy serdecznego współczucia ■ powodu śmierci

MĘŻA
składają:

koleżanki 1 koledzy ze Szkoły Podstawowej Nr 71 
w Gdańsku. >

0-39868

Prezesowi Ogródków Działkowych 
inż. JANUSZOWI CIEPLIKOWf

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

OJCA

Zawiadamiamy, że^ w dniu 18 XII.82 r. zmarł na­
gle nasz pracownik

ANDRZEJ KLEINA
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczucia 

składają:
Zarźad, Reda oraz współpracownicy sa Skórzanej 
Spułd siilni P-acy usługowo-Wytwórczej im. 
Obr. Westerplatte.

K,o!eźance Mani Nartowskiej
serdeczne wyrazy współczucia z powodu śmierci

OJCA
składają:

dyrekcja, koleżanki i koledzy a Zakładu UMug 
Technicznych w Gdańsku.

K-8795

Księżom z paraiLi NSP 1 Gdyni oraz wszy­
stkim, którzj uczestniczyli w uroczystościach po­
grzebowych ^naszego niezapomnianego ojca, teścia 
i dziadka

ś. f P

KONSTANTEGO SZARMACHA

Spółdzielnia transportu Wiejskiego 
w Gdańsku

UNIEWAŻNIA
lagubiauą w amu 17.XII.83 t. książeczkę 
c zek6w rozracnunikowycn Sena CS od nr 
262201 do nr 262250 i prosi o nlerealizcwanie 
w/w czeków.

. K-8661
SKORY s.ebrzyste lisie. 
Tel. 57-27-21. O 39027

SANYO — wideo, kamera 
oraz telewizor. Oliwa. Je 
litkowska 21. G 39768

KUPIĘ

serdeczna Bóg zapłać 

składa: RODZINA.
S-Ü3.S7

LISY srebrni Zakopane 
tel 29-76 lub oferty 3398. 
UPT 34-50« ZaKOpane 1.

S 3398

KOMPLET starych mebli 
— gabinet względnie osob­
no stolik, krzesła fotele, 
kanapę, szafkę do ssdtła 
Oferty 38788, Biuro Ogło- 
jzeń, 80-958 3 i łi sk._______
BCJrt'pKO. Tel. 56-49-82

________________ G 3962?
KWIACIARNIE - Irójmkf.
sto. Ofermy S9744, Biuro 
Ogłoszeń. 80-958 Gdańsk

składają:
działkowicze.

G-398L

Kol. IZABELLI KASPROWICZ
wyrazy serdecznego ubolewania z powodu śmierci 
Jej

składa:
MĘŻA

Zarząd Oddziału Miejskiego Towarzystwu Opieki 
nad zwierzętami w Gdańsku,

G-39903
: Lśm * s-Ä’ iSS

Dyrektorowi mgr. TADEUSZOWI RUZDZE
wyrazy najgłębszego współczucia s powodu śmierci

* MATKI
składają:

pracownicy TPR w Gdyni.

MATRYMONIALNE

szczęście znaidziesz w
Biurze Matrymonialnym 
Ewa. Gdańsk - 6. skrytka 
237.___________________ G 37427

SAMOTNY wd< ’wiec lal 43 
rencista, niepalący z ma­
łym mieszkaniem pozna 
pania lat 38—46 n epalącą 
chetnle rencistkę. Cel ma­
trymonialny Oferty 39319 
GM. Biuro Ogłoszeń 80-958 
Gdańsk._______________ _ _ _
KAWALERA Dt 27 — 35 
z wyższym lub średnim wy 
kształceniem technicznym 
pozna pani posiadająca za­
kład wyrobów gumowcu 
Cel matrymonialny. Oferty 
GM. 3931* Biuro Ogłoszeń, 
80-958 Gdańsk.

MERCFDESA 200 D. 1978 t- 
sprzedam Oliwa, Jelitkow- 
ska 21. G 39769

REFLEKTORY samochodo­
we. wszelkich typów rege 
neruie Zakład Metalizacji 
Próżniowej. Gdańsk, Kar­
tuska 135 — Drwüonv

G 39213

LOKALE

EKSPEDIENTKA 1 uczeń 
potrzebni. Cukiernia Wiś­
niowa. Wrzeszcz. K łono w 
L___________________ G 39703
KUCHARZ A ÜO baru roz­
rywkowego przyjmę Tel. 
4i.83-37. godz. 8—18._______
EK SPEDIENTKĘ zatrudnię
Tel. 20-80-47, po 19. .........

S 13411

NAUKA

TYGODNIOWO - niedziel­
ny Ośrodek Lingwista” 
Sopot, prowadzi 2-miesięcz 
ne kursy nowoczesna me­
toda nauczania: filmowa — 
J. niemiecki, audiowizua., ą 
_ 1, angielski, j. francuski 
oraz 3-mieslęczne kursy 
języka szwedzkiego, włos­
kiego 1 hiszpańskiego ?a- 
oisy Sopot, ul Kaz lmie- 

Wielkiego 14, Wtorki, 
piątki 16—19. soboty 14—17. 
nledzleia 9—12, K 7981

Gdańskie Zakłady 
Środków Odżywczych 

w Gdańsku-Oliwie

OGŁASZAJĄ 
przetarg otwarty

n& wykonanie elewac.11 kompleksu budynków ad- 
mlnlstrac^jno-socjalnego, stołówki, łączni ^ l pot- 
tle ni o łącznej powierzchni ca '.800 m kw. do 
zatynkowania.

W jmetsrgu mogą wziąć udział uspołecznione 
przedsiębiorstwa budowlane zarówno państwowe 
jak i spółdzielcze orjiz sektor nie uspołeczriony.

Przetarg »nędzie się 10. 01. 198? r. o godz. 9 w 
dedzibie GTSO w Gdańsku-Oliwie przy ul. Dlck- 
mana 15/16, pok. 108.

Zleceniodawca zastrzega sobie prawe wyboru 
oferenta, lub unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn. Prosimy o wcześniejsze podawanie 
warunków kosztowych,

K-8655

ZAPAMIĘTAJ 
Korespondencyjne 

Bsuro Matrymonialne 
„NEPTUN'1

Służy pomocą wszystkim, 
którzy pragną udrękę sa­
motności zamiąnlć w 
szczęśliwe życie małżeńskie

w sposób eodny. kulturalny, a jednocześnie całko­
wicie dyskretny.

80-958 Gdańsk — 50, skrytka pocztowa 7.
_______________ ____________________________________ G-353*2

AUTOPLAST dorabia o lot­
nik 1 wszystkie VW Merce­
desa — model* przejścio­
we. Renault 5, Fiat lfi? 
Płochocin k Ożarowa, ul. 
1 Maja 18, tel. domowy 
Warszawa 12-49-23,

K 8433

FIATA 125p. odbiór Polmo- 
zbyt, sprzedam. 7X*lefoi, 
51-32.18. G 3954t

SPRZEDAM
NIERUCHOMOŚCI

DZIAŁKĘ budowlana w 
Pruszczu Gdańskim, kuo-e 
Tel. 38-01-94. G «85*

MOTORYZACYJNE

AUDI 50. 1979 r., sprzedam. 
Tel. 56-75-78 Q 39563

KONSTANCIN k. Warsza­
wy — właspośolowe. dwu- 
pokojowe, 4 piętro, telefon, 
strsłccyjnie położone, za­
mienię na lokatorskie, trzv 
pokoiowe. telefon, w 
Gdańsku. Oferty 399?? B.u 
to Ogłoszeń, 80-a58 Gdańsk.
OLIWA — dwu pokojowe.
komfort sprzedam,
tel, 676-309.__________ G 39237
PANI z azieekiem poszu­
kuje pokoju i opieki nad 
dzieckiem. Tel. 31-47.66. 
______________________ G 395ri4
MIESZKANIE Jw apokojo- 
we. wygody, kwaterunko­
wa, zamienię na trzypoko­
jowa lub d>>mel Oferty 
"7430. Biuro Ogłoszeń, BO. 
959 Gdańsk.____________
SAMODZIELNEGO miesz­
kania Doszukulę. Płatne z 
górv za oó! roku- Telefon 
31-79-30, G 30770

USŁUGI

CYKI INOWANIE. 
23-65-19.

Telefon 
G 36860

TELEWIZYJNA Telefor 
56-30-01 32-31 ____Q 38557
FOTO TAPET A — Zakład
Usługowy. Duży wyDór win 
rów. Zgłaszanie: wtorek,
tel. 51-43-76 lub codz'<nnie 
tel. 51-32-iP.________G 325}
POGOTOWIE elektryczno, 
hydrauliczne. Tel. 51-28 04 

S 37.99
telewizyjne. 

G «8597

Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Inżynierii Miejskiej „Inżynieria — Gdańsk"

ZATRUDNI

ze skierowaniem z Wydziału Zatrudnie­
nia następujących pracowników:
0 cieślę
» montera wodno-kanalizacyjnego 0 betoniarza
0 spec ja lisię da. kontroli wewnętrzna 
# specjalistę da. zaopatrzenia 
0 księgowa
0 inżyniera ze specjalnością — instalacje sanitarne 

oraz pracowników niewykwalifikowanych z mc 
żllwością przyuczenia do zawodu: cieśla, beto­
niarz. monter wodno-kanalizacyjny

Przedsiębiorstwo zapewnia dodatki i przyvrtleje 
wynikające t „Karty Pracownika Budownictwa”

Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr 1 
Szkolenia PBIM „Inżynieria — Gdańsk”, Gdynia- 
Orłowo, ul Bohaterów Stalingradu 8a. tel. 22-36-46. 
wew. 28.

K-8247

Wszystkim swoim Klientom 

spokojnych świąt i wszelkiei pomyślności!

w Nowym Roku

ŻYCZY

peibonel sklepu Koloni: l- 
nego „Tast" w Gdyni, oL 
Szkolna 10, Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu 
W e wnę trznego.

G-39459

POGOTOWIE 
Tel. 51-68-29
TELEWIZYJNE
53-19-08.

Telefon 
G 37553

DALMATYŃCZYKI rodowo- 
dowt Tel. 20-12-69

S 13416 PRACA
dobra informacja łagocJ!

/kryzys! Pro-Omnia" 82-400 
Sztum, koi esponaency jny 
bank oferty poleca adresy 
kupującycn — sprzedają­
cych: nierucnomoścl, samo 
chody maszyny, materiały 
wyposażenie mieszkań In 
ne, G 38925

OGRODNICTWO zatrudni 
kobiety mężczyzn. Za pew 
nione mieszkanie, ul. Oliw 
ska 34 Chwaszczyno. 
______________________ G 39351
KRAWCOWE na „ower. 
lock” zatrudnię, Telefon 
41-72-22. G 39369

MONTAŻ dodatkowych 
drzwi Tel. 51-52-60, rano.

S asrt
CYKLINOWÄNIE, chemo 3- 
k owa nie podłóż. "relefon 
52-19-69.____________________ G 36554
CYKLINOWANTE cł mc'a 
kowanie. Tel. 57-94-65 
______________________ G 37678
TV kolor — pogotowi« 
Te’ 41-40-34   G 38663
PPZEPROWrtDZKI. Tel. 
41-63-9*  G 3672'.
SŁUCHOWE aparaty zausz- 
ne i kieszonkowe oferuje 
Pracownia Urządzeń Forp- 
.■"mveh. 81-016 cdVnie. u1 
Chylońska 239. tel. 27-0^-97.

KOMUNIKAT
Okręgowe Przedsiębiorstwo Wodociągów i 

Kanalizacji w Gdańsku informuje odbior­
ców wody, 2e w związku z .toomecznoscią 
Drzeprowadzenia robót podłączeniowych na 
sieci w dniu 27.12.32 w god:. 8.00—15.00 na­
stąpi całkowity brak wody w budynkach 
przy ulicach Paneckiego, Krasnoludków i 
Abrahama na odcinku od ul. Wita Stwosza 
do ul. Polanki oraz w dniu 29 12.82 w godz. 
8.00—15.00 w budynku pi zy ul. Abrahama 
16 1 w pawilonie handlowym. Po zakończe­
niu prac może wystąpić zanieczyszczenie 
wody. Za powstałe zakłócenia w dostaw'e 
wody OPWiK. Gdańsk przeprasza swoich 
odbiorców.

K-8790

Zgodnie z postanowieniem ministra 
rolnictwo i gospodarki żywnościowej

OGŁASZA SIĘ 
KONKURS NA STANOWISKO 

DYREKTORA 
Gdańskich Zaklaaow Drobiarskich 

w Żukowie
Wymagane wykształcenie wyższe, oraz 8- 

letnl staż pracy zawodowej, w tym 4 lata 
na stanowisku kierowniczym lut samodziel­
nym,

Do oferty o przystąpieniu do konkursu 
należy załączyć:
Ü kwestionariusz ««obawy 
@ życioTys 
& opinię
O odpis dyplomu 
9 świadectwo zdrowi*

Oferty wraz z dokumentem należy skła­
dać w Dziale Spraw Pracowniczych Gdań­
skich Zakładów Drobiarskich w 2,ukowie, w 
terminie 10-ciu dni od daty ukazania się ni­
niejszego ogłoszenia.

K-8771



Nie tylko
lila filatelistów
OTO Jeden i 2 znacz­

ków,’’Które wesziy do 
obiegu pocztowego 20 

fc*n. popularyzując ideę od­
nowy zabytków Krakowa. Za 
mieszczony zr.acrek poKozu- 
je renesansowy portal z ka 
mienicy Dziekańskiej przy ul 
Kanoniczej 21.

Przy ulicy tej prowadzqcej 
do Podzamcza zachowało 
się wiele starych kamienic. 
Bogatą przeszłość historycz­
ną ma np, kamienico nr 25. 
Było tam łaźnio królewska, 
w drugiej połowie XV w. 
m ©szkol I umarł Jan Dłu­
gosz, a w XIX stuleciu Fran­
ciszek Wyspiański, ojciec 
Stanisławo miał iam swą 
pracownię rzeźbiarską. Nomi 
not 15 zł odpowiado warto 
śei oprały pocztowej za kar­
tę ooeztową do krajów Euro­
py zachodniej. Drugi zncczek 
o nominale 25 zł (taryfa za 
list do krojów Europy zcchoa 
niej) prezentuje późnorene- 
sansowy portal Collegium 
Uwidicum przy ul. Grodzkiej,

Obo znaczki w konano 
techniką offsetową na kreao 
wonym popierze.

„Pomniki polsfltrej karto­
grafii" — taiką nazwę nosi 
ostatnia Już prawdopodobnie 
seria w roku 1982, gdyż 
wenoazj do ob cgu 28 grud­
nia. J©st to seria złożona z 
4 znaczków, prezentujących 
fragmenty polskich mop z 
'ot 1526, 1839 I ’903 r. orcz 
pian Krakowa z 1703 r. z 
okazji 350 rocznicy utworze­
nia pierwszej Katedry Geode 
rjl w Polsce w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim. Trzy ko- 
pe^y FDC z okolicznośoo- 
wvm datownikiem pędą w 
UPT Warszawa 1.

• • •

Zainteresowanych dokłar 
dnym terminem otwarcia 
sklepu filatelistycznego w 
gdańskim Domu Filatelisty, 
infer nm/jemy, że trzecią już 
z kole* ustalaną datą urucho­
mienia sprzedaży jest 7 sfycz 
nio 1983 r.: ponieważ Jak
mówi porzekadło: „do trzech 
razy sztuka", mie'roy nodzie 
ję, że tvm rarem będzie to 
Już termin realny.

CO

m ASCZĘSCtEJ tiyc/mft „Święta. święta I po 
świętach", ale przysnąć trzeba, ie nie ma 
w naszych, polskich obyczajach I trądy 

cjach iwtęta tak bogatego w obrzędy, święta 
które niesie ze sooą nastrój, spOK&j i wzajemne 
zaufanie, którego nam obecnie brak.

Każdy z nas „wchoazącw w święta postanawia 
kompletnie ode.wać tlę od codziennych khpotow 
I obowiązków, od orzykrych czasem spraw dnia 
codziennego. Niestety, postanowienie to nic speł­
nia się zazwyczaj, dziś nie można oderwać s-ę 
choćby na godzinę od rzeczywistości - wszak 
człowiek to istota rodzinna.

W wigilijnej wieczerzy uczestniczy * za­
sady krąg najbliższych osób. Często rozdzielani 
dziesiątkami, setkami kilometrów zjeżdżają się 
do domów zadzianych, by podobnie lak w dzie­
ciństwie przeżyć wspomnienia najpiękniejszych 
godzin.

W naszym zabieganym tyciu, gdzie czas jest 
llmito'wany obowiązkami zawodowymi, ten wie­
czór pozostaje jakby poza czasem. Przy wigilij­
nej kolacji czujemy mocniej więzi łączące nas 
z rodziną, z naibhższymf; trwałość związków to 
dzinnych wiośnie przy naszym stole ma swój 
epilog. Bo wieczór wigilijny, ta Hrzede wszystkim 
święto rodzinne

Najbardziej wocrysrym I malowniczym dniem 
fest oczywiście Wigilia. Cały ranek przezna­
czony jest na strojenie choinki. To prawie rytuał 
I równocześnie wspaniała rozrywka dlo dzieci 
I dorosf/cb. Kiedyś pierwsza gwiazda na ciemnym 
firmamencie była sygnałem do rozpoczęcia sutej 
wieczerzy, dziś o>acująca pani domu nie Jest 
w stanie powielić tradycyjnych zwyczajów kuli­
narnych matek ! babć. Niemniej uroczysta 
kolacja wlgiliina. choc skromniejsza niż zazwy­
czaj, odbywa sie obowiązkowo 1 przy blasku 
świeczek lub mrugjniu lampek choinkowych.

Stół odzwierciedlać pawin'en nasze tradycyjne 
przyzwyczajenia. No honorowym miejscu opłatek,

pod obrusem niekiedy gafie słomy lub Jana. 
Dzielenie się opłatkiem jest zwyczajem czysta 
polskim. Na wsi do dziś wkłada się opłatek do 
inwentarskiego poKarmu, a gospodyni skrzętnie 
zbiera okruchy ze stołu wigilijnego, by następne­
go ania rzucić je kurom.

Po rozłamaniu opłatka zaczyna się wieczerza. 
I tu pamiętać należy o wielkiej Ilości nakazów 
1 zakazów tradycji ludowej. Podobno bez grzy­
bów, maku I młodu nie ma uroczystej wieczerzy 
— kiedyś te produkty spożywcze znamionowały 
urodzaj, a spożywanie ich w tym najbardziej 
uroczystym dniu miało magiczne znaczenie, w pry­
wato na pomyślność I zdrowie biesiadników 
w nadchodzącym roku.

Wigilia
W każdym razie czekamy na wigilijną zupę 

grzybową (szkoda, że tak mało w lasach urosło 
nam grzybów), barszcz z uszkami (uszka — ma­
lutkie pierożki nadziewane grzybkami) czy legen­
darną już kutię, jeżeli chodzi o potrawy i ich 
nazwy, to są tak zróżnicowane (nawet smakowo), 
że każdy region szczyci się swoimi smakołykami.

Przed laty przestrzegano nieparzystej liczby 
potraw na wigilijnym stole, było Ich najczęściej 
jedenaście lub trzynaście I do dziś w bardzie 
tradycyjnych domach nie bywa ich mniej. Nato­
miast ilość nakryć ma być parzysta; wśród na­
kryć winno się też znajdować jedno miejsce 
wolne. Jest to miły i sympatyczny znak, ie wie­
czór wigilijny to święto przyjaźni, miłości i prze­
baczenia. Każdy dom, w razie potrzeby, winien 
przyjąć w swoje progi tamowego człowieka.

Pa posiłku następuj* najprzyjemniejsza dla 
dzieci chwila - rozpakowanie paczek z poaar­
kami, które skrada pod Iglastym drzewkiem 
Gwiazdor-

Miłośnicy traaycjl podtrzymują zwyczaj śpiewa 
ni a luo słuchania kolęd,

„Na szczęście, na za rowie, na to Boże
Nai od zenie,

Zęby się wam darzyło wszystkie boskie
stworzenie;

W komorze, w oborze, co daj Panie Boże,
W każdym kątku po dziesiątku,
A na piecu iroje
Prosięta, jagnięta, zęby tlą wam darzył*
I tlusie były.
Zęby się wam krowa dwa razy w roku

cieliła,
Znby wam kura stale jaja znosiła.
Wól ma rogi, krowa cyce —
Ja wam wesołych świąt tyczę...m

Z takim I podobnym wierszowanym wlnszcwa- 
niem pukają dziś jeszete młodzi kolędnicy w 
pierwszy dzień świąteczny, a wierszyk ów, Jak 
każe dobry obyczaj, zobowiązuje do dobrego 
poczęstunku.

O spośród nas, co b/ją na wsi, którzy stamtąd 
wywiedli swoje drogi iy-iowe, przywołują w od­
ległej lub mniej odlegle} pamięci solidne ' więzi 
rodzinne, rzetelność w pracy, szacunek do pro­
duktów rolnych. Mieszczanie z dziada, pradziada 
wspomną z mgiełką sentymentalizmu I dojdą nie­
wątpliwie do Jednego wniosku, ie w życiu naj­
ważniejszy, poza zdrowiem, Jest szacunek dla 
godności drugiego czipwieka.

Na świątecznych kartach I w życzeniach skła­
danych przy wigilijnym stole używamy tych słów, 
kióre mówią o pomyślności, o satysfakcji, o po­
godzie ducha. Dobrze, że są te slnwa dzlsiai 
buskie I szczere. Nie należy ich żałować potem 
I na potem, na dn! powszednie.

ROMAN REPEĆ
vxmmstm* tmmimmsammtm - skmhomm .

Czy wiecie że...
czyli prawie wszystko a choince
£ Pochodzenie drzewka 

świątecznego (popularnej 
choinki) dotychczas nie 
jest dokładnie wyjaśnione. 
Niektórzy badacze (elnogra 
joioie) wywodzą ją aż i 
czasów starożytnych.

© W starożytnej Grecji 
podczas świąt zimowych 
xonoszono do domów mata 
drzewka lub gałęzie t 
drzew oliwkowych lub la­
urowych. Miały one przy­
nosić dobrą wróżbę na 
rok następny. Gałęzi« 
takie przyozdabiano ko­
lorowymi wstążkami, pas­
mami białej wełny o- 
raz obwieszano jabłkami, 
figami, ciastkami i naczyń 
kami z winem, miodem 
lub o'iwą. /

© Zwyczaj przyozdabia­
nia gałęzi lub drzewek o- 
rcz obdarowywania się w 
czasie uroczystości nowo­
rocznych tzw. Saturnalii 
od Greków przejęli Rzy­
mianie oraz ludy od nich 
zależne. W uroczystościach 
tych brali udział niewolni­
cy na równi z ludźmi woi 
nymi.

O TV rv wieku naszej 
ery wiele ze zwyczajów, 
m. in. dawanie drobnych 
prezentów, przeniesiono na

S3S3E
A jednak bai
N O I znowu iodo mo­

ment — sylwester, 
czyli bot, gdziekolwiek 

będzie: w loka'u kategorii 
»$", w cyskotece, czy w do 
mowych pieleszach. I znowu 
kretuje, większe i mniejsze, 
ale zawsze specjalne, wybra 
rw no tę jedyną noc w roku.

Modę, jak to już wszyscy 
zaążyli zauważyć, mamy 
ostatnio wyjątkowo liberalną. 
Dlatego można się ubrać w 
długą, wspaniałą suknię, al­
bo bawełniany podkoszulek, 
oie—

Jeśli to będzie podkoszu­
lek, to dorzućmy do niego 
krótką (powiedzmy, umiarko­
wane mini) spódnicę z mnó­
stwa falban, jedno- lub wielo 
koiorowvch i rajtuzy, nawet 
grubsze, w kolorze tegoż 
podkoszulka. Albo spodnie z 
miękkiego, niekoniecznie po 
łyskiiwego materiału (te na 
zdjęciu są z satyny, ale, jak 
mówią, to nie jest kon e- 
czne), za to bardzo, bardzo 
szerokie, choć dołem różne: 
w gumę, jak szarawary, al­
bo ostro zwężone.

Najważniejszy w takich ze 
stawach jest kolor. Nie bój 
my się wystroić w papuzi« 
piórka, im więcej ostrych,

&Z1ENNIK BAŁTYCKI
Ö3 (11636) 24, 25 1 26 XII £2 u

nawet nieco skłóconych ze 
sobą kolorów, tym lepiej. 
Makijaż też pod tym kątem: 
ositry i kolorowy.

Inaczej przy wielkich krocr 
cjach. Tu już obowiązuj« tra 
dycyjna elegancja. Ncjlepiel 
utrzymać wszystko w jednej 
tonacji, a x fasonów -wybrać 
najskromniejszy, np. wąską 
koszulkę na mikroskootjnych 
ramlęczkach, ale zo to z cał 
kłem dużym dekoltem i ono 
du I z tyłu. Najmocniejszy 
kolor — czarny. A makijaż 
też ostry, wyjątkowo staran­
ny, bo przecie* ma wystar­
czyć na całą noc. Szczegóły 
o makijażu następnym **r 
* zem.

IMU

święte chrześcijańskie No- 
wegu Roku, a następnie 
Bożego Narodzenia.

Najsilniej zwyczaj 
strojenia gałęzi lub drze­
wek przyjął stę u potudnio 
wych plemion germań­
skich. Plemiona te otacza­
ły kultem drzewa żywe i 
ścięte, gdyż %oierzyly, te na 
nich mieszkają lub odpo­
czywają dusze zmarłych 
przodków.

# Na ziemiach polskich 
jeszcze w XVjII wieku 
choinka nie była znana, a 
w każdym bądź razie nie 
była używana. Jedynie w 
okolicach Nowego Sącza w 
okresie świąt przystrajano 
drzwi i powałę gałęziami 
sbsnowymi.

® Dawna polska trady­
cja nakazywała wyściela­
nie stołu sianem lub sło­
mą, którą po wieczerzy wt 
gilijnej datoano bydłu lub 
wiązano do drzew w sa­
dzie — na urodzaj. Ponad 
to w kątach icoy stawiano 
snopy nie młóconego zboza.

fS Według i oSzelkiega 
prawdopodobieństwa, zwy­
czaj przystrajania drzew 
ka wigilijnego (choinki) Po 
lacy przejęli od Prusaków 
po rozbiorach Polski, a 
szczególnie to czasie ich pa 
nawania w Warszawie (la­
ra 1795 — 1806).

© W ciągu XIX wieku 
choinka rozpowszechniła 
się we wszystkich krajach 
Europy. Bezrobocie i u- 
chodźstwo polityczne spotę 
gowało falę emigracji do 
różnych krajów. Wraz z

emigrantami wędrowała 
choinka.

fh Na początku naszego 
stulecia w narodzie poi 
skim było już silne przy­
wiązanie do choinki. Np. 
podczas wojny rosyjsko- 
japońskiej (1904—5), grupa 
wojsk rosyjskich, wśród 
której było sporo Polaków, 
otoczona przez Japończy­
ków, z braku jakiegokol­
wiek drzewka, zrobiła 
choinkę z drutu kolczaste­
go, przeznaczonego na za­
sieki.

Ęt Na choinki wykorzy­
stuje się drzewka jodłowe, 
świerkotoe i daglezjowe. 
Najmniejszym powodze­
niem cieszą się drzewka 
sosnowe.

$4 Po ostatniej wojnie 
siarano się wykorzenić tra 
dycję choinki, motywując 
to zioyczcjem niepolskim. 
Nakłaniano przy tym do 
powrotu do zwyczajów sta 
ropolskich. Na próżno — 
tradycją ta przyjęła się u 
nas zbyt mocno.

Ęś W cst.itnich latach 
przemysł przystąpił do pro 
dukcji choinek z tv>o?zyw 
sztucznych. Mogą one z 
powodzeniem zastąpić cho­
inki naturalne, szczegól­
nie do dekoracji sklepów, 
urzędów itp. (V mieszka­
niach ludzie umieszczają 
je niechętnie.

mno mieszkań na okres 
świąteczny z powodzeniem, 
mogą być użyte gałązki 
dr^ew iglastych zamiast 
całych drzewek. Ochroni 
to chociaż częściowo nasze 
zniszczone lasy. (K. K.)

ŚWIĄTECZNY KONKURS 
DWUCHODÖWEK 

ZA DANIS NR 5(3
C sietnim zadaniem w na* 

szym konkursie świątecznym 
Jest również kompozycja Ber­
narda- autora poprzedniej 
dwuehodówki. Oceniamy ten 
utwór na 2 pkt. Termin — 18 
dni.

Mat w 2 00».
Zapowiadany (już w nastęn- 

n',m numsrzel noworoczny 
konkurs wielochodówek, w 
którym główna nagroda bę­
dzie zegar szachowy. Szcze­
góły za ty dzień.

rozstrzygnięcie
KONKURSU WSPOMNIEĆ
Wielki maraton rozwlązanło 

wy, który ochrzciliśmy kon­
kursem wspomnień, wraz s 
równoległym zwyk łym konki r 
sem, zawierał 20 zadań. N1c 
też dziwmego, że z powonu 
braku miejsca omówimy go 
w skrócie Po ' wnikliwym 1 
dokiadnwm przestudiowaniu 
nadesłanych rozwiązań l na­
grodę uzvskał Franciszek Mar 
szałkowskł ze Sztumu; nagro 
dę — zegar szachowy -wraz z 
dyplomem — wysyłamy pocz­
ta i serdecznie gratulujemy 
zwycięzcy. 1T nagroda — sza­
ch v rr-agnetvezne — pizvoadta 
Janowi Misiakowi z Gdyni. 
Oi "r1 pierwsi uczestnicy kon­
kursu plebiscytu rozwiązali 
wsrvstkle kompozycje.

V/^ród nonM 150 uczestni­
ków, wyróżniliśmy nagrodami 
książkowymi S osob. Są to:

Eugeniusz Sniegćrski z Głodo 
w a. Danuta Klawikowska z 
' ejherowa, Józef Klaman z 
Elcląga, Krzysztof Rogalski 
z . Gdyni, Adrian Markowski z 
Wejherowa, Anatol Oeli z 
Gdyni, Wiesław Ankdwski z 
Malborka i rodzina państwa 
Strzyżewskich z Eibląga, która 
nadesłała szereg nader pomy­
słowych kryptonimów. Dzię­
kujemy naszym miłym czytel 
nikom za liczny udział w tak 
trudnym konkursie,

MECZ
ELBLĄG — GRUDZIĄDZ

W 2-runśowvm meczu w 
Szudziądzu reprezentacja El­
bląga przejn eia z gospodarza­
mi 11,5:8,5 pkt. Na pierwszej 
szachownicy mistrz okręgu el 
blą«klego W„ Jakś wygrał z 
kandydatem na mistrza a. 
Krasińskim 1,5:0,5.

MISTRZOSTWA ODA.9ŁK A
W Klubie Osiedlowym „Ga­

leon” w Gdańsku rozegrany 
-ostał turniej eliminaevjny o- 
twartych mistrzostw Gdańska 
na rok '983. Do finału awtnso 
walo 16 zawodników. Czołów­
ka turnieju przedstawia się 
r. astępująco: Janusz Kaczvń- 
«ki (10), Piotr Koto (10), Bog­
dan Karwowski — 9,5 pkt. 
Iwo Banach (9); tvież punk­
tów zdobyli Leszek Jmczy 
szyn 1 Mirosław Łożak.

Final mistrzostw Goańska i oz 
pocznie się również w Klubie 
„Galeon" (Gdańsk-Zabianka, 
ul. Gospody 3b) w dniu 7 sty­
cznia 1983 r. o godz. 17.

• •
OD REDAKCJI. Jak «lę do­

wiadujemy nasz laureat kon­
kursu wspomnień nan F. 
Marszałkowski zwvciężył w 
konkursie roz.wlazanlowym re 
dakcli „Szachów" 1 skończył 
niedawno 7p lat. Szanownemu 
jubilatpw! składamy najlepsze 
życzenia 1 prosimy o dalszą 
współprace

* • •

Serdecznie przepraszamy, że 
z braku miejsca nie została 
umieszczona partia lidera dru 
żynowi-ch MP K, Pytla z Ku- 
ligowsKim. Podamy tekst tej 
rewelacyjnej partii niebawem 
z komentarzem zwycięzcy.

Wielki konkurs świąteczny

m CHCIAtbYM- P0UTYKQmc
rwwi&unm wlemp clexem 
ze smtmmicłEwtom karpia

Spytałbym stapeucochce
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DZY TC PA NIE MAN
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MY BARDZO DOBRĄ UŻTAWŻŻ ANTY­
ALKOHOLOWĄ

-KORZYSTAJĄCZ T£l£ 
Wtzft PRZYCHODZĘ. DO 
mZ^TK/CH DZICCI

'PORODŹMY, '£ PRZY TED CW!£ ■ 
TĘU W fount 

TAK BEZ T£L£W(ZVl

Niebezpieczeństwo pożarów 
me minęło z uplanym i suchym 
latem. Ogień naaal zagraża na­
szym zagrodom, mieszkam-om, 
za-kłaaom pracy. Chyba teraz 
jeszcze bardziej o powstaniu po 
żaru maże zadecydować nasza 
nieostrożność lub brak rozwagi. 
NaiWct choinka oświetlona elek­
trycznymi lam-pkami może stać 
sie źródłem ognia i pożaru.

Trzeba zawsze mieć na uwadze, 
że z ogniem nie ma żartów. Pa­
miętajmy o tym przez cały rok. 
Niech nam przypomni tę oczy­
wistość Kolejny świąteczny kon­
kurs przeciwpożarowy zorganizo­
wany przez Komendę Wojewódz­
ką Straży Pożarnych i naszą re­
dakcję.

Rozwiozą«ie konkursu polega 
na odgadnięciu hasła zawarte­
go w tekstach umieszczonych W 
„chmurkach". Z sylab wytłusz­
czonych należy ułożyć 6-wyra* 
zawe zdanie, w którym poszczę 
aóine słowa zaczynają się od 
następujących liter P. O, P, O, 
P, K, (me podajemy icn we 
właściwej kolejności).

Rozwiązanie konkursu należy 
nadesłać no kartkach poczto­
wych, nokieiajac wydrukowony 
poniżej kupon, do dnia 31. 12 
br. pod adre5:„Dziennilt Bałtyc­
ki", Targ Drzewny 3-11, 80-958 
Gdańsk. Decyduje dato stemp­
la pocztowego.*

VV4rod aułoiow crawlowych
oö nawiedz i roz'osuiemv wiele 
cennych nagród, w tym surze* 
a os pod ar s-twc- do morwę a o foto­
graficzny , spor owy, wyroby re- 
kod2iieinfc£e I kslażkł.

Życzymy przyjemnej zabawy.

KUPOM , _ Mkur- 
/(fśowy

Cs if


